
TYGODNIK SPOŁECM-POLirrCZNY POŚWIECONY SPRAWOM LUDU POLSKOO

Nr 33 Warszawa — Kraków, 14 Sierpnia 1949 r. Rok XXXVI

W IKTOF PFANDOTA

P o
Pogoda w tym roku w żniwa nie dopisy­

wała. Toteż ucierpiała na tyin jakość ziar­
na i słomy sprzątanych zbóż. W  wielu oko 
licach kraju ludziska napracowali się do­
datkow o przy rozwiązywaniu snopów i 
przestawianiu kopek. P r  prostu kradło się 
zboże z pola. Często, wyjeżdżając na bar- 
dzitj oddalone od zabudowań gospodar­
skich pole, wracano pusto do stodoły, gdyż 
deszcz nie pozwalał zabrać ani jednego 
suchego snopka. N iejednokrotnie ten i ów 
gospodarz kładł do stodoły zboże jakie po­
padło. Poważny więc procent żyta w sto­
dole znajduje się w stanie dość wilgotnym- 
W praw dzie bardziej mokre snopki utykano 
tuz przyr ścianach lub pod strzechami i na 
stropach, aby mogły doschnąć w stodole. 
M imo to przewiewnych miejsc nie starczało 
i kładziono niedostatecznie dosuszone sno­
py w kolejne warstwy w zapolu (zasieku). 
T ak  czy inaczej chłopi zebrali plon swoiej 
rocznej pracy. W  wielu wypadkach przyszli 
tu z pomocą, zwłaszcza w państwowych go­
spodarstwach rolnych, ludzie z miasta — 
robotnicy i młodzież, podkreślając w ten 
sposób wspólnotę interesów wsi pracującej 
i miasta. T ak  więc nikt nie zostawił na polu 
ani jednego snopa. Plonem zwiezionego 
zboża zapłacił sobie rolnik swoją roczną 
„pensję”. W  gospodarstwach małorolnych 
pensja ta nie jest duża i trzeba będzie roz­
glądać się za dodatkowym  źródłem docho­
du, by  zaspokoić takie potrzeby, jak k.upno 
butów  na zimę, ubrania itp.

Jeszcze na kilka tygodni przed rozpo­
częciem --niw krążyły pogłoski, jakoby 
R ząd przewidując większe zbiory niż w
i. ub., miał zamiar odbniżyć ceny na zboże. 
Ostatnie zarządzenie władz m iarodajnych 
zadały kłam tego rodzaju pogłoskom. Ceny 
nie tylko me zostały obniżone, ale na nie­
które rośliny uprawne nawet podwyższone. 
W ystarczy wymienić grykę i jęczmień. A  
jak było przed wojną za rządów kapitali- 
styczno-sanacyjnych? Dobrze pamiętamy, 
jak to przed wojną tuż po żniwach ceny na 
zboże gwałtownie spadały po to, by na przed 
nówku, kiedy wielu biednych chłopów m u­
siało kupić trochę żyta na chleb, przekro­
czyć czasami nawet dwukrotnie cenę pła­
coną producentowi na jesieni. Dzisiaj Pań­
stwo Ludowe wytrąciło broń z ręki elemen­
tom spekulującym na krzywdzie ludzkiej. 
Każdy więc chłop wie, że za zboże swoje 
dostanie określoną cenę zarówno na jesieni, 
jak też na wiosnę. Urodzaj u nas obecnie 
r,:e oznacza klęski, lecz szczęście, postęp, 
wzrost dobrobytu zarówno chlopa-rolnika 
jak też i konsumenta.

Ceny zboża mamy tedy w Polsce uregu­
lowane i to na takim poziomie, że rolnik 
może swoją produkcję podnosić coraz wy­
żej m. in. i dlatego, że jest w stanie stoso­
wać nawozy sztuczne, które przed wojną 
byłv po prostu niedostępne. Ale cena zboża, 
to jeszcze nie wszystko, bo przecież 
zbr że, to nic innego, jak tylko surowiec do­
piero. Towarem sprzedażnym może i do- 
winno bvć właściwie w postaci utuczonych 
świń, mleka, jaj, drobiu, produktów  po­
chodny lH jak bekony, szynki w puszkach, 
masło, sery itp., bo postęp rolnictwa i wzra 
stający dobrobyt w si stwarza dopiero roz­
wój hod^wii. Bez racionalnej hodowli, co 
do której rr.ainy jedne z najlepszych waru u. 
ków w Europie, rre może być ciągłego po­
stępu naszej wsi.

Powróćmy jednak do naszego zboża w 
stodole. N ie jest ono w' takim s tan ę  jak np. 
w roku ubiegłym. N akłada to duży' obo­
wiązek na rolników, ażeby' nie dopuścić do 
zagrzewania i pleśnienia słomy i ziarna. W  
związku z tym młocka winna być o wiele 
bardziej przyspieszona niż normalnie. 
Omlócone zboże, rozsypane cienką warstwą 
w- przewiewmym miejscu, szybko doschnie, 
a słomie złoconej luźno lub powiązane w 
snopy nic się nie stanie.

ż n i w a
Gminne ośrodki maszynowe mają tutaj 

przed sobą nielada zadanie. Trzeba zrobić 
wszystko, ażeby' ani jeden garn:tur mlocar- 
niany nie stał, lecz wszystkie winny praco­
wać w terenie. M łocarnia z czyszczeniem 
jest maszyną rolniczą, która w stosunkowo 
krótkim  czasie zdobyła sobie całą wieś. 
Czymność młocki, którą niejednokrotnie 
chłop zmuszony był wykonywać wraz z ro­
dziną przez całą zimę, młocarnia wy'konuje 
zaledwie przez kilka godzin, dostarczając 
przy tym odrazu wysortowane ziarno.

Poza uruchomieniem młocarni gminnych 
ośrodków maszynowych, muszą być pusz­
czone w ruch wszystkie młocarnie będące w 
posiadaniu prywatnym. Pomoc sąsiedzką 
należałoby przenieść i na młocarnie, k tó ­
rych przyspieszona praca ważna jest szcze­
gólnie w roku bieżącym.

M yliłby się jednak rolnik, gdyby ziarno 
otrzymane nawret z młocarni o podwójnym 
czyszczeniu uważał za dobre do siewu. 
Ziarno takie zawiera jeszcze poważną ilość 
chwastów towarzyszących i połówek. Trze­
ba więc przed siewrem doczyścić je ostatecz-

G roźba ekskom unik i papieskiej w yw o­
ła ła  w całym  k ra ju  zrozum iale  o b u rze ­
nie. W yrazem  tego są m anifestacje, na 
k tórych  społeczeństw o pro testu je  przeciw  
n ad u ży w an iu  w iary  dla celów  nie m a ją ­
cych z n ią nic w spólnego, bo  dla celów 
politycznych. Jedno  przebija  w tych 
w szystkich w ystąp ien iach . Solidarność 
m as pracu jących  m iast i wsi z ośw iad ­
czeniem  R ządu  w tej spraw ie.

W uchw alonych  rezo lucjach  w yraża 
SDoleczeństwo p rzek o n an ie , że straszak 
represji religijnych w żadnym  w ypadku  
nie spełni nadziei jego insp ira to rów , nic 
bow iem  nie potrafi oderw ać p ra cu ją ­
cych rzesz ludności katolickiej od p racy  
n ad  b udow ę lepszego ju tra . N aród  polski 
d obrze  p a rrrę ta  czasy o k ru tnej okupacji, 
k iedy zb rodn iczy  h itleryzm  m ordow ał 
m iliony  ludzi, b a rb arzy ń sk o  niszczył do ­
ro b ek  w ieków . W tedy z ust pap ieża  nie 
pad ły  słow a p o tęp ien ia  dla N iem ców . 
Dziś grozi się k lą tw ą tvm . k tó rzy  po tylu 
c ierp ien iach  w trudzie b u d u ją  lepszą 
przyszłość dla siebie, a n iedaw nym  m o r­
dercom  udziela  się b łogosław ieństw a.

W W arszaw ie na  zjeździe delegatów  
Zw iązku Z aw odow ego  P racow ników  
Przem yślu C ukrow niczego, p rzew o d n i­
czący CKZZ A. Z aw adzki, m ów iąc o u - 
chw ale W atykanu , pow iedzia ł m . m .: 
„Nie m a w  Polsce podziału na ludzi 
wierzących i niewierzących. Budujem y 
Poiskę socjalistyczną wszyscy. Religia nie 
przeszkadza nikomu w  marszu do socja­
lizmu i w  pracy dla dobra Pclski Ludo­
wej,

Kośc!ól katolicki w  Polsce . m a taką 
sw obodę jakiej nie m a w  innych krajach 
Europy, cni w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie katolik nie m oże zesłać prezj'den- 
iem .

Próby W atykanu skierowane przeciw  
socjalizm owi i demokracji ludow ej, pró­
by siania zam ętu i groźba ekskomuniki 
spotykają-się ze  zdecydow anym  sprzeci­
w em  mas pracujących naszego kraju *,

W rezolucji uchw alonej na posiedzeniu  
W arszaw skiej W ojew ódzkiej R ady N a ro ­
dow ej czytam y:

„Uchwała watykańska godzi w  intere­
sy naszego pe.fr łws. ludow ego i nsrodn- 
jest ona  pogw ałceniem  uczuć religijnych

c  h
nie na tryjerze. I tu znów staje przed gm in­
nymi ośrodkami maszynowymi poważne i 
odpowiedzialne zadanie do spełnienia.

Zarządy gminne i gromadzkie Związku 
Samopomocy Chłopskiej winny dopilnować, 
ażeby ziarno siewne z danej grom ady zo­
stało dostatecznie doczyszczone na tryjerze, 
a potem, gdy przyjdzie pora siewów, za­
siane siewnikiem.

G dy  w taki sposób posiąpimy ze zbożem, 
znajdującym się w tej chwili w stodołach, 
unikniemy w tedy wielu niepotrzebnych 
strat, a „pensja” , którą rolnik zebrał w po­
staci plonu zboża ze swojego- pola, będzie 
bardziej zabezpieczona i pozwoli zaspokoić 
trochę więcej niezbędnych potrzeb. Licząc 
to wszystko w skalĘ ogólnokrajowej, za­
oszczędzi się tysiące kilogramów ziarna. 
Ponieważ nie możemy pozwolić sobie na 
najmniejsze nawet marnotrawstwo, niechże 
więc każdy rolnik pamięta, że zboze w roku 
bieżącym w stodołach nie jest dostatecznie 
zabezpieczone przed pleśnieniem i gniciem 
i z omłotem go nie można zwlekać zbyt 
długo.

ludzi w iei zących, nadużyw aniem  auio- 
rjie iu  Kościoła dla celów  nie mających  
nic w spólnego z religią. Uchwała ta b o ­
w iem  grozi stosow aniem  represji religij­
nych w  stosunku do w ielu  ludzi w ierzą­
cych i w ym ierzona jesi przeciwko na­
szym  Ziem iom  Zachodnim, przeciwko  
m ilionow ym  rzeszom  robotników , ch ło­
pów i inteligentów pracujących, którzy 
od pięciu lot budują now ą Polskę Ludo­
w ą. Uchwala ta podsyca rewizjonistycz­
ne apetyty faszystów  niem ieckich”.

P rzem aw iając  na posiedzeniu  Wojew. 
R ady N arodow ej w P oznan iu  p ro feso r 
U niw ersytetu  P oznańskiego  dr. Zygm unt 
P ieiruszczyński stw ierdził, że uchw ała 
W atykanu  w yw oła ła  w prost p rzeciw ny 
skutek, niż ten , k tó ry  politycy w a ty k ań ­
scy spodziew ają  się osiągnąć

M ówca p rzy p o m n ia ł w ystąp ien ie arcy- 
b iskupa Popiela w  1^05 r. sk ierow ane 
przeciw  m łodzieży, k tó ra  w ystąpda p rze­
ciw caratow i w  w alce o polską szkołę, 
co jed n ak  nie osłabiło  w oli zw ycięstw a 
w alczącej o słuszną sp raw ę m łodzieży.

Na zebraniu W ojewódzkiej Rady N aro­
dowej w Lublinie zabierali głos przedsta­
wiciele PZPR, S tronnictw a Ludowego 
i S tronnictw a Demokratycznego. P rzem a­
w iając w im ieniu PSL prezes Zarz. Woj. 
poseł Chadai powiedział m. In.:

„Nie możemy dopuścić, jeśli chcemy iść 
drogą postępu spłecznego, aby nas cofnięto 
w m roki średniowiecza".

W Bydgoszczy na zgrom adzeniu W. R. N. 
z ram ienia PSL  zabrał glos ob. Bonowicz 
— prezes Zarządu Wojewódzkiego.

W Łodzi odbyła się konferencja akty- 
wistóvv PSL i SL z te renu  województwa, 
na której powzięto uchw ałę solidaryzującą 
się z oświadczeniem  Rządu w sprawie 
groźby W atykanu.

Również w szeregu innych miejscowości 
chłopi-ludowcy, członkowie PSL i SL. w 
pow ziętych uchw ałach dali w yraz oburze­
nia na m achinacje W atykanu zmierzające 
do osłabienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

P odobne zeb ran ia  p ro testacy jne p rz e ­
ciw p ró b ;e użvvmrvia religii dla. celów  no- 
litycznvch odbyły sie w Kielcach. Bia 
h/m stoku, w  m iastach Ziemi Lubuskiej, w 
fabrykach  Lodzi i Śląska.

Spółdzielnia produkcyjna
we wsi Marzewiec

We wsi Marzewiec w pow. bydgoskim od­
było się uroczyste otwarcie pierwszej na tere­
nie puwiatu spółdzielni produkcyjnej. Na uro­
czystość przybyła z Bydgoszczy ekipa koleja­
rzy, k tóra  od dłuższego czasu współpracuje 
z gromadą. Gości powitał prezes spółdzielni 
ob Litewka.

Jeden ze spółdzielców, Franciszek Ksandef 
oświadczył m in .: „My, chłopi, zorganizowani 
w spółdzielni produkcyjnej Marzewiec, skoń­
czyliśmy z gospodarką kapitalistyczną. Rozu­
miemy i wiemy, że gospodarka zespołowa 
przyniesie nam i naszym dzieciom dobrobyt 
i zadowolenie".

Następnie zebrani udali się na pole, gdzie 
irak io r miejscowego ośrodka maszynowego 
i pługi spółdzielcze dokonały pierwszej wspól­
nej orki.

Chłopi bułgarscy zw ie d za ją  
p iis k  e gospodarstwa rolne
Wycięczka chłopów bułgarskich, o przyjeź- 

dzie której donosiliśmy w poprzednim nume­
rze, przebywała przez kilka dni na Dolnym 
Śląsku, gdzie zwiedziła zespół Państwowych 
Gospodarstw Rolnych Odanin, stację maszy- 
nowo-traktorową Zw. Samop. Chłopskiej, ka­
mieniołomy w Strzelinie oraz Państwowe Go­
spodarstwo Rolne w Borku Strzeiińskim. Go­
ście uitercoówali s ię ‘żywo pracą przy żniwach.

Chłopi bułgarscy byli wszędzie przyjmo­
wani z wielką serdecznością i wyrażali radość 
z możliwości zetknięcia się z polskimi chłopa­
mi.

W Borku Strzeiińskim spotkała się wy­
cieczka z ekipą- młodzieży ZMP, k tóra przyby­
ła tu, aby pomagać przy żniwach. Młodzież 
entuzjastycznie powitała gości bułgarskich, 
j rzekazując na ich ręce gorące pozdrowienia 
dla młodzieży bułgarskiej.

Po wyjeździ! z Dolnego Śląska, goście uda­
dzą się na kilkudniowy wypoczynek do Spały,

Produkcja cukrji w zrasta
Jak  wynika z referatu  wicemin. Domań­

skiego, wygłoszonego na walnym zjeździe De­
legatów Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 
Cukrowniczego — w bieżącym roku wyprodu­
kujem y 735 tysięcy ton cukru, co stanowi po­
ważną zwyżkę w stosunku do roku ubiegłego.

W nadchodzących latach realizacji planu 
6-letniego rozwój przemysłu cukrowniczego 
będzie postępował stale naprzód. Obszar plan­
tacji buraka, wzrośnie do 300 tysięcy ha, pod­
czas gdy w roku bież. wynosi 257 t.ys. ha. 
Plony buraków z 1 ha wzrosną do 240 q, 
a tym  samym produkcja cukru osiągnie cyfrę 
1.080 tys. ton.

W ostatnim  roku planu 6-letniego spoży­
cie cukru wyniesie 25 kg na głowę rocznie, 
czyli będzie przeszło dwukrotnie wyższe od 
spożycia przedwojennego.

Przygotow ania do siewów
W e wszystkich gminnych ośrodkach ma­

szynowych i ich gromadzkich filiach pro­
wadzi się energiczne przygotowania do zbli­
żających się prac przy omlotach, siewach 
jesiennych i kopaniu kartofli.

M aszyny niezbędne do wykonania tych 
prac poddane są dokładnem u przeglądowi. 
Z w ydatną pomocą przychodzą ośrodkom 
maszynowym grupy robotircze z poszcze­
gólnych zakładów pracy, które we własnym 
zakresie dokonują potrzebnych remontów' 
maszyn i narzędzi rolniczych.

W  tegorocznej kampanii jesiennej wezmą 
udział 2.704- gminne ośrodki maszynowe 
oraz 4.403 filie gromadzkie, wyposażone 
in. ui. w 2.000 traktorów', 6.000 młocarni,
23.000 siewników', 5.000 kopaczek oraz 
znaczne ilości innego sprzętu i narzędzi 
rolniczych.

S p o łe c z e ń s tw o  p ro te s tu je

przeciw nadużywaniu religii
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W ie lk ie  zdobycze ro ln ictw a radzieckiego
Nowe wygodne wagony Cegielskiego lek­

ko niosą nas na wschód. To jedzie trzecia 
wycieczka chłopów polskich na U kra­
inę Radziecką. Jedzie, aby zobaczyć, p rzy j­
rzeć się i poznać organizację pracy w ro l­
nictwie, metody gospodarowania, a jedzie 
tych chłopów delegatów  poszczególnych wsi, 
zwłaszcza tych, którzy w stąpili na drogę re­
alizacji nowego ustro ju  rolnego — kupa nie­
m ała — 395 osób. W olbrzym im  procencie, 
Lo 90% składu — to chłopi od pługa i roli — 
i m ała reszta działaczy społecznych i gospo­
darczych. Jadą  ludzie zewsząd — nie ma za­
kątka ziemi polskiej, k tóra nie byłaby repre­
zentowana. Od Przem yśla, Podhala, W rocła­
wia, Szczecina, Gdańska, Poznania, Łodzi, 
W arszawy — siedzą ludzie na ław kach w a­
gonu. Toczą się rozmowy o tym, co tam  na 
Wschodzie zobaczymy, jak ie  w rażenia odnie­
siemy, czego nowego się nauczymy.

Pociąg m knie w  gęstniejącej ciemności. Za 
oknam i m igają oświetlone stacje — m igają 
napisy „M iłosna", „Mińsk Mazowiecki". 
Z przedziałów rozlega się to chóralny śpiew, 
to w ybuch nagły  śmiechu, to wybuchnie 
gw ar zażartej dyskusji. Powoli gw ar ucisza 
się — oczy k leją się. Pociąg zatrzym uje się 
na stacji. K ącikiem  oka chw ytam  napis 
„Siedlce".

Serdeczne powitanie na granicy
K rótko trw a  noc czerwcowa Budzi mnie 

św it pięknego poranka. Pociąg stoi. W yglą­
dam  przez okno — Terespol. Oho! Ostatnia 
stacja w Polsce — krótki alarm  i wszyscy 
nagle zbudzeni rzucają się do okien.

W krótce przekroczyliśm y granicę. Wszys­
cy cisną się na korytarzach, przy oknach. 
Pociąg zwolna posuwa się i nagle przed nami 
w oddali błyska srebrna smuga rzeki — Bug. 
Na brzegu polski posterunek spokojnie przy­
gląda się przesuw ającem u się pociągowi. 
K ilkanaście pożegnalnych ruchów  dłoni i w i­
tam y posterunek radziecki. Żołnierz stoi na 
moście i uśm iecha się do nas radośnie. P ierw ­
szy uśmiech, pierw szy ale nie ostatni, bo od­
tąd  będziemy jechać krajem  i ziemią, w któ­
rej ludzie w sposób prosty, serdeczny będą 
nas w itać w  przejcździe, na postoju, na ze­
b ran iu , na przyjęciu — szerokim uśmiechem.

Pociąg zwolna w tacza się na stację kole­
jow ą w Brześciu. Rozlegają się na peronie 
tony hym nów narodow ych: polskiego i ra ­
dzieckiego. Z jaw iają się i w dzierają do w a­
gonu nagle i niespodziewanie, zaskakują, bu­
dzą specjalne wzruszenie te hym ny zaprzy­
jaźnionych państw  i narodów. To przedsta­
wiciele rządu, partii i społeczeństwa w itają 
nas krótko, prosto i serdecznie.

Radzieccy oficerowie pogranicza szybko 
spraw dzają paszporty, a za nim i wchodzi u- 
rzędnik celny. O dprawa celna odbywa się do­
słownie w  ten sposób: — „Towarzysze, je ­
stem  przedstaw icielem  urzędu celnego. Jeśli 
ktoś z w as posiada obcą w alutę, to proszę 
mi podać do re jestrac ji — przy wyjeździe 
z k ra ju  powinniście je okazać". Po naszym 
zapewnieniu, że n ik t z nas nie posiada w alut 
(złote polskie do wysokości 5.000 można 
wwozić bez rejestracji) — dodaje: „Życzę
wam, towarzysze, wszystkiego dobrego w na­
szym kraju". Nie upłynęło kilkanaście m inut 
— wszystkie formalności załatw ione i z rze­
czami przechodzim y do wagonów pociągu ra­
dzieckiego. Muszę tu  dodać, że wszystkie po­
ciągi dalekobieżne w Związku Radzieckim 
posiadają miejsca sypialne. Zawsze można 
rozłożyć m aterac, położyć się wygodnie i w 
nocy czy w dzień „przespać" drogę. Jest to 
wygodne dla podróżnych w obszernym i 
w ielkim  kraju.

Jedziem y wśród krajobrazu poleskiego — 
moczary, p artie  lasów, łąki i moczary. Roz­
m awiam  z łącznikiem  radzieckim, agrono­
mem, o tych ziemiach, k tóre przecinamy, a 
które do roku 1939 należały do Polski. Rząd 
sanacyjny nic a nic przez przeciąg lat 20 nie 
uczynił dla tych okolic. Obecnie od czasu do 
czasu wśród pustkow ia moczarów przesunie 
się duży łan ślicznej, wysokiej równej t r a ­
wy, z traw y  widać stojące tabliczki z jakim iś 
napisami. Łąki w kulturze — pola doświad­
czalne. P atrzę  na te łąki, a w ucho w padają 
mi słowa mego rozmówcy: — „Wiele tu  p ra ­
cy, pracy i jeszcze raz pracy trzeba włożyć, 
ale plany już są — widzicie pierwsze próby. 
Będą tu  w ielkie i piękne łąki w kulturze — 
kra j wym arzony dla hodowli i będzie nim!". 
Będą tu  w krótce w ielkie stada pasące się na 
niezm ierzonych obszarach łąk upraw nych.

Pociąg nieco zwalnia. W ychylam się 
oknem i hen przed nam i tłum  ludzi. C hara­

kterystyczna Piel chustek na głowie kobiet 
UKraińskich. Do mych uszu dobijają pierwsze 
tak ty  m azurka Dąbrowskiego a następnie 
hym nu Związku Radzieckiego. Pociąg za­
trzym uje się na stacji Zabłocie. Przyw itanie 
chłopów polskich przez chłopów ukra iń ­
skich, na budynku stacyjnym  p o rtre ty  Le­
nina, Stalina, B ieiuta, Chruszczowa. Wycho­
dzimy z wagonu. Oklaski, okrzyki i chłopi 
ukraińscy w ręczają kierow nictw u wycieczki 
chleb i sól na wyszywanych ręcznikach. Na 
trybunie pojaw iają się dygnitarze rządu 
i partii — kołchoźnicy i kołchoźniczki i w 
serdecznych słowach w itają nas jako swoich 
gości i braci. Po naszych odpowiedziach 
i wzniesieniu okrzyków  na cześć bra terstw a 
narodów polskiego i radzieckiego, ich wo­
dzów, rozlegają się chaiakterystyczne m e­
lodie popularnego skocznego tańca uk ra iń ­
skiego.

W Kijowie
Ranek dnia następnego zastaje nas w K i­

jowie. Na dworcu oczekują nas przedstaw i­
ciele w ładz i partii R epubliki U kraińskiej z 
m inistrem  rolnictw a Mackiewiczem na czele. 
Po ukończeniu uroczystości pow italnych 
udajem y się do przygotow anych hoteli. Po 
krótkim  odpoczynku i otrząśnięciu pyłu po­
dróżnego, jedziem y zwiedzać miasto — ła­
dny, uroczy Kijów.

Kijów — stary giód rozłożony na stokach 
i zboczach wysokiego brzegu Dniepru. Obok 
starych budowli przeszłości wznoszą się 
strzeliście nowoczesne m onum entalne gm a­
chy, jak  R ady Najwyższej USSR, prezydium  
Rady M inistrów, Akadem ii Nauk i inne

Szczególnie pierwsze dwa dają pojęcie o no­
woczesnym budownictw ie Związku Radziec­
kiego. Olbrzymie gm achy śmiałością kon­
strukcji spraw iają w rażenie lekkości mimo 
swego ogromu. Na placach i bulw arach po­
mniki Lenina i Szewczenki.

Jedziemy na zwiedzanie kołchozów
Po zwiedzeniu Kijowa wycieczka, rozbita 

na grupy, udała się na zwiedzanie Kołcho­
zów. Nasza grupa zwiedziła i zapoznała się 
z pracą k ilkunastu kołchozów na przestrzeni 
pięciu rejonów. Tok naszej pracy przedsta­
wiał się następująco. Po przybyciu do go­
spodarstw a w domu adm inistracyjnym  lub 
w świetlicy poznawaliśm y historię wioski — 
organizację i prace kołchozu od jego zało­
żenia do wojny, tj. do r. 1941 oraz rozwój 
gospodarstwa po wojnie. Badaliśm y jego or­
ganizację, w yniki pracy — książki i zapiski. 
Po wyczerpujących odpowiedziach na nasze 
zapytania ze strony Zarządu Kołchozu, szliś­
m y oglądać obejście — budynki gospodarcze 
i inne insty tucje na miejscu, a następnie je ­
chaliśmy w pole, aby szczegółowo poznać 
ku ltu ry  i plony.

Gospodarstwo kolektyw ne w systemie ra ­
dzieckim jest jednym  z kół przepięknej ma­
szyny organizacyjnej w rolnictw ie. Bez po­
znania MTS-u, tj. ośrodka maszynowego, bez 
poznania organizacji i pracy Stacji Doświad­
czalno - Selekcyjnej i jej ogniw nie zrozu­
miemy owej na praw dę harm onijnej całości, 
która razem  gra i powoduje te  w ielkie osiąg­
nięcia jakie obserw ujem y w rolnictw ie ra ­
dzieckim. Postaram y zapoznać się możliwie

Dalsze zacieśnienie w s p ó łp ra c y

Wspólne kluby radnych P S I i SL
W  ramach zacieśniającej się współpracy, 

mającej na celu całkowite połączenie stron­
nictw ludowych, Sekretariaty; Naczelny 
N K W  PSL  i G eneralny N K W  SL w dniu 
14 lipca rb. zdecydowały połączenie prac 
obu Stronnictw na odcinku działalności Rad 
N arodow ych, adm inistracji rządowej i sa­
morządowej.

W  tym celu oba Sekretariaty dla prowa­
dzenia powyższych prac zdecydowały utw o­
rzenie na szczeblu Centrali wspólnej Ko­
misji Samorządowo - A dm inistracyjnej w 
następującym składzie:

z ramienia SL: Alechno, Chaba, Dębow- 
ski, dr Jaroszyński, dr S+arościak, Strzem- 
ialsk i;

z ramienia PSL. Idziak, Jużyk, Oczkow- 
ski i T ypiak.

Pracę w zakresie działalności samorządo- 
wo-administracyjnej na szczeblach: woje­
wódzkim, powiatowym i gminnym prowa­
dzić będą połączone K luby Radnych obu 
Stronnictw. Organem wykonawczym Klubu

będzie Prezydium  Klubu w składzie: pre­
zesa jego zhstępcy i sekretarza.

W  celu utworzenia wspólnych Klubów 
Radnych SL i PSL porozumią się Komisje 
W spółdziałania obu Stronnictw, które zwo­
łają wszystkich członków Klubów obu 
Stronnictw dla dokonania wyboru Prezy­
dium K lubu i przydziału członków Klubu 
do poszczególnych Komisji R ady  N aro­
dowej. N a odcinku gminnym decydują wła_ 
dze organizacyjne obu Stronnictw.

W  skład prezydium K lubu Radnych w in­
ni wejść członkowie SL i PSL.

Oba łączące się Stronnictwa przywiązują 
dużą wagę do aktywnej działalności K lu­
bów radnych na wszystkich stopniach or­
ganizacyjnych. Najw iększą wagę Stronnic­
twa przywiązują iednak do nalc-' - ł? t o  

funkcjonowania W ojew ódzkiego K lubu 
Radnych, na k tóry  nakładają obowiązek 
organizacyjny dopilnowania i zorganizowa­
nia wspólnych Klubów Radnych Powiato­
wych i G m innych oraz należytego ich funk . 
cjonowania.

Chłopi m ało  i średniorolni
decydują o spółdzielniach gminnych

Prezes Centrali Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc C hłopska” , poseł Pszczólkow- 
ski, w wywiadzie udzielonym przedstawi­
cielowi P A P  omówił przebieg niedawno 
odbytych wyborów do zarządów spółdziel­
ni gminnych.

W alne zgromadzenia ujawniły słuszność 
założeń nowego statutu gminnych spółdziel­
ni, idących w kierunku najściślejszego po­
wiązania ich z gromadą.

W  wielu wypadkach chłopi mało i śred­
niorolni musieli toczyć ciężką walkę, aby 
przeciwstawić się usiłowaniom bogaczy, spe. 
kulantów  i karierowiczów wiejskich.

N a zgromadzeniach ujawniły się istnieją­
ce jeszcze liczne niedociągnięcia w pracy 
poszczególnych zarządów, lub wręcz szkod­
liwa ich działalność. W  wielu wypadkach 
sprawozdanie z działalności lub omawianie 
statutu, potraktowano jako biurokratyczną 
konieczność.

O bok tych niedomagam które będą 
szybko zlikwidowane, widziało się na wielu 
zebraniach wielką liczbę aktywistów chłop­
skich, doskonale zorientowanych w spra­
wach spółdzielczości.

W ybory  przeprowadzono w 3.058 spół­
dzielniach, zrzeszających ok. 2 miliony 
członków. Do nowych zarządów wybrano 
15.270 osób, do komisji rewizyjnej 21.000 
osób. N a szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że do nowych wiadz spółdzielni we­
szło 6.000 kobiet.

W śró d  wybranych 30°/o stanowią chłopi 
bezpartyjni, lecz mało i średniorolni chłopi 
nie są jeszcze należycie, ^reprezentowani w 
nowych władzach.

Okres zebrań ujawnił wielkie zaintereso­
wanie chłopów sprawcami spółdzielczymi. 
N a terenie jednego tylko woj. wrocławskie­
go wstąpiło podczas wyborów do gminnych 
spółdzielni ponad 65.000 nowych członków.

Obecnie odbywają się w ybory uzupełnia­
jące w tych spółdzielniach, w których prze­
prowadzenie ich w terminie było z różnych 
względów niemożliwe, oraz w spółdziel­
niach, gdzie przeprowadzono je nieprawi­
dłowo.

N astępnym  ważnym zadaniem spółdzielni 
gminnych będą wybory nowych komitetów 
członkowskich, celem ich uaktywnienia. 
O dbędą się one zaraz po zakończeniu naj­
pilniejszych prac żniwnych.

dokładnie z tym  /nechanizm em , ale na w stę­
pie — podam szereg suchych cyfr i faktów  
z życia kołchozów. W ybieram  pierwsze lep­
sze dwa. Są one typowe dla wszystkich go­
spodarstw  i w przekroju, mimo różnic w cy­
frach, dają nam  perspektyw ę i kierunek roz­
woju gospodarki kolektywnej.

Kołchoz „Zwycięstwo*1 — wieś Burty 
w  rejonie kaharlicldm

K róciutka historii, wal przed rew o lu c ją
Gospodarstw we wsi 450 na 1.500 ha. Na 
ogólną liczbę 450 gospodarstw  we wsi znaj­
dowało się 12-cie, słownie i w yraźnie: dwa­
naście pługów żelaznych — reszta chłopów
posługiwała się sochą. Inw entarz we wsi 45 
(czterdzieści pięć krów), drzew owocowych 
ani na lekarstw o — szkoły nie było — 4 kar­
czmy.

Na przełomie. 1929 i 30 r. zorganizowana 
kołchoz. Następujące cyfry ośw ietlają jega 
pracę do 1941 r. 252 gospodarstwa — łącznia 
719 ludzi — obszar gosp. 1.500 ha. Zabudo­
wania m urowane. — 185 koni i 245 bydła ro­
gatego, 300 świń, 270 owiec — ferm a drobiu 
przeszło 1.000 sztuk. S tadnina koni 50 sztuk 
czystej k rw i arabskiej.

Średni zarobek kołchoźnika za 1 praco* 
dzień 6 Kg. ziarna nie licząc zapłaty w go­
tówce, bez prem ii i dodatkowych świadczeń. 
W aktach widać rodziny otrzym ujące w na­
turze po 50 q ziarna. Ze wsi z kołchozu w y­
szło 35 nauczycieli, 15 lekarzy, 23 oficerów, 
3 inżynierów, 1 naukowiec specjalista na­
sienny.

Wojna przyniosła gospodarstw u straty 
obliczone na 3.600.000 rb. (słownie trzy  m ilio­
ny sześćset tysięcy rb.). Budynki spalone, in­
w entarz zniszczony.

Po wojnie odbudowano gospodarcze bu­
dynki. Inw entarz  żywy — 102 konie, 244 
krowy, 264 świnie, średni plon z ha z obsia­
nych zbożem 851 ha wyniósł w r. 1948 — 
18 q, a średni plon buraka cukrowego 190 ą 
z 1 ha. Po wojnie wybudowano m łyn i ole­
jarnię, zaiozono 10 ha nowego sadu. Zobo­
wiązania produkcyjne na ten rok wynoszą 
300 q buraka  z 1 ha, 22 q żyta i 25 pszeni­
cy z 1 ha Oglądając pola przekonyw ujem y 
się, że w yniki te osiągnięte będą z dużą nad­
wyżką. Kołchoz pomaga swym  członkom w 
odbudowaniu domów. W 1948 r. postawiono 
10 domów, w bieżącym roku 12 podciągnięto 
pod dach. I tak  można by było ciągnąć dalej.

Kołchoz „P ro letariusz" w  czerkaskim  
rejonie

K rótka historia wsi przed rew olucją: 937 
gospodarstw  siedziało na 1.860 ha — w tym  
16 ludzi posiadało ^538 ha. Była tam  jedna 
szkółka na 50 dzieci, k ilka karczem.

W r. 1930 i 1931 we wsi pow stały dwa 
kołchozy: „Proletariusz" i „im. Pietrow skie- 
go“. Przytoczym y dane dotyczące kołchozu 
„Proletariusz" do r, 1941, tj. do w ybuchu 
wojny. Obszar wynosi 1.041 ha ziemi ornej, 
140 ha łąk, 800 ha nieużytków, 'W tym  zale­
sione 100 ha, rodzin 520, koni 156, 215 bydła 
rog., 120 owiec, 250 świń, 200 uli, drobiu 
przeszło 1.000 sztuk.

Wojna zniszczyła wszystkie budynki koł­
chozowe i 75 proc. budynków  m ieszkalnych 
kołchoźników. W r. 1944 przystąpiono do 
pracy dosłownie z 1 krow ą i z 1 świnią. A r­
mia radziecka pomogła gospodarstwu do­
starczając m u 80 koni do pracy.

Dziś stan  kołchozu jest następujący: Ob­
szar ziemi bez zmian — 559 rodzin, 218 ko­
ni, 328 sztuk bydła rogatego, 250 sztuk świń 
w tym  36 m atek, 175 szt. owiec, 245 uli, wo­
łów 66 sztuk, hodowla lisów srebrnych — 
22 sztuki. W r. 1948 gospodarstwo uzyskało 
1 786.000 rb. czystego dochodu (jeden milion 
siedem set osiemdziesiąt sześć tysięcy rb.). 
Kołchoz posiada w swych budynkach szpi­
ta l na 45 łóżek,- 3 lekarzy, przychodnię 'w e­
terynary jną. Dwie szkoły na 560 dzieci z 27 
nauczycielami. Dom K u ltu ry  na 400 miejsc, 
bibliotekę 2.000 tomów, orkiestrę, dzieciniec, 
kółko dram atyczne, śpiewacze i sportowe.

Przytoczyłem  trochę suchych męczących 
cyfr, ale jakżeż pouczających i wymownych! 
Oczywiście, osiągnięcia te  po strasznych 
zniszczeniach wojennych nie przyszły same. 
Dla ilustracji podam jeszcze taką  choćby ta ­
belkę ilustru jącą w alkę tegoż samego koł­
chozu o coraz większą produkcję i tak:

W roku 1944 osiągnięto przeciętnie z 1 ha 
— 8,6 q, w roku 1945 — 12 q, w ro k u  1946 — 
13,5 q, w roku 1947 — 18,4 q, w roku  1948 — 
21 q. W roku 1919 osiągnie się i to napewno, 
ręczy nie tylko kołchoz, ale i my zwiećU1' 
jący pola — z nadw yżką 25 q.
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T Y L K O  F A K T Y
W iwiązltu i  oSwladcr.cniern Rządu Rze­

czypospolitej z 18 marca i 2Ci lipca br. w 
sprawie  stosunku Kościoła do Państwa 
„ T r y b u n a  L u d u ” — organ Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii  
Robotniczej —- przystąpiła  do ogłoszenia 

^  cyklu a rtykułów  zasadniczych, poświęco­
nych temu zagadnieniu.

Ze względu na wagę wypowiedzi pierwszy 
a r tyku ł  z tej  serii p rzedrukow ujem y pomzej 
w całości.

* Od pierwszego dnia, istn ien ia  Polski 
Ludowej spraw a stoi jasno : obywatele
ko rzy sta ją  z pełnej wolności sum ienia 
i wyznania oraz swobody wykonywania 
p rak ty k  religijnych, państw o ludi, ..e uzna 
je wolność religii i pozostawia kościołowi 
całkowitą swobodę działalności religijnej.

Stw ierdził to m anifest lipcowy PK \VN, 
gw aran tu jący  wolność sumienia, powtó­
rzyła uroczysta deklaracja Sejm u Ustawo 
dawczego z dnia 22 lutego 1947 r., zapew­
niając wolność sum ienia i wyznania. Co 
ważniejsze —  potw ierdziła to  w pełni 
p rak ty k a  władz państwowych w całym 
okresie pięciolecia Polski Lufow ej. W  

. dniu 18 m arca 1949 r. Rząd Rzeczypos­
politej raz jeszcze sform ułował swe s ta ­
nowisko w sposób jasn y  i nie budzący 
wątpliwości.

„Rząd stw ierdza z całą stanowczością, 
że nie zam ierza uszczuplać swobód religij 
nych w Polsce

ligii w szkole są bezpodstawne.
„Rząd będzie się stanowczo przeciw sta­

wiał w ybrykom  czy wyskokom, obrażają­
cym uczucia relig ijne wierzących i naru ­
szającym  obowiązujące przepisy praw ne 

Zakłady wychowawcze zakonne lub kiero­
wane przez świecki kler, k tó re czynią za ­
dość wym aganiom  przewidzianym  w obo­
wiązujących przepisach i ustaw ach, będą 
korzystały  z należnych uprawnień.

„W ładze państwowe nie zam ierzają się 
Wtrącać ani do spraw  kultu , ani do wew­
nętrznych spraw  adm inistracji kościel- 

*

Praktyka życia religijnego w Polsce 
świadczy nie tvlko o tj m, że Rząd i wła­
dze Państwa Ludowego w pełni przestrze­
gają swych oświadczeń i deklaracji, ale1 
dowodzi, że kościół katolicki korzysta w 
Polsce z szeroko zakreślonych uprawnień.

Przytaczamy tylko fakty, nie wdając 
się w ich ocenę.

„W szelkie w ersje ^ lik w id ac ji nauki re-

częszczania na nabożeństwa. W ystarczy  
przysłuchać się H u ,  co księża głoszą z  
ambony, by stwierdzić, że cieszą się oni 
absolutną nieograniczoną wolnością sło­
wa, choć słowo to nierzadko za tru te  je s t 
jadem  nienawiści do Polski Ludowej, W y­
starczy w dzień Bożego Ciała przejść się 
ulicami m iast i wsi polskich, by ujrzeć oł­
tarze ustaw ione pod gołym niebem i koro­
wody procesji, kroczących w dowolnie 
przez duchowieństwo obranym  kierunku.

Albowiem żadna w ładza w Polsce ni* 
w trąca się do tego, co dzieje się w obrę­
bie m iejsc poświęconych kultow i religij­
nemu i żadna w ładza w  Poloce nie krępu­
je  swoboay tradycyjnych 1 zwyczajem u- 
święconych obrzędów religijnych, naw et 
jeśli odbywają się one poza obrębem 
m iejsc kultu, a więc na ulicach 1 placach 
publicznych. >

Co wiecej, władze roztaczał, zawsze naa 
tego rodzaju obrzędami opiekę, zamyka­
jąc ruch uliczny 1 ułatwiając przejście 
procesjom,

Uprawnienia majątkowe kościom

Kościół katolicki korzysta  z całkowitej 
swobody grom adzenia funduszów. Zbiórki 
w obrębie kościoła nie w ym agają zezwo­
lenia władz. K ler swobodnie ściąga z wier­
nych' w dowolnie przez siebie ustalonej 
wysokości opłaty za usługi duchowne.

Kościół katolicki rozporządza w Polsce 
ogromnym m ajątk iem  nieruchom ym. Ma­
ją tek  ten nie ogranicza się bynajm niej do 
kościołów, kaplic, cm entarzy  i gruntów  
bezpośrednio przylegających do m iejsc 
kultu. Obejm uje on rozlegle dobra, k tó ­
rych powierzchnia wynosi około 180 tys. 
hektarów . D ekret o reform ie rom ej po­
zostawił decyzję w spraw ie tych  gruntów  
Sejmowi Ustawodawczemu. Kościół m a 
pełną swobodę ich eksploatacji. Kościół 
nie wylicza się anł przed władzam i pań­

stwowymi, anf ptsed ogółem wiernych z 
gospodarki swymi funduszami.

Niemniej jednak kościół korzysta z 
ulg podatkowych, a przede wszystkim  
zwolnione są od podarku gruntowego 
wszystkie obiekty majątkowe, służące ce­
lom kultu religijnego.

Duchowieństwo katolicide korzysta w 
Polsce i. szeregu przywilejów osobistych, 
Które zostały zniesione albo poważnie o- 
graniczone w innych krajach.

Obowiązujące ustawodawstwo zwalnia 
od czynnej służby wojskowej nie tylko księ 
ży 1 zakonników, ale także kleryków, ucz­
niów seminariów teologicznych I nowi­
cjuszów Huronów i zgromadzeń katolic­
kich.

Nie sposób wyliczyć w  Jednym artyku­
le wszystkich uprawnień duchowieństwa. 
Je s t ich bowiem cała długa Mt-pla.

Szkolnictwo katolickie i nauka religii
Działalność kościoła katolickiego w 

Polsce sięga daleko w dziedzinę wychowa 
nia i oświaty. X znowu —  przytaczamy tyl­
ko fakty, powstrzymując się od ich oce­
ny.

Chodzi tu nie tylko o sze ść , seminariów 
ducnownych, gdzie non ad 1 750 alumnów 
kształci się w tej chwili na przyszłych du­
chownych. Istnieje cala sieć szkół, pozo­
stających pod bezpośrednią opieką kościo­
ła, a obejmujących wszystkie szczeble 
wykształcenia.

Działa więc w Polsce około 300 Domów 
Dziecka, kierowanych przez zakony i obej 
mującycp 15 tysięcy dzieci. Funkcjonuje 
przeszło 500 zakonnych przedszkoli z 22 
tysiącami dzieci. Zakony prowadzą około 
40 szkół średnich ogólnokształcących z
9.000 uczniów. Na szczycie tego katolic­
kiego systemu szkolnego znajduje się Ka­
tolicki Uniwersytet Lubelski.

Polska jest jednym z  niewielu krajów

XI obronie wolności sumienia i wyznan?”

Wolność religii
W ystarczy w jakikolw iek dzień niedziel 

ny  lub świąteczny znaleźć się w sąsiedz­
tw ie kościoła, by przekonać się, że wierni 
k o rzy sta ją  z nieograniczonej swobody u-

R ada Ministrów j ia  posiedzeniu w dnia 
.5 sierpnia uchwaliła dekret o wolności 
sumienia i wyznania. W  tym samym dijju 
Rada Państwa dekret ten zatwierdziła.

Na wstępie dekretu czytamy:
RZECZPOSPOLITA POLSKA PORF- 

CZA WSZYSTKIM OBYWATELOM 
WOLNOŚĆ SUMiENIA I WYZNANIA.

Tym samym państwo bierze w obronę 
uczucia religijne każdego obywatela bez 
względu na jego przekonania polityczne 
i zabrania wykorzystywania tych uczuć 
dla celów politycznych lub wręcz wrogich 
dla państwa.

Dekret zabrania również nadużywania 
wolności wyznania przez odmowę udo- 
stępnienia obrzędu religijnego z powodu 
przekonań politycznych, społecznych lub 
naukowych.

Inny artykuł dekretu mówi o karze dla 
tych, którzy znieważa ją miejsce kultu re­
ligijnego lub zniszczą przedmioty służące 
do wykonywania obrzędów religijnych.

Dzięki wydaniu dekretu Rząd położył 
kres wszelkim próbom wykorzystywania 
uczuć religijnych w celu podważania jed­
ności mas pracujących w dziele odbudowy.

Pełny tekst dekretu podamy w następ­
nym numerze naszego pisma.

na św lere, gdzie istnieje n&uka rdigli w 
szkołach.

W  cytowanym powyżej oświadczenia
Rządu Rzeczypospolitej z dnia 18 marca 
stwierdzono wyraźnie, że „wszelkie wer­
sje o likwidacji nauki religii w czkole są 
bezpodstawne*1. Mimo to katecheci nie­
jednokrotnie prowadzą wśród młodzieży 
szkolnej agitac ję  wrogą Państwu Ludowe­
mu, szerząc plotki o grożącym rzekomo 
zniesieniu nauki religii.

N auka religii w szkołach podstawowych 
i średnich opłacana je s t  przez Państw o, 
liczba księży ■ katechetów  wynosi w te j 
chwili ponad 6.30u.

Zakony i klasztory
Już w okresie Istnienia Polski Indowej 

nastąpił wiaczny w/rost zakonów.
Gdy w roku 1939 były w Polsce 1.742 

klasztory i domy zakonne żeńskie — to w 
roku 1949 liczba ich wynosiła już 2.010. 
LLaba zakonnic wzrosła z  17.264 do 18.6&9. 
Przy wszystkich trudnościach mieszkanio 
wyoh i lokalowych w Polsce powojennej 
zakonnice ko rzysta ją  z taicich przyw ile­
jów, jak  posiadanie przez Zakon S ióstr 
M iłosierdzia św. K arola Borom eusza 47 
domów n a  obszarze Ziemi Opolskiej, gdzie
— według rocznika administracji apostol­
skiej —  mieszkały po dwie a najwyżej 
cztery zakonnice w jednym domu.

Polska zajmuje pierwsze w Europie 
miejsce pod względem liczby czasopism  
katolickich. Ogółem wychodzą w Polsce 
63 pisma katolickie o łącznym nakładzie
700.000 egzemplarzy.

Fakty mówią za siebie
Przytoczone tu  fak ty  i cyfry  przem a­

w iają dobitniej an :żeli cala reakcyjna pro 
paganda k ra jow a i zagraniczna.. I ta  
szeptana i ta  rozgłaszana z ambon, i ta  
w ykrzykiw ana przez „Głos Ameryki*'.

O obłudzie tej propagandy świadczy 
przede wszystkim jej główne i najgłośniej 
sze źródło. Za rzekomą krzywdą kościoła 
katolickiego w Polsce, za jego „upośledzę- 
niem“ ujmuje się najhałaśliwiej propa­
ganda krajów protestanckich —  Anglii 
i Stanów Zjednoczonych — gdzie katolicy 
uważani są po dziś dzień za obywateli dru­
giej klasy.

Spraw a je s t aż nadto jasna. F ak ty  mó­
wią za siebie. W  Polsce is tn ie je  całkow ita 
wolność religii i swoboda p rak ty k  re lig ij­
nych. Kościół Katolicki, jak  widać z tego
— bardzo zresztą niekom pletnego re je ­
stru , cieszy się w Polsce całkowitą swo­
bodą, korzysta z licznych uprawnień.

Jeżeli więc mimo to znaczny odłam  pol­
skiej h ierarch i kościelnej i W aty k an  pro­
wadzą akcję wrogą Polsce Ludowej — to 
wynika to nie z troski o prawa i swobody 
religijne, lecz z motywów czysto politycz­
nych. To zaś jest zupełn5e inna sprawa. 
Działalności politycznej kleru skierowanej 
przeciw Państwu Ludowemu, Rząd ani spo 
łeczeństwo tolerować nie mogą i nie bedą.

OLGA KUŹNIECOWA Tłum. T afau n  Zabłudowikł
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Odszedł od okna. M aria spojrzała na 
męża z yyerzutem.

— Nicponie! —  w rzasnął Pasteur.
— Ależ oni odpoczywają. Każdy czło­

n e k  ma praw o do odpoczynku.
— Ja nigdy nie odpoczywam!
—  Dlatego też stałeś się tak i nerwowy.
—  Trudno nie siać s*ę nerwowym , k ie­

dy się m a wciąż same tylko nieprzyjpm - 
nośca! M inisterstwo w ojny do tej pory nie 
zaopatruje floty w ogrzewane uprzednio 
wino, lecz kupuje skw aśniałą lure! Mój 
n iedaw ny pobyt 'w O rleanie m e dał żad­
nych wyników! R eferat, jak i tam  wygło­
siłem  o w arunkach  ferm entacji kwasu 
octowego, zlekceważono. I wreszcie jed- 
waometwo! H andlarze świadomie sprze­
d a ją  chore jajeczka i roznoszą zarazę! 
Moich wskazówek nie usłuchano... D la­
czego za granicą m oje prace znajdują za­
stosowanie, a we Francji...

— Trudno jest być prorokiem  we w ła­
snym  kraju .

— Proszę cię, bez żartów, Mario. Boli 
m nie głowa. — Trzasnął gw ałtownie 
drzw iam i i poszedł do sypialni.

N azajutrz P asteu r obudził się jak  za­
wsze bardzo wcześnie. Niebo było ołowia- 
no -  szare. O szyby stukał deszcz. P asteur 
wsłuchał się w  plusk deszczu. Dzwonienie 
szyb boleśnie raziło uszy. Z trudem  w y­
lazł spod kołdry. Odczuwał dziwną jakąś 
ociężałość. Palce lewej ręki łaskotał chło- 
dek cieniutkich ukłuć. Jak  gdyby m rowie 
pełzło pod skórą.

— Widać w złej pozycji leżałem — 
m ruknął. — To chyba zaraz przejdzie.

Ale złe saniupo czucie n ie ustępowało 
przez cały dzień. W alczył z nim  bezsku­
tecznie. P rzy  obiedzie nic praw ie n ie jadł. 
Odszedł też zaraz od sto łu  i położył się.

M iał wrażenie, że oparcie kanapy lada 
chwila przyw ali go sobą. Nie mógł ułożyć 
głowy na poduszce. — Znów leżę w złej 
pozycji — pomyślał. Chciał się odwrócić 
na bok, ale nie mógł. Leżał więc dalej na 
wznak i patrzał w  sufit. Sufit udawał się 
wirować. Lampa rozdwoiła się, w ydłuży­
ła, stała się niem al p rzezro czy sta /P asteu r 
z trudem  otorócił głowę. Nie poznawał 
przedm iotów  w  pokoju. Było znacznie 
więcej niż zazwyczaj. Na czworokątnej 
kartce kalendarza w yraźnie rozróżniał 
czterocyfrow ą liczbę. Zastanaw iał się, kto 
pokrył gładką tapetę  m glistym , n iew yraź­
nym  deseniem  i dlaczego ten deseń jest 
ruchom y. Wszystko dokoła stało się obce 
i niepojęte. P asteu r dusił się. W głębi pó- 
koju  wyczuł mroczną przepaść. Brzegi 
przepaści zw ierały sic wokół niego. W ie­
dział: jeżeli zaraz nie zawoła o pomoc, 
przepaść pochłonie go bezpowrotnie. Ale 
nie mógł dobyć ze s‘ebie głosu. Język 
przysechł do podniebienia. Lodowaty 
chłód obejm ował już całe ciało. O statnim  
wysiłkiem  woli P asteur w yszarpnął z sie- 

* bie nieartykułow any, gardłow y dźwięk. 
Dźwięk ten  zabrzm iał m u w  uszach jak  
grzmiące bicie niezliczonych dzwonów. 
Pokój zawirował w  płynącej mgle. W icher 
wym iótł z pokoju potw orne przedmioty, 
zniósł sufit, podłogę. P asteu r zapadł się 
w  pustkę.

Uczony leżał blady i zdrętw iały. Usta

wykrzywił mu grymas cierpienia. Wy­
szczerzone zęby nadaw ały tw arzy  straszli­
w y wyraz. Prawa powieka drgała i cień 
rzęs niespokojnie skakał po trupio  - zielo­
nym  policzku. Lewe oko, szeroko otw arte, 
było okrągłe i szklane. Broda zadarła się 
do góry. P rzy  łóżku chorego siedział do­
k tó r Godelier. Złote okulary  ukryw ały  
wyraz jego tw arzy. Trzym ając w ręce 
m asyw ny zegarek, lekarz badał D U ls. Ma­
ria odruchowo wodziła wzrokiem  za szyb­
ko biegnącą wskazówką sekundnika i 
szeptała modlitwę.

— Wylew krw i w  mózgu — posiedzia ł 
lekarz. — Stan beznadziejny.

M aria z przerażeniem  w skazała na cho­
rego. Godelier potrząsnął głową.

— Nie słyszy.
M aria posłała po księdza.
P asteur słyszał. Chciał krzyknąć, że sły­

szy, że nie wierzy, ale język odmawiał m u 
posłuszeństwa. Jasno uśw iadam iał sobie 
swój groźny stan. Ale chciał żyć-

— Nie teraz... Tylko nie teraz... ś i^ l ro -  
wało w mózgu. — Ja  nie chcę, ja nie mam 
praw a umierać, zanim nie dokonałem te ­
go, co muszę, co mogę zrobić.

M aria siedziała przy łóżku męża. M y­
ślała, że śpi.

— Ja  nie chcę umrzeć...
P asteu r nie poznał swego głosu. M aria 

drgnęła i pobiegła do drugiego pokoju po 
Godeliera.

— Mówi — szepnęła zduszonym gło­
sem.

Doktór wrócił do pokoju chorego.
— No, jak tam, kolego?
— Lewa ręka jest jakby z ołowiu — 

poskarżył się Pasteur. — Niech mi ją pan 
obetnie, doktorze.

—  E, co też koledze do głowy przycho­
dzi — rzekł G odelier uspokajająco.

P asteur zamilkł. Znów leżał jak tru p  z 
odrzuconą w  ty ł w ykrzyw ioną tw arzą i

sterczącą do góry zmierzwioną brodą. Po
kilku godzinach cichym  głosem zawołał 
Godeliera.

— Znim  przyjdzie ksiądz, chcę podykto­
wać testam ent naukowy.

— Nie powinien się pan nadwyręzać.
— Chcę podyktować testam ent nauko­

wy — powtórzył Pasieur, skandując sło­
wa. — Dawno walczę ze śmiercią. Nie od- 
d im  śm ierci tego, co zdążyłem poznać.

Nie było rady — trzeba było podporząd­
kować się woli choregu. W ieczorem przy­
szedł Dumas, S tarał się nie patrzeć na le­
żące bezwładnie ciało swego ucznia. Jak  
sum ienna stenografistka zapisywał jego 
uryw ane słowa.

„Człowiek może zniszczyć wszystkie 
pasorzytnicze choroby...“

Staruszkow i wydawało się, że noc ni­
gdy się nie skończy. Zbyt już ciężko było 
mu na sercu.

K iedy Dumas wyszedł z rana od Pasteu­
ra, był zdumiony, że na ulicy nic się nie 
zmieniło. Słońce wschodziło na bladym 
niebie, kom iny fabryczne dymiły, a do­
rożkarze na wysokich kozłach przekom a­
rzali się sennie.

Dumas powlókł się do Akademii. Po­
mimo wczesnej pory wszyscy zebrali się, 
by w ysłuchać testam entu  um ieraiącego 
Pasteura.

— Nie! Człowiek, k tóry  zachował taką 
jasność myśli, n ie może umrzeć! — rozległ 
się czyjś okrzyk, i wszyscy uw ierzyli od 
razu w  możliwość wyzdrowienia.

P asteu r nie um arł. Odzyskał mową. 
Straszliwe odrętw ienie znikło.

— Mario — zawołał chory. — W krótce 
już zacznę pracować w  nowym laborato­
rium.

W yobrażał sobie w duchu, jak w re pra ■ 
ca przy budowie, jak  wznoszą się m ury, 
jak stukają młotkami cieśle.

(Dalszy ciąg na s tr  4-ęj)
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Trzeba ożywić pracą Kół Z S C h
Na ostatn im  zjeździe Z w iązku Sam o­

pom ocy  C hłopskiej, k tó ry  się odby ł w 
dniu  3 kw ietn ia rb. w  W arszaw ie wśróęl 
w ielu  innych uchw ał pow zię to  decyzję 
szczególnej wagi, iż p u n k t ciężkości w 
p racach  tej zaw o d o w ej o rgan izacji ch ło ­
pów  przenosi się na jej p odstaw ow ą 
k o m ó rk ę  o rg an izacy jn ą  tj. na  koło  g ro ­
m adzk ie . Jest to  p o stan o w ien ie  zupełn ie  
du szn e , gdyż w szelką bud o w lę  rozpoczy­
na się od podstaw .

Jak w  p rzy ro d zie , na d obre j glebie ro z  
w ija się w szelka roślinność d o b rze  — tak  
sam o dzieje się w  życiu społecznym  i go­
spodarczym  Tą podstaw ą , na k tó re j o- 
p ie ra  się wszelki rozw ój i postęp  w tych 
dziedz inach  jest g rom ada.

Jakie są nasze wsie, taki jest nasz kraj. 
Jeśli te z g ó rą  40.000 naszych g rom ad  
pozosta łyby  w  ciem nocie i zacofan iu  i 
n iep o d ąża ło b y  za ogólnym  postępem  to 
k ra j nasz m iałby  w dalszym  ciągu opinie 
k ra ju  zacofanego  i zan ied b an eg o . Stąd 
w niosek, że kto  myśli o zm ian ie na lep ­
sze w a ru n k ó w  w jakich żyje chłop, ten 
m usi zw rócić swój w ysiłek ku dolom , a 
w ięc do g rom ad .

Nasi chłopi, — czem u nikt zaprzeczyć 
nie m oże — są na ogół pracow ici i w y­
trw ali. W czasach najw iększych n ie ­
szczęść, w ojen  i klęsk e lem en ta rn y ch  nie- 
za lam u ją  się,- n iep o d d a ją  się zw ątp ien iu  
i rozpaczy . W ciężkich n ieraz  w aru n k ach  
z tw ard y m  uporem  i najw iększym  Wy­
sokiem  ro b ią  w szystko, aby  zagoić ra n y  
i usunąć zniszczenia. W czasie dw u osta ł 
n ich  w ojen  w idziało  się n ie raz  jak pod 
obstrza łem  a rm a t up raw ia li oni i obsie­
w ali ziem ię. G dy nie raz  b rak ło  koni to 
zap rzęg an o  do pługa k row y  a n aw et ł 
ręcznie  u p raw ian o  m otyką zagon. G dy 
b rak ło  mę,żczvzn staw ały  p rzy  pługu k o ­
b iety  lub n ieletn i chłopcy, by le ty lko  na 
czas w ykonać rob o ty  w polu , aby  ziem ia  
r . r  leżała odłogiem .

O ile jed n ak  chłop, gdy chodzi o jego 
w łasne gospodarstw o  okazu je  w iele p ra ­
cow itości i zapobiegliw ości, zalety  te nie 
u iaw niły  się dotvchc,zas w życiu zb io ro ­
w ym . G dy p rzy jrzym y się naszym  g ro ­
m ad o m  spostrzeżem y, że ich start na p o ­
lu  gospodarczym  i k u ltu ra ln y m  nie jest 
rów ny . Są w ioski, k tó re p ra cą  zb :o row ą, 
w spólnym  w ysiłkiem  w iele zdzia łał'/, 
chociaż n ieraz  w tru d n y ch  w aru n k ach  
Są jednak  inne wsie, w k tórych  na tvm  • 
o d irn k u  zro b iło  się b a rd zo  n iew iele lub 
p raw ie  nic.

W iele w iosek już daw n o  zrozum iało , 
co m oże im d ać  spółdzielczość i dzięki 
tem u  m ają  p iekne osiągnięcia , m ają  d o ­
m y ludow e, sklepy, kasy, m leczarn ie , 
m łyny, a n aw et snółdzieln ie  zdrow ia. W 
fek :ch w ioskach  k roczono  w y trw ale  n a ­
przód, n iezw ażo jąc  n a  w aru n k i w jakw h 
przyszło  p raco w ać , nie og ląd an o  się na

pom oc, k tórej nie m o żn a  było  o trzym ać 
od rząd ó w  zaborczych  a później w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  od rząd ó w  sanacy j­
nych.

Z drugiej s trony  należy  stw ierdzić, że 
i dziś m im o sprzyjających w a ru n k ó w  i 
m im o p o p arc ia  ze strony rząd u  i m im o 
po tężnej organizacji jak ą  jest ZSCh k tó ­
ra  juz zdo łała  d o trzeć  do każdej grom ady, 
jest jeszcze w iele wsi, w  k tórych 
n iew iele  z ro b io n o  dla podniesien ia  ich 
życia społecznego, gospodarczego  i ku l­
tu ra lnego . W iele kół g rom adzk ich  ZSCh 
nie p rze jaw ia  żyw otnej działalności, a to  
dlatego, że nie m a jeszcze należytego  
z ro zu m ien ia  dla tej instytucji u w szyst­
kich p racu jących  chłopów .

Koło ZSCh pow inno  być 1 ogniskiem

skupiającym  w szelkie zam ierzen ia  g ro ­
m ad y  i m o to rem  w szystkich poczynań  
na jego d ro d ze  ku lepszem u ju tru  Koło 
g rom adzk ie  ZSCh pow inno  w swoich 
szeregach  skupić w szystkich ch łopów  
p racu jących  m ało  i ś redn io ro lnych  i 
w szystkich ludzi dobre j woli, aby przez 
zb io row y w ysiłek jak  n a jp ręd zej wy- 
dźw ignąć wieś na w yższy stopień d o b ro ­
bytu  i kultury. Do p racy  w kole g rom adź 
kim ZSCh pow in ien  stanąć  każdy  św ia­
dom y ch łop-ludow iec w tym  p rześw iad ­
czeniu, że tylko o d do lna  p raca  w szere­
gach" swej zaw odow ej organizacji p o ­
zw oli z realizow ać te cele, dja k tórych  ona 
została p o w o łan a . O żyw ić p race  g ro ­
m adzkich  kół ZSCh, oto najpiln iejsze za ­
d an ie , jak ie  p rzed  nam i stoi.

Biedna młodzież chłopska I robotnicza  
kształci sie w U ceum  w Dębicy

Powiat dębicki należał od dawna do po­
wiatów przeludniowych. W śró d  m ieszkań­
ców miast i wsi panowała nędza i bezrobo­
cie, a najbardziej boleśnie odczuwała to 
młodzież, dla której znalczien:e pracy czy 
nauka były niemożliwością. M łodzież ta 
często musiała szukać chleha u obcych, w y­
jeżdżając do Francji lub Niemiec.

Rok 1937 miał być dla powiatu przełomo­
wym, w związku z włączeniem go do zało­
żonego w tym czasie Centralnego O kręgu 
Przemysłowego, dzięki czemu wielu ludzi 
mogło liczyć na uzyskanie pracy. Przy bu­
dowie kilku nowych fahryk rzeczywiście 
zostało zatrudnionych kTkuset bezrobot­
nych, jednak i tu powstało nowe zmartwie­
nie, bowiem z chwilą uruchomienia zakła­
dów, robotnicy ci musieli jako niewykwali­
fikowani ustąpić miejsca fachowcom przy­
byłym  z innych stron kraju,

Zaistniała wobec tego potrzeba urucho- 
nuenia szkoły zawodowej i rzeczywiście w 
1938 r. wybudowano budynek szkolny w 
Dębicy przy wydatnej pomocy społeczeń­
stwa.

N iedługo trwała praca nowej Szkoły M e­
chanicznej. W ojna a z nią okupacja h itle­
rowska przerwały zajęcia, a okupant rozpo­
czął swą niszczycielską gospodarkę, wyw o­
żąc urządzenia do pobliskich Ropczyc, a w 
gmachu szkolnym urządzT warsztaty samo­
chodowe.

N adszedł rok 1944, a z nim 6 miesięczne 
walki na linii frontu, który przebiegał obok 
naszego miasta. M ;mo, że samo miasto zo­
stało zniszczone, budynek szkolny ocalał 
i z chwilą oddalenia się frontu na zachód 
w styczniu 1945 r., młodzież wróciła do 
swojej szkoły.

W  roku bieżacvm szkoła obchodziła dwie

uroczystości a mianowicie: dziesięciolecie 
istnienia zakładu połączone z upaństwowie­
niem go z dniem 1 stycznia br,, oraz uro­
czystość ukończenia nąuki przez pierwszych 
techników mechaników — wychowanków 
szkoły.

Z  chwilą upaństwowienia szkoła przy­
brała nazwę: Państwowe Gimnazjum i Li­
ceum Mechaniczne, a op eka jaką państwo 
darzy swoje szkolnictwo każe sądzić, ze 
rozwój naszego zakładu będzie postępował 
stale naprzód.

D nia 11 czerwca br. o crwsi absolwenci 
liceum żegnali m ury swej szkoły, aby iść r  
powierzone sobie odcinki pracy dla dobra 
Polski Ludowej. Z wypowiedzi pożegnal­
nych absolwentów bila głęboka wdzięcz­
ność za trud jaki włożyli wychowawcy 
i nauczyciele w tym ciężkim okresie dla 
szkoły.

Ojcowie z dum ą i radością witali swych 
synów-techników, wadząc, że ich wkład w 
budowę szkoły nie poszedł na marne, że 
ich synowie, d : :eci chłopów i robotników', 
zdobyli wiedzę fachową, co w Polsce sana­
cyjnej było niemożliwe.

Szkoła posiada jednak i swoje bolączki. 
Sam budynek — jak to się mówi — ma 
wygląd ,.prosto od siekiery” . Brak podłóg, 
pieców', brak narzędzi potrzebnych do nau­
ki, jednak teraz gdy szkoła została upań­
stwowiona, mamy nadzieję, że braki te zo­
staną szybko usunięte, Pomoże też Komitet 
Rodzicielski, k tóry  zobowiązał się zakład 
zradiofon:zować, a również cale grono nau­
czycielsk i z dyrektorem  ob. inż. Rapalą na 
czele dołoży wszelkich starań, aby szkoła 
godnie nosiła miano Państwowego G im na­
zjum i Liceiim Mechanicznego w Dębicy.

Frankiewicz Jan

O r g e i ń o m ś e  spółek wednych 
na nowych zasadach

W roku 1947 Ministerstwo Rolnictwa 1 RR 
nałożyło n a  starostwa i urzędy wojewódz­
kie obowiązek wznowienia działalności 
spółek wodnych, które m ają n a  celu utrzy­
m ywanie w należyiym stanie urządzeń 
wodno-melioracyjnych. Ponieważ jednak w 
latach 1947—49 zorganizowano lub wzno­
wiono m ałą  ilość spółek wodnych w stosun­
ku do coraz większych potrzeb melioracyi- 
nych, M nisterstwo wydało ostatnio z a rz ą ­
dzeni, e o podjęciu również przez rejonowa 
kierownictwa robót wodno - m elioracyjnych 
organizowaniu nowych spółek wodnych lub 
wzm acnian a  działalności już istniejących.

W związku z tym rejonowe kierownictwa 
robót wodno - m elioracyjnych przystąpią 
do sporządzania projektów system u urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych i wyznaczą ob­
szary, które przejdą pod opiekę ćzcz*- 
gólnych spółek wodnych.

Nadzór nad działalnością spółek wod­
nych obejm ą starostwa. Dopilnują on* za ­
sady, że przy konieczności podjęcia kilku 
naraz prac przy konserwacji urządzeń wod­
no-melioracyjnych w obrębie danej spółld 
wodnej nie będzie decydował gło# członka 
spółki wodnej w zależności od posiadane­
go obszaru, z którym wszedł on do spółld, 
lecz kolejność potrzeb.

Jest to zasadnicza zm iana w działalności 
spółek wodnych. Przed w ojną bowiem czło­
nek spółki wodnej, posiadający największą 
ilość gruntów, mógł żądać podjęcia prac 
konserwacyjnych n a  sworch gruntach w 
pierwszej kolejności.

K !o i y  p rzysłu g u je  premia 
za  odstawioną świnię

Skarżą się Czytelnicy w listach nadsyła­
nych do naszej" redakcji, że spółdzielnie nie­
jednokrotnie odmawiają wypłaty premii za 
odstawiane do spółdzielni zakontraktow a­
ne świnie. Różnie to spółdzielnie m otywują.

LMaliśmy się w tej sprawie po wyjaśnie­
nie do Centrali M ięsnej. O tóż Centrala 
M ięsna informuje, że premia przysługuje 
w każdym  w ypadku odstawy w terminie 
sztuki zakontraktowanej o wadze ponad 
110 kg. Za terminową uważa się odstawę 
dokonaną w tym miesiącu, na który opiewa 
umowa. N ie obowiązuje natom iast termin 
na określony dzień. D ostaw y wcześniejsze 
lub spóźnione nie są premiowane. Dolna gra 
nica wagi na okres miesięcy letnich — czer 
wiec, lipiec, sierpień — została obniżona do 
100 kg.

O ile te w arunki zostały spełnione a spół­
dzielnia odmówiła wypłaty premii, należy 
zwrócić się do W ojew ódzkiego O ddziału 
Centrali M ięsnej (adres poda spółdzielnia) 
lub wprost do Centrali M ięsnej, W arsza­
wa ul. Lwowska 8.

(Dalszy ciąg ze str. 3-ej)

Ale M aria milczała. Ludw ikow i obawa 
ścisnęła serce.

— Dlaczego milczysz?
Z trudem  uniósł się na poduszkach i od­

w rócił głowę do okna. Chciał zobaczyć, jak 
wysokie są już nowe m ury. M aria gryzła 
w argi. Za oknem, na stercie sczerniałych 
desek chłopcy grali w ,.orła i reszkę".

C hory bezw ładnie osunął się na podusz­
ki. — Liczyli na m oją śm ierć — szepnął 
zbielałym i wargam i.

M aria natychm iast posłała po Godelie- 
ra. Uczony znów walczył ze śmiercią. 
W reszcie G odelier orzekł, że niebezpie­
czeństwo minęło. Było to tego dnia, kiedy 
L udw ik dowiedział się, że prace przy bu ­
dowie laboratorium  zostały wznowione.

Trzydziestego listopada P asteu r po raz 
p ierw szy w stał z łóżka. Lewa ręka zw isa­
ła m u bezwładnie. Nie łudził się, że kiedy­
kolw iek jeszcze będzie nią w ładał. Ale 
siedział przy oknie uśm iechnięty i patrzy ł 
na k rzątających  się robotników .

— M ario, Mario! Będę m iał laborato ­
rium ! K iedy w rócę z Alais...

— Jak  to wrócisz z Alais?! — zdziwiła 
się M aria,

— W styczniu jadę do Alais. Trzeba 
skończyć rozpoczętą pracę. T rzeba w yka­
zać tym  ciem nym  ludziom, że zło tkw i nie 
w  klątw ie boskiej, lecz w  znikomo m ałym  
drobnoustro ju . Zło tkw i w naszej zupełnej 
ignorancji, w  naszym...

— Na miłość boską, uspokój się, L ud­
w iku. Pam iętaj, żeś dopiero zaczai wracać 
do zdrowia; nie wolno ci jeszcze pracować. 
Przecież ty  naw et przez pokój nie możesz 
jeszcze przejść o w łasnych siłach. W y­
jeżdżać teraz do Alais, to znaczy ryzyko­
wać życie.

— Zycie tylko w tedy ma wartość, k ie­
dy przynosi pożytek innym.

— Jednak  za wcześnie jeszcze mówić o 
tw oim  wyjeździć.

— Nie, nie. nie mogę zwlekać!
O siem nastego stycznia, równo w trzy

miesiące od początku choroby, Pasteura 
wniesiono na noszach do pociągli. Mimo 
wszystko jechał do Alais.

Podróż odbiła się fa ta ln ie  na zdrowiu 
rekonw alescenta. Jeżeli w  P aryżu  P asteur 
mógł jeszcze jako tako do-wlec się od okna 
do drzwi, to w Alais znów był przyku ty  
do łóżka. Ale jego łóżko stało w  środku 
laboratorium , a on, jak  kap itan  z m ostku 
bojowego, w ydaw ał polecenia swoiip asy­
stentom . C zteroletnia praca zbliżała się ku 
końcowi. P asteu r zbadał w szechstronnie 
choroby jedw abników . P rzesłał on do Lyo­
nu, do zw iązku hodowców jedw abników  
cztery próbki jajeczek. W załączonym  li­
ście określił dokładnie, jakie potom stwo 
w ylęgnie się z każdej próbki. Przepow ied­
nie j^ g o  spraw dziły  się co do joty. Lody 
nieufności zostały przełam ane. Hodowcy 
jedw abników  sprow adzili sobie m ikrosko­
py i ilość podłużnych kokonów zaczęła 
w zrastać z roku na rok. Ulice Alais ozdo­
biły  nowe, solidnie zbudow ane domki. 
Świeżo pom alowane dachy błyszczały w 
słońcu. Za wysokimi płotam i, w  cieniu 
drzew  m orw ow ych baw iły się rum iane, 
pyzate dzieciaki. Jeszcze raz prace P a ­
steu ra  przyniosły F rancji olbrzym ie ko ­
rzyści.

Zapom inając o sparaliżow anej ręce, P a ­
s teu r jak  dziecko radow ał się swoim su k ­
cesem. Ale jeszcze bardziej radow ało go 
to, że teraz, rozporządzając w spaniale urzą­
dzonym  laboratorium , będzie mógł p rzy­
stąpić do badań, o k tórych m arzył ty le lat 
i k tóre, jak  w ierzył, ocalą w iele istnień 
ludzkich.

XIV.
TU NIE M IEJSCE DLA RANNEGO

Nadszedł rok 1870. Rok w ojny fran cu ­
sko pruskiej. Napoleon TIT, k tórem u nie 
daw ały spokoju lau ry  jego stry ja , nie do­
strzegł, jak  pod rządam i B ism arcka roz­
rosła się potęga m ilitarna Prus, i wszczął 
lekkom yślnie wojnę, k tóra — jak  m arzył 
— przypom ni św ietne dni Małego K apra­
la, k tóra iednak przyniosła F rancji n ie ­
uchronna klęskę. P rusacy zbliżali się do 
Paryża. F rancuzi cofali się bezładnie. Na­
poleon III został wzięty do niewoli wraz 
ze sw ą stu tysięczną arm ią. F rancja  po raz 
trzeci ogłosiła się republiką i broniła s’o 
zawzięcie.

Do P aryża codziennie przybyw ały po­
ciągi, przepełnione rannym i. R annvch roz­
mieszczano gdzie się dało. Szkoła N orm al­
na przeistoczyła się w szpital. S tudenci zo­
stali żołrrerzam i, profesorow ie — oficera­
mi. O siem nastoletni syn P asteura zgłosił 
się jako ochotnik do pułku strzelców.

Ojciec zazdrościł synowi. Obaj jednako 
nienaw idzili Niemców. — Przeklęci bo- 
sze! — P asteu r św ietnie pam iętał opow ia­
dania starego garbarza o w ypraw ach n a­
poleońskich. — Czym była F ran c ja  w tedy 
i czym. stała się dzisiaj? Jasn e  jest jedno: 
Niemcy, deocący honor F rancji, to b arb a­
rzyńcy. Tylko barbarzyńcy  mogą z takim  
niezłom nym  uporem  m aszerować na P a­
ryż, tę  najcudow niejszą stolicę świata!

Gdyby arm ia francuska okazała się sil­
n iejsza od niem ieckiej, z tak im  sam ym  
niezłom nym  uporem  m aszerow ałaby na 
Berlin. Ale o tym  P asteu r nie m yślał. N a­
m iętnie pragnął strzelać z karabinu , w y­
w ijać szablą, galopować na koniu po po­
lu bitwy. Chciał przelew ać krew  za ojczyz 
nę i postępować tak, jak  postępow ali 
okru tn i bohaterow ie, zam knięci w b iblio­
teczce starego Jan a  Józefa. Ale Ludw ik,

podobnie jak  oni, był zam knięty, zam knię­
ty w czterech ścianach swego gabinetu. 
Mógł tylko patrzeć, jak inn i biorą karabin  
na ram ię, dobyw ają szabli, dosiadają ko­
nia. A jeżeli już opuszczał sw ą sam otnię, 
to tylko po to, by, starczo s tukając  laską 
i kulejąc, dowlec się do kościoła i słuchać 
pobożnie, jak  proboszcz po łacinie błaga 
M atkę Boską o ra tu n ek  dla ginącej 
Francji.

— Cóż poza tym  może robić w  oblężo­
nym  mieście człowiek, złam any paraliżem ? 
Pracow ać? Siedzieć, m e w yprostow ując 
zm ęczonych pleców, nad cudacznym i przy­
rządam i chemika? Zdobywać nau k ą  szczę­
ście dla cierpiącej ludzkości? Nie! Gdy 
cierpi F rancja , nie czas m yśleć o ludzko­
ści. W tedy uczony, jeżeli tylko jest p raw ­
dziwym  Francuzem , nie może zam ykać się 
w laboratorium ! — m yślał P asteu r i po 
raz pierw szy od w ielu  la t oderw ał się od 
pracv. Bezczynność jeszcze bardziej roz­
palała jego m enaw iść do Niemców i zara­
zem zaostrzała w nim  poczucie w łasnej 
bezsilności. Nagle jednak  uśw iadom ił so­
bie, że on, złam any paraliżem  starzec, 
może w yrazić boszom sw oją dla nich po­
gardę — pogardę znieważonego Francuza.

Ju ż  przed w ielu la ty  un iw ersy te t w 
Bonn zaszczycił P asteura godnością pro­
fesora honorowego. W tedy napaw ało go 
dumą, że zasługi jego uznano i po tam tej 
stronie Renu. Ale teraz... teraz ze złośliwą 
radością w łożył swój dyplom  do koperty  
i odesłał go do Bonn w raz z listem . W li­
ście tym  w yładow ał całe swe oburzenie na 
dzikich H unnów, z k tórym i żad en ''k u ltu ­
ra lny  człowiek nje pow inien m ieć nic 
wspólnego. N aw et rodacy P asteura po tę­
pili ten czyn. N aw et ci, k tórzy trzym ali w 
ręku  broń. Czyż P asteu r sam  nie m ówił 
zawsze:

• „Nauka nie- ma Ojczyzny?"
d. c. n.
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Rozwydrzenie partii  rea kc y j ny c h
Cztery lata  upłynęło już od dnia podpi­

sania układu w  Poczdamie przez Związek 
Radziecki, S tany ZjednocSone A. P. i W iel­
ką B rytanię. Zobowiązano się wówczas 
rozbroić i zdem okratyzow ać Niemcy ca­
le, przygotow ać je do zaw arcia trak ta tu  
pokajowego, wprow adzić now e Niemcy 
do rodziny narodów  europejskich, którym  
już n igdy nie groziłyby napaści zbrojne.

sować, gdy rządy w  Niemczech spraw o­
wać będą nadal w ładze okupacyjne przy 
pomocy rządu, powołanego na podstawie 
konstytucji, podyktow anej przez te same 
władze okupacyjne.

Te zasadnicze postanow ienia
przekreślone przez Anglosasów, k tórzy na 
w łasną ręjsę organizują zachodnie N iem ­
cy jako  „państw o" związkowe. Rozbicie 
Niem iec m a na celu całkow ite podporząd­
kow anie ich zachodniej części polityce i 
gospodarce Anglosasów, przede w szystkim  
A m erykanów  i uczynienia z zachodniego 
„państw a" niem ieckiego podatnego narzę­
dzia w walce z siłam i postępu i pokoju. 
W cen aposób najw ażniejszy  w  Europie 
problem  niem iecki nie zostaje dotąd osta­
tecznie rozwiązany, a w ręcz przeciw nie— 
te  spraw y Niemiec czyni się ciągły stan  
zapalny, pow odując gw ałtow ny wzrost 
tendencji nacjonalistycznych, wręcz h itle ­
rowskich, u  sam ych Niemców.

Zachodnie Niem cy sk ładają się z i l  k ra ­
jów, n ie licząc zachodniej części Berlina, 
z k tórych  każdy m a swój „rząd" i „sejm ". 
„Państw o" zachodnio -  niem ieckie m a być 
repub liką  sfederow anych krajów , k tóra 
posiadać będzie dw uizbow y parlam ent. 
T ak postanow iła now a konstytucja, opra­
cowana, a w łaściw ie podyktow ana nie­
m ieckiej K om isji parlam en tarne j przez 
w ładze okupacyjne. Ma też pow stać cen­
tra ln y  rząd federacyjnej republik i, ogra­
niczony w  swoich upraw nieniach na rzecz 
rządów  krajow ych. Nad tym  w szystkim  
m a czuwać kontrola cyw ilnej w ładzy oku­
pacyjnej, no i wojskow e załogi okupacyj­
ne przez czas nieokreślony.

Rozbicie Niem iec na sfederow ane p ań ­
stew ka nie jes t pom ysłem  nowym . N iektó­
rzy w idzieli daw niej w  tym  projekcie śro­
dek na osłabienie Niemiec, pam iętając, że 
zjednoczenie Niem iec przez P ru sy  i sp ra­
w ow anie prusk ich  rządów  w  całych Niem­
czech doprowadziło do pow stania wielkiej 
potęgi m ilitarnej, politycznej i gospodar­
czej, k tó ra sięgnęła po w ładztw o nad całą 
Europą. Dzisiaj P rusy  nie is tn ie ją  p raw ­
nie i faktycznie. Dzisiaj potrzebny jest 
centralny, dem okratyczny rząd, k tó ryby  
daw ał gw arancję i przeprow adził g run ­
tow ną przebudow ę polityczną, społeczną 
i gospodarczą w całych Niemczech. P rusy  
przestały  istnieć, ale duch p rusk i znalazł 
schronienie w łaśnie na  zachodzie Niemiec, 
w odbudow anych państew kach, w  których  
w ładze pochw ycili reakcjoniści, partie  po­
lityczne powolne nakazom  yvielkiego ka­
p ita łu  am erykańskiego. Rozbicie Niem iec 
może dogadzać czasowo hitlerow com , m o­
że być  potrzebne i po to, by kiedyś pod 
hasłem  ponownego zjednoczenia, k tóre 
zawsze będzie poryw ać olbrzym ią w ięk­
szość Niemców, uchw ycić cen tra lną  w ła­
dze w  sw oje ręce, przeprow adzić wzorem  
H itlera  nową „rew olucję narodow ą".

Dlatego też p artie  polityczne, szczerze 
dem okratyczne i pokojowe, dom agają się 
przyw rócenia jedności Niemiec, pow oła­
n ia jednego centralnego rządu, pozosta­
w iając  krajow ym  sam orządom  i w ładzom  
prow incjonalnym  w iele różnorodnych za­
dań do spełnienia. Jedność państw a i n a ­
rodu jest już dzisiaj powszechnym  p ra ­
gnieniem  Niemców, a stanow isko federali- 
stycznych partii i p arty jek  pogłębia tylko 
rozdźwięk pom iędzy nim i i ogółem lud- 
nści.

Na podstaw ie nowej „konsty tucji"  ka­
dłubow ego państw a zachodnio -  niem iec­
kiego w ybory  do parlam entu  m ają się od­
być 14 sierpnia (a więc w chwili, gdy ten 
num er doszedł do rąk  Czytelników.) L i­
sty  kandydatów  (gdy to piszemy) nie są 
jeszcze ogłoszone. N ajw iększą troską p a r­
tii i p a r ty je k  „krajow ych" jes t rozbudze­
nie zainteresow ania ludności sp raw ą w y­
borów. Postaw a wyborców  jest b ierna i 
wręcz nieprzychylna wobec większości 
p a rtii zachodnio -  niem ieckich. Trzeha 
pam iętać, że tresu ra  h itlerow ska odu­
czyła Niemców m yślenia politycznego. 
N iemcy zostali przyzw yczajeni do tego, 
że za n ich  m yślał „wódz". N iemiec słuchał 
tylko rozkazów, k tóre ślepo wykonywał. 
W ybory h itlerow skie były takim  sam ym  
spełnieniem  rozkazu głosowania na h itle ­
rowców.

Przeciętny Niemiec, k tórem u zachwala 
się teraz  now y ustró j parlam en tarny  i 
„w olne" wybory, zapytuje: po co ma gło-

By rozruszać b ierne i niechętne p a r­
tiom  masy, większość partii zachodnio- 
niem ieckich ucieka się do dem agogii na- 
cjonalitycznej, w ystępuje opozycyjnie 

zostały * wobec w ładz Okupacyjnych, s ta ra  tię
przelicytow ać najczarn ie jszą reakcję, któ 
ra  zaczyna już działać jaw nie i otwarcie. 
Nie chce się w ierzyć, gdy w prasie nie­
m ieckiej czyta się spraw ozdania z zebra­
nia przedw yborczego, zwołanego w Bad 
Godesburgu przez daw nych hitlerowców, 
na czele z osławionym  m ajorem  Rem e- 
rem, k tó ry  krw aw o stłum ił próbę zam a­
chu antyhitlerow skiego w dniu 20 lipca 
1944 roku —  nie chce się w ierzyć oczom, 
gdy się czyta, że na tym  zebraniu uchw a­
lono żądania:

1. odbudow y Niemiec 
story  cznych,

granicach hi-

lecenia „uw ażnie czuwać nad nastro jam i, 
w yw ołanym i przem ów ieniam i podburzają­
cymi polityków  Niemiec Zachodnich".

O tych przem ów ieniach i nadziejach
niem ieckich świadczy tak ie  oto powiedz* 
nie tego samego Schum achera na jednym  
z zebrań w francuskiej strefie  okupacyj­
nej;

„Dwa lata tem u każdy Niemiec, k tó ry  
by śm iał podobnie mówić, sam  ucinałby 
sobie głowę. Dzisiaj rzeczy tak  się zmie­
niły, że można już tak  mówić. Na przy­
szły rok zrobi się obrachunek z naszych 
słów".

K am pania wyborcza na zachodzie Nie­
miec odbyw a się w tedy, gdy w Angńi, 
Holandii, we Włoszech, w S tanach Z je­
dnoczonych, przedstaw iciele partii alba 
rządu dom agają się przyjęcia Niemców 
do pak tu  atlantyckiego, w ybrania ich do 
Rady Europejskiej, zaprzestania rozbiórki 
fabryk, przerw ania procesów  denazyfika- 
cyjnych, gdy zachodnie w ładze okupacyj­
ne robią dotąd wszystko, by ułatw ić od­
rodzenie sią hitleryzm u, nacjonalizm u i 
żądzy odwetu.

Na tle  przedwyborczego szału rew izjo­
nistycznego, skierow anego w pierw szym  
rzędzie przeciwko Polsce i Czechosłowa­
cji, k tórem u przew odzą zarówno „socja­
liści", jak  i „chrześcijańscy demokaad** 
zabiegający o głosy wysiedlonych, odbija 
śm iałe i zdecydowane w ystąpienie nie­
m ieckich kom unistów . K om itet centralny 
te j p a rtii w ydał broszurę przedw yborczą 
pod ty tu łem  „Dlaczego granica nad O drą 
i Nysą jest granicą pokoju". We wstępie 
do broszury, masowo kolportow anej na 
zachodzie Niemiec, czytam y:

„R ew izjonistyczna kam pania przeefw 
granicy polsko - niem ieckiej jes t bezpo­
średnim  dalszym  ciągiem hitlerow skiej 
propagandy w ojennej i godzi w n a jb a r­
dziej żyw otne in teresy  Europy i Niie- 
miec... G ranica nad O drą i Nysą jest g ra­
nicą ostateczną, a kto tw ierdzi inaczej, 
ten świadom ie upraw ia demagogię dla 
w yw ołania w  pew nych kołach złudzeń, 
k tóre się nigdy nie spełnią".

Ale ta jedna partia  szczerze pokojowa 
i szczerze dem okratyczna n ie cieszy się 
bezstronnym  trak tow aniem  zachodnich 
wła<jz okupacyjnych, k tó re je  prześladują.

W ybory 14 sierpnia choć dały okazję 
do u jaw nienia w łaściw ego oblicza p artii 
politycznych i stosunku opinii publicznej 
do w ysuw anych haseł i program ów, nie

Trudności rynku owocarskiego w Lu b elszczyźn ie  go w yniku  w dziele porządkow ania spraw
niem ieckich. W ręcz przeciw nie — będzie 
to  dalsze posunięcie Anglosasów w  dziele 
rozbijania Niemiec i Europy na dwa 
w rogie obozy. J . D.

przerwania
przeciwko
skim,

w szystkich
przywódcom

procesów
hiłlerow -

3. tak ie j zm iany ordynacji w yborczej, 
k tó raby  zapew niła wybór „elity" fi­
nansow ej, politycznej i gospodarczej.

Ale n ie trzeba szukać „najczarniejszej 
reakcji", by się dowiedzieć, co i jak  się 
dzisiaj m ówi na zebraniach przedw ybor­
czych. Przyw ódca p artii chrześciańskich 
dem okratów , popieranej bardzo czynnie 
przez k ler niem iecki, na jednym  z zebrań 
zażądał rew izji procesu norym berskiego 
i am nestii „dla niew innych Niemców, 
skazanych przez sąd w  N orym berdze", 
oświadczając, że rów nież „szkodliwie 
przeprow adza się procesy m ające na celu 
odhitleryzow anie Niemców".

To jeszcze nie wszystko. Gdy w jednym  
z m iast niem ieckich zginęła kopia filmu, 
nakręconego z procesu w Norym berdze, 
spraw ca kradzieży napisał tak i oto list, 
k tó ry  został opublikow any w m iejscowej 
gazecie:

„Zachow am  —  pisze złodziej film u — 
ten  dokum ent k łam stw  dem okracji, wo- 
Dec k tó re j dr. .Goebbels, m in ister propa­
gandy, był tylko dzieckiem... Obrazy okru 
cieństw  popełnionych w  hitlerow skich o- 
bozach koncentracyjnych są wym ysłem  
zainsccnizow anym  przez um ysły n ienor­
m alne.. Co zaś do szczątków zwłok, by ­
ły pewno sfotografow ane w  obozach jeń ­
ców niem ieckich..."

I pom yśleć, że to w szystka dzieje się 
w  roku  1949, w  cztery lata po w ojnie lu ­
dobójczej, na teren ie okupowanym  przez 
Anglosasów, którzy doczekali się takich 
rezultatów , „w ychow ując dem okrację nie 
miecką".

Doczekali się też i innych w ystąpień, 
skierow anych i bezpośrednio przeciwko 
nim . Przyw ódca socjal-dem okratów  n ie ­
m ieckich Schum acher oskarża Anglików, 
że rozpoczęli rozbiórkę fab ryk  w  Zagłę­
biu R uhry, bo chcą się pozbyć k onkuren ­
cji p rzem ysłu  niem ieckiego. Ten sam  poli- 
tyK, znany dobrze w  Polsce ze swoich wy 
stąp ień  przeciwko naszym  ziemiom za­
chodnim, a taku jąc  F rancję o Zagłębie 
Saary, czyni w  te j spraw ie porów nanie z 
g ranicą na Odrze i Nysie, zapom inając o 
tym , że F rancuzi nie m ają  zam iaru przy­
łączać Zagłębia R uhry  do F rancji i że gra 
nica na Odrze i Nysie jes t granicą histo­
rycznych ziem Polski, uznana w  Poczda­
m ie przez w szystkie m ocarstw a zw ycię­
skie.

Rozzuchwalenie polityków , w ychow an­
ków Anglosasów, zaszło tak  daleko, że jak 
donosi prasa francuska, kom endanci z 
ram ienia państw  zachodnich otrzym ali po

H km M i n t s i e s r s t u m  K n m u n a k a c r j i

Lubelszczyzna produkuje szóstą część 
w szystkich owoców w Polsce. Ta wysoka 
produkcja owoców w ynika z długoletnich 
trad y c ji sadowniczych Lubelszczyzny. 
Każdy kto przejeżdża koleją przez woj. 
lubelskie to zauważy, że nie m a tam  wsi, 
w k tó re j by nie było sadów. Każdy chłop 
zakładający nowe gospodarstw o, przed 
założeniem fundam entów  sadzi drzewką 
owocowe na przyszłym  siedlisku.

Ta pokaźna produkcja owoców w  L u­
belszczyźnie napotyka na spore trudności 
w zbycie. P rzede w szystkim  te ren  łubek 
ski je s t  mało uprzem ysłowiony. Stąd też 
p rzygn ia ta jąca  większość owoców musi 
być zbyw ana w innych województwach. 
M ala stosunkowo ilość przetw órni (sześć) 
nie pozwala w ykorzystać owoców nie na­
dających się do przechow ania i tran sp o r­
tu. Z tych też powodów mimo stosunkowo 
dużej produkcji w artość użytkow a sadów 
je s t  niewielka. A do tego jeszcze owoce 
m iękkie ja k  truskaw ki, m aliny, czereśnie, 
wiśnie i porzeczki m arn u ją  się w  pokaź­
nych ilościach, a to  w skutek niemożliwo­
ści przesyłania ich koleją.

Ażeby za wiśnie, czereśnie, czy maliny 
uzyskać godziwą cenę w większych ośrod­
kach konsum pcyjnych, powiedzmy w
W arszawie, Łodzi, czy Katow icach, to
staram y  się, by owoce te  do tarły  tam  w 
możliwie najlepszym  stanie. .Robotnik bo­
wiem czy urzędnik nabyw ający pół kilo­
g ram a owocu w ym aga, aby tow ar ten był 
świeży jęd rn y  i niepoobijany. Tym cza­
sem wiśnie, czereśnie, czy truskaw ki, gdy 
zostaną przywiezione samochodem np. z 
Nałęczowa, K azim ierza, czy Puław  do
W arszaw y, to są w takim  stanie, że m ogą' 
być przy ję te  za tow ar dopiero 3-go g a tu n ­
ku.

Spółdzielnia w ysyłająca w ten sposób 
tow ar bardzo dużo trac i. Tym czasem  o- 
woce transportow ane koleją są narażone 
na dużo m niejsze w strząsy  i łatw iej mogą 
dotrzeć do m iejsca przeznaczenia w s ta ­
nie świeżym. T ransport kolejowy kalku­
luje się również ze względu na to, że jes t 
tańszy. Przewóz jednego kilogram a np. z 
Nałęczowa do W arszaw y samochodem wy 
nosi 15 zł, koleją 3 zł. N ieste ty  władze ko­

lejowe u tru d n ia ją  tra n sp o r t tego rodzaju. 
Nie chcą bowiem doczepiać wagonów to ­
warowych do pociągów osobowych. N ato­
m iast tran sp o rt zwykłymi pociągam i to­
warowym i w wielu w ypadkach m usi być 
wykluczony, głównie ze względu n a  długi 
czas trw ania. Pociągi towarowe np, na 
Dolny Śląsk szły 4— 7 dni. W ysyłane tam  
czereśnie nie tylko nie nadaw ały się na 
spożycie, ale i do przetw órni. Nie pozosta­
wało wówczas nic innego jak  wyrzucić je  
do dołu.

N a całym  świecie zw raca się najw iększą 
uwagę na tran sp o rt owoców. W  niektó­
rych k ra jach  do m iasta  dowozi się owoce 
i w arzyw a specjalnym i nocnymi pociąga­
mi, a w w ypadku transportow an ia  m niej­
szych ilości doczepia się wagon towarowy 
do pociągów osobowych. Mamy więc na­
dzieję, że i u nas tak  spraw nie pracujące 
kolejnictwo odstąpi od zasady, jakoby o- 
woce nie były „pasażeram i pierw szej k la­
sy" i w przyszłym  roku zacznie doczepiać 
wagony załadowane owocami miękkimi do 
pociągów osobowych.

Zdaniem  naszym , popraw a warunków 
tran sp o rtu  owoców m e rozwiąże jeszcze 
w szystkich trudności. Poza tym  trzeba, 
aby spółdzielczość ogrodnicza pomyślała 
o sam ej technice opakowania. Ładowa­
nie owoców miękkich w kosze i łubianki 
należy uznać za niewygodne i szkodliwe. 
W agony i sam ochody przeznaczone do 
tran sp o rtu  owoców miękkich w inny być 
zaopatrzone w ażurow e ściany. W ten  spo 
sób w czasie ruchu w ytw arzałby się silny 
prąd pow ietrza i chłodziłby tow ar.

Ażeby tan i i świeży owoc docierał do 
konsum enta w mieście, trzeba dbać nie 
tylko o jakość sadów w Polsce, ale rów­
nież o przechowalnie, przetw órnie i tra n s ­
port. Jeżeli pokonam y te  podstawowe 
trudności, to niewątpliw ie w roku następ ­
nym  m ias ta  nasze zaopatrzone będą w  o- 
woce w  dostatecznej ilości. Ceny zaś nie 
będą dochodzić do tak ich  paradoksów  jak 
w tym  roku, że kilogram  wynosił w Opolu 
w puławskim  25 zł, a  w W arszaw ie 80 zł. 
Tę ogrom ną rozpiętość cen pomoże zlikwi­
dować w dużej mierze dobrze zorganizo­
w any tran sp o rt. Rolnik

S p ó łd zie lc zo ś ć  w  pew . krakow skim
Idea spółdzielczości na terenie powiatu 

krakowskiego zaczęła kiełkować jeszcze na 
długo przed pierwszą wojną światową. 
Pierwsze jej zaczątki ogniskowały się koło 
zakładania Kas Stefczyka, które były prze­
dłużeniem Kas Reifeissena. Kasy te zaczęły 
bujnie krzewić się nie tylko w  powiecie 
krakowskim, lecz również na terenie b. Ga­
licji i odegrały wielką i dodatnią rolę w ż v  
ciu gospodarczym tej dzielnicy.

Nic więc dziwnego, że na tak przygoto* 
wanym terenie rozwój spółdzielczości po­
stępował stale naprzód, co ujawniło się 
zwłaszcza w zakładaniu mleczarń i spół­
dzielni rolniczo-handlowych.

Po -wyzwoleniu w r. 1945 spółdzielczość 
weszła na nowe tory, dzięki czemu umaso- 
wiła się i stała się dźwignią postępu gospo­
darczego i społecznego.

Miesiąc lipiec był okresem walnych ze­
brań Gm innych Spółdzielni Samopo.mocy 
Chłopskiej, na których dokonywano wyboru 
nowych władz spółdzielni. W  powiecie k ra­
kowskim w skład zarządów i komisyj rewi- 
zyjnych z ramienia PSL wybrano peeselow 
ców do gminnych spółdzielni w W ieliczce, 
Mogile, Czernichowie, Skawinie i Ruszczy. 
Na członków władz spółdzielni weszli wszę 
dzie małorolni chłopi.

W awrzyniec Krzeczowski

Dar chłopów  dla W a rs za w y
Wśród darów, jakie z okazji Kongresu Od­

budowy Warszawy złożyła Stolicy ludność 
woj. olsztyńskiego, znajdowało się 35.000 jaj, 
zebranych przez gminne spółdzielnie Samopo­
mocy Chłopskiej. Ze sprzedaży jajek uzy­
skano 390.000 zł., które przekazano Naczel­
nej Radzie Odbudowy Stolicy.

/
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Jedlaeika za s łu g ;^  na pomoc
Spółdzielczość w radomszczańskim

Pozornie zdawało! j-y »e, ż« chłop polski 
prz /zw y czajony jest tylico ao  iabidzenia, że 
brak m u inicjatywy, pomysłowości, że nie 
skory jest do wszelkiego postępu, ż t  tkwi 
w starych nałogach myślowych i prz yzwy- 
czajeniach. Zdaw ałoby się, ale tak  jednak 
nie jest. Chłop widzi korzyści płynące z po­
stępu. W idzi i rozumie, tylkc rre wydaie 

.zb y t pochopnie swojego sądu. W ieś polska 
czeka na jeszcze bliższe poznanie jej, po­
znanie i uczciwą pomoc fachową pomoc w 
jej kłopotach i trosce o lepszy byt, c w ięk­
szą wydajność ziemi, o kulturalne warunki 
bytowania

+
O d Iłży w kierunku W isły  płynie bystra 

rzeczka Iłżanka. N a lewym jej brzegu, bli­
sko tego miasteczka, położone są ubogie 
w ioski: M alenie, Jedlanka Stara, Jedlanka 
N ow a i inne.

N a zebraniu* gromadzkim w Tedlance 
Nowej, odbytym  tam w spiawie zorganizo­
wania spółdzielni produkcyjnej, chłopi żalą 
się, że o ich wiosce ,,góra” zapomniała. M ó ­
wią i pokazują, że wzdłuż brzegów Tłżanki, 
o długości 7 km znajduje się pas łąk sze­
rokości około pół kilometra. Na całej tej 
przestrzeni znajduje się dość gruba warstwa 
torfu. N iestety, ani łąki nie są należyc:e 
wykorzystane, ani torf nie może być w ydo­
bywany, gdyż przestrzeń ta jest bagnista.— 
A  osuszyć nasze łąki łatwo — mówią chło­
pi, skłonni do przebudów- ustroju rolnego 
swojej wsi. Należy pog!ęb'ć dno rzeczki i to 
tylko w niektórych miejscach i doprowadzić

row y do koryt* rzeczki. — ł rzeczkę mc i-  
naby też wykorzystać — dodaje jakiś mło­
dy  gospodarz. —  O pał mielibyśmy swój 
i inni skorzystaliby z naszego torfu — m ó­
wi sołtys — bo las zniszczony i o drzewo 
trudno.

—A  jak tam z elektryfikacją naszego po- 
w 'atu -T- pytają natarczywie. O osiem kilo­
metrów od nas, we wsi Błaziny, już się 
świeci w  chałupach a u nas ciemno.

W  odpowiedzi na te wszystkie pytania 
czytam wycinek z gazety: Doniosłe uchw a­
ły R ady państwa — n, dard zł. na .meliora­
cje i elektryfikację wsi. Suma powyższa 
została podzielona pom iędzy wojowództwa 
z tym, że właściwe Prezydia W oj. Rad 
Narodow ych w  granicach rozdzielnika bę­
dą przeznaczały dotacje poszczególnym 
gminom wiejskim.

Zapalili się chłopi do sprawy meliorowa-, 
nia sw-oich łąk, gotowi chociażby zaraz za­
czynać robotę. T ylko  pomocy trzeba, po­
mocy tecbmcznti i dorady fachowti.

Polska Ludowa myśli o dziesiątkach i set­
kach takich Jedlanek. M yśli i z uporem rea­
lizuje swój wielki cel: wydobyć chłopa drob- 
norolnego z przygniatającej go biedy, roz­
budzić w nim inicjatywę i tęsknotę do lep . 
szego bytu, do lepszych i korzystniejszych 
form gospodarowania.. Chce rozpalić świa­
tło w chłopskiej d.uszv i chłopskiej chacie.

Chłopi z Jed lark i Nowei wierzą, że Pre­
zydium W ojew ódzkiej R ady N arodow ej w 
Kielcach przyjdzie im z pomocą!

W ay i Antoni

W Poznańskim budnie ssę dragi
Każda dzielnica w Polsce chlubi się pięk­

nem pewnych swych okolic oraz zasobami bo­
gactw natury . Wielkopolska ma również swo­
je  piękne okolice. W przededniu żniw, jadąc 
przez wioski i m iasteczka w Poznańskim, mo­
gliśmy się przekonać ile uroku posiada w so­
bie ta  ziemia.

Rozpędzony na asfalcie ulic Poznania sa­
mochód musi zaraz po wyjeździe z m iasta 
zwalniać bieg, gdyż na wszystkich drogach, 
prowadzi się intensywne roDoty. Tu poszerza 
się jezdnię, tam  robi się nową nawierzchnię, 
jednym słowem robota w całej pełni.

Lecz nie tylko na drogach głównych trw a 
praca. Chłopi masowo napraw iają a nawet 
budują sposobem gospodarczym swoje drogi 
gromadzkie i śpieszą się przy tym , aby priwę 
skończyć przed żniwami, a żniwa już na k a r­
ku.

Mijamy Kościan. Zmienia się tu  krajobraz, 
kończy się równina a zaczyna teren  malowniczo 
pofalowany. Zwraca uwagę wielka ilość dzieci 
pędzących na pastwisko krowy na powrozach. 
Żal tych dzieci, które zam iast się uczyć muszą 
marnować swoje młode la ta  przy pasaniu 
bydła.

Celem naszego wyjazdu było zbadanie przy­
gotowań technicznych do wyborów zarządów 
Spółdzielni „Samopomocy chłopskiej". Byliś­
my w wielu miejscowościach jaŁ np. w Borku, 
Pępowie, Krobi. Inspektor Zarządu Woj. ZSCh 
ob. Kubiaczyk badał z całą dokładnością czy 
zebi anie , było odpowiednio ogłoszone, czy 
wszyscy członkowie są zawiadomieni, zwracał 
uwagę na typowanych kandydatów  do przysz­
łych Zarządów, czy będą się nadawali do prac 
spółdzielni i t. p. Specjalny nacisk położył in­
spektor na dokładność przygotowywanych 
Sprawozdań z działalności dotychczasowych 
zarządów. Niczego tu  nie można taić, gdyż 
chodzi o to, aby ze sprawozdań można było 
wyciągnąć wnioski na przyszłość.

Jadąc z Gostynia do Śremu przybyliśmy do 
miasteczka Dolsk. Miejscowość położona obok 
pięknego jeziora, cała zakry ta  w bujnej ziele­
ni drzew. Rynek ozdobiony gustownie u rzą­
dzonymi zieleńcami, na k tórych m asa najróż­
niejszych kwiatów. Domy, wytynkowane i wy­
bielone, toną również w powodzi zieleni. 
W szystko to  razem czyni z Dolska piękne m ia­
steczko, jakie rzadko można spotkać w Polsce.

Gminę Dolsk zamieszkują małorolni i śred­
niorolni chłopi oraz pewna ilość parcel antóv\ 
Gmina ffcw iązuje się ze wszystkich świadczeń 
podatkowych wzorowo. Parcelanci zdołali się 
już częściowo zagospodarować w inwentarz 
żywy, choć z początku bj-ło ciężko, bo *-< —ze- 
ważnie byli biedni robotnicy rolni.

Jeden z nich zwrócił z żalem uwagę w roz­
mowie z nami, że nie ma żadnej opieki nad 
budynkami resztówek, k tórych jest w gminie 
kilka. Budynki te, to  m ajątek  państwowy i nie 
może być zmarnowany. W takim  np. Kotowie 
budynki inwentarzowe niszczeją i m ury się 
rozlecą, gdyż nie ma kto naprawić dachu. Cho- 

V Izi o 2000 dachówek, k tóre  strąciła wichura.
N a dobro obywateli i Zarządu Gminy Dolsk

z wójtem ob. Janem  Spitkowskim na czele na­
leży zapisać fakt, że w gminie naprawiono 
więcej dróg niż w całym powiecie Srem, mimo 
okresu pilnych prac na poiu, 4

W Śremie trw ają  ostatnie przygotowania 
do żniw. S tacja  TOR wykańcza rem ont trak ­
torów  oraz maszyn żniwnych.

Jadąc z Śremu do Czempina, widać jak 
okiem sięgnąć piękne łany pszenicy i buraka 
cukrowego. Żyta widżi się tu  bardzo mało. 
Świadczy to o planowej gospodarce, że ziemię 
dobrą w ykorzystuje się nie pod Zyto, które 
może być uprawiane na glebach lżejszych,

W Czempinie je s t piękny pałac otoczony 
parkiem. Bjd tam  U niwersytet Ludowy, póź­
niej Szkoła Pracy Społecznej a ostatnio mie­
ści się w nim Ośrodek Szkoleniowy Zarz. Woj. 
ZSCh w Poznaniu.

W czasie wakacji w pałacu przebywają 
ZMP-owcy z Poznania, którzy  tu  rozbili obóz. 
W związku z walnym zebraniem Spółdzielni 
w Czempinie, młodzież udekorowała pal 
i przygotowała -występy, aby uświetnić zebra­
nie. „W ten skrom ny sposób pragniemy my, 
młodzież z m iasta, wzmocnić sojusz wsi z mia­
stem, sojusz robotniczo chłopski" —- powie­
dział kierownik obozu ob. Wekrętowicz, F r.

Spółdzielczość n a  lerenie powiatu radom 
szczanbki&go rozwijała się jeszcze w okre­
sie dwudz'. astolec-a międzywojennego.

Szeroką działalność rozwijała n a  terenie 
powiatu spółdzielnia m leczarska, która 
prowadziła po grom aaacn ewoje filie. 
Znane były  także rolnjjeum spółdzielnia rol­
nicza „Pług" 1 oddział „Społem". Jednak 
bardziej wartkie życie spółdzielcze zaczęło 
rozwijać się n a  terenie pow iat- dop:ero w 
Polsce Ludowej. Rolnicy wiedzieli bowiem, 
że żadna inna torm a gospodarcza nie jest 
W stanie zastąpić formy spółdzielczej. Dla; 
tego też staje się łatwo zrozumiałym w 'el­
ki, w spaniały  rozmach spółdzielni ZSC-h. 
O rganizacja ta w przeciągu krótkiego cza­
su, pokonywując scereg przeszkód jak brak 
lokali, pieniędzy, s ł roboczych i środków 
lokomocji — potrafiła założyć n a  lerenie 
powiatu 24 gminne spółdzielnie. Spółdziel­
nie te prowadzą znów na terenie swoich 
gmin szyi eg fili. D ość ich jest różna, w aha 
się bowiem od kilku do kilkunastu. Obroty 
tych spółdzielni wynoszą w sumie ponad 
70 mil. złotych miesięcznie. Spółdzielnie te 
m ają d’a  rolników ogromne znaczenie, pro 
w adzą bowiem praw ie cały handel, A więc 
dostarczają rolnikowi artykułów pierwszej 

. potrzeby — butów, m ateriałów  włókienni­
czych, nawozódr, węgla, pasz treściwych, 
m ateriałów  budowlanych, rboża siewnego 
I innych. Skupują zaś trzoaę chlewną, b y ­
dło. drób, jaja, owoce i zboże. Jednak spół­
dzielnie te nie prow adza sprzedaży środków 
leczniczych pierwszej potrzeby, a  to jody­
ny, proszków od bólu głowy, olejku, p 'yułek  
reformackich itp. Stolnicy m uszą w 'ęc za­
k ładać sobto w domu apteczki albo też w 
w ypadku skaleczenia reki, czy nogi, o cc. 
teraz,‘kiedy n a  wsi chodzi s ę  boso, nie jest 
w cale trudno — mwsai jechać po kilkanaś­
cie lub kdkadzies ąt km do apteki po tro­
chę jodyny. 7, tego powodu m am y dużo 
stróż. W  Lalę więc dobra publicznego za­
rządy ZSCh. vńnny pomyśleć o tej spraw ie.

Spółdzielnie ZSCh prow adzą także szereg 
resztówek, ktÓTe są  zaczątkami spółdzielni 
produkcyjnych. Jeżeli już mowa o spół­
dzielniach produKcyjnych, to trzeba zazna­
czyć, że na  torowe powiatu radomszczań­
skiego raa ich powstać w tym roku kilka. 
W ytypowane są  wioski: Bogumiłowice,
Konstantynów, Strzelce Wielkie, Silniczka 
i Zofiowr. Na p-’erwszy plan pójdą — jak 
informował mnie inspektor powiatowy 
ZSCh — najwcześniej zgłoszone wioski: 
Konsiaostyrów i Fogumilowice. W tych 
wioskach nadchodzący siew zbóż ozimych 
ódbedrle się n a  zasadz* e spółdzielczej.

Nie m d  ej ważnym czynnik'em w życiu 
gospodarczym powiatu są  ośrodki m aszy­
nowe, Dore pom agają wydatnie w pracy 
d.robnoTolnym i średniorolnym chłonom. 
Jest,ich na terenie powiatu n a  razie 14, ale 
liczba ich m a wkrótce wzrosnąć tak, ie  1 
każda gm ina będz'e m iała  ośrodek m aszy­
nowy.

Drug'm bardzo ważnym trzonem spół- 
dz!elczości to Powszechne Spółdzielnie Spo 
żywców, działające przeważnie n a  terenie 
m iasta. I te przystąpmy do pracy  w Odro­
dzonej Polsce w bardzo złych warunkach.

ś. p. Stanisław Machała -  Skwarny
W  dniu 28 czerwca rozeszła się po Kiel­

cach wiadomość, że zm arł S tanisław  M a­
chała . Posmutniały twarze cki I aczy Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego oraz byłych 
żołn1 erzy Batalionów Chłopskich. Wszyst­
kich jego znajomych ogarnęła  szczera ża­
łoba, stracili łrowiem najwierniejszego przy 
j ariel a  i kolegę.

Stanisław  M achała to jeden z wielu nie­
znanych bohaterów. Życie jego przeszło 
bez rozgłosu, a  przecież ten cichy i skrom­
ny żołnierz Batoli onów Chłopskich zdobył 
s ę n a  największe poświęcenie, by  ratow ać 
innych, by  w w arunkach najstraszniejszych 
godnie wypełnić obowiązki żołnierza-pa- 
trioty.

M achała - Skwarny był synem  m ałorol­
nego chłopa z po w. sandom ierskiego. Nie 
staxc7yło d la mego ani ojcowskiego zogo- 
na, ani m iejsca w przedwojennej szkole. 
Wszystko zawdzięczał sobie, w łasnej pracy
i w łasnym  wysiłkom. Był samoukiem, ale 
zdobytym: wiadomościami dzielił się z in­
nymi, biorąc żywy udział w pracach przed­
wojennych „Wici".

Zaraz po katastrofie wrześniowej Stani­
sław  M achała wraz z niewielką grupą wi- 
ciarzy i ludowców stanął do roboty kon­
spiracyjnej. Gdy organizacja BCh sfę roz­
rosła. Skwarny zgłosił sir Okręgowej Ko­
m endy BCh w Kielcach i objął bardzo od­
powiedzialny posterunek łącznika i kolpor

tera. Była to p raca  szara, ale najbardziej 
niebezpieczna i ważna, od prawości i hartu 
łącznika zależały nieraz !osy całej organi­
zacji podziemnej.

Jesienie 1942 r., wioząc do powiatu r a ­
domskiego instrukcję szkoleniowe d la  żoł 
irer*y BCh, został wraz z m ateriałam i a- 
resztowpmy przez gestapo i osadzony w 
więz'eRi.u radomskim. Przez trzy m iesiące 
trwtrły jego badania , przez trzy miesiące 
powtarzało się gestapow sk'e pytanie: Od 
kogo to masz i do kogo to wiozłeś. —- 
Skwarny odpow iadał n a  nie 'upartym mil­
czeniem. Wiło się z bólu skatow ane ciało, 
ropiały rany, ale wielki i niezłomny hart 
jego ducha przezurycężył wszystkie mę­
czarnie — nikogo nie w ydał.

Wywieźli go do Oświęcimia, a  m>tem do 
innych obozów koncentracyjnych. Przez trzy 
i pół roku przeżywał wszystkie okropności 
hitlerowskich obozów, ale przecież wytrzy­
m ał to piekło i wrócił do kraju, by  znowu 
stanąć do roboty. Wrócił z tych wszystkich 
okropności żywy, a le  niestety chory, z po­
ważnie ro”w :n 'ę tą  gruźLca.

Zwłoki S tanisław a M achały spoczęły na  
cmentarzu w Białogonie pod Kielcami. Nad 
grobem jego pochyliły s‘ę dw a sztandary: 
zielony sztandar chłopski i sztandar o bar­
wach. więziennego pasiaka.

Czesław Ponięcki

Przede wszystkim nie m iary odpowiednich 
lokali. Jednak mimo tych ■wielkich trudno­
ści uruchomiono w Radomsku w pierwszym 
roku po wyzwóleniu pięć placówek LancJ.a 
wych. Placówki te jednak nie sduły egza- 
m m  bowiem ł*yly prowadzone przez ludzi 
nie przejaw iających żadnej aktywności a  
niejednokrotnie wrogo ustosunkowanych do 
idei spółdzielczości. Szeroki rozwój spół­
dzielczości spożywców nastąpił dupiero w 
roku 1948, kiedy to spraw ą tą  zajęły się 
partie polityczne i związki zawodowe. To 
tez w obecnym czasie n a  terenie m iasta 
istnieją już 23 placówki handlowe, w tym 4 
sklepy m asarskie, piekarnia, skład węgla 
oraz słdep tekstylny. W najbliższej nato­
miast przyszłości uruchomione zostaną 
jeszcze: drugi sk ład  węgla, kilka sklepów 
m asarskich oraz Gospoda Ludowa, która 
słu™ć będzie głównie radomŁ„ci.ańsldbix»u 
światu pracy. Ponad to P.S.S. buduje na  
terenie m iasta piekarnię mechaniczną, któ­
rą  m a zamiar wykończyć i oddać do użytku 
jeszcze w jesieni tego roku. P.S.5. planuje 
także opanow anie handlu imę„ejn i tłusz­
czami. Ob-o ty miesięczne P.S.S. przekracza 
ją sum ę 30 m'1 onów złCycL, Jeśli jednak 
w P.S.S. widzi się solidną obsługę klientów 
i fachowe, należyte kierowanie placów ka­
mi handlowymi, to sp raw a ta  w niektórych 
gminnych spółdzielniach ZSCh i ich fi Bach 
zostaw ia dużo do życzenia. Często jesacse 
w wielu filiach przy rozdziale towarów du 
żą rolę o dary //a  kumoterstwo. Również 
spraw a obsługi w  sklepach spółdzielni wiej 
sk'ch n 'e  jest n a  właściwym poziomie.

Tyle o osiągnięciach i bolączkach spół­
dzielczości w radomszczańskim.

Gustaw  Tomala

Ludzi poznaje się po czynach
Postanowiłam opisać w goesede w yda­

rzenie jakie mnie spotkało, — n  ech to bę­
dzie podalęką d la  la  dci dobrych i życzli­
wych, a  ludzie źli niech się wstydzą swego 
postępku.

Przed paru  tygodniami w ybrałam  się do 
paw 'atu  włcdcrwskiego do znajomych w 
odwiedzinv. Gdy znalazłam  się u  owych 
znajomych, prosili mnie, żebym się zatrzy­
m ała  u  nich dłużej, to może pomogę im w 
jakiejś robocie. Zgodziłam się. Pewnego 
dnia poszłam  do pracy  przy saanto i n a  nie 
szcifście ugryzła mnie jadowita żmija. 
Noga zaczęła szybko puchnąć, od razu zro­
zumiałam, że zagraża mi śmierci, Pro-siłam 
wiec owych znajomych, żeby mi pożyczU 
p 'en ’ęd7y n a  podróż do szpitala do Lublina. 
A oni n a  to: Nie pr*ejmaj się, to cię trzcina 
ukłuła, a  wreszcie naw ym yślali mi i odpo­
wiedzieli, że pieniędzy nie pożyczą, gdyż 
im nie oddam . A oto co zńę d śe je  dalej: 
świadkiem  tego wszystkiego był Jakiś nie­
znany mi człowiek z tej wsń, d a ł on znać do 
milicji i dopiero miDcjd zm usza, że dano 
mi n a  podróż 15C0 zł. Wieczorem tego dnia 
2malazłam  się w szpitalu, gdzie otrzym ałam  
zastrzyki przeciw jadowi żmfl. Lekarz o- 
świadczył, że gdybym  przyjechała później, 
to pożegnałabym  się z życiem. Pożegnałem 
bwm się z życiem, bo szło o ten tysiąc zło­
tych, których nie m ogłam  otrzymać od ło­
dzi kamiennego serca.

Na tym miejscu składam  serdeczne po­
dziękowanie za ocalenie mi ż y d a  Milicji 
Obywatelskiej oraz za  troskliwą opiekę p. 
dr Kryńskiemu i s ‘ostrze Irenie w szpitalu 
Szarytek w  Lublinie.

S te fan ia  Kurypówn* 
wieś Adamów, pow. Chełm

O b c h ó d  r o c z n i c y  P K W N
w  G r a b i n

Tegoroczne obchody rocznicy P K W N  
odbywały się również masowo i po  wsiach. 
W  ramach obchodu w naszej gromadzie 
odbyło się złożenie wieńców na grobie żoł­
nierzy B. Ch. U roczystość miała przebieg 
następujący: W  dniu 21 lipca, w przeddzień 
rocznicy, przed domem gromadzkim zebrali 
się członkowie PSL i Z M P , jako też bez­
partyjni. Stąd ruszył pochód z trzema sztan 
darami PSL i wieńcami na cmentarz, gdzie 
spoczywają zwłoki pom ordowanych przez 
Niemców w styczniu 1945 r. A ndrzeja 
Sendorka i Józefa M otoły. Po wyrażeniu 
hołdu imieniem grom ady bohaterskim  żoł­
nierzom B. Ch. przez Krzeczowskiego i 
O tfm a, złożenia wieńców dokonał sołtys 
grom ady Jan Szewczyk w asyście prezesa 
Kola PSL A ndrzeja Gągola i prezesa Z M P  
— Stefana Sendorka.
Złożono również w'eniec na grobie b. wice­
prezesa powiatowego PST  ̂ śp. Stanisława 
Lebiesta.

W awrzyniec K r z e c a w ln
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rogach współpracy
chłopów z robotnikami

Coraz częściej słyszymy i czytam y, że 
mężczyźni i niew iasty z m iast, robotnice 
i robotnicy, członkowie partii politycznych, 
związków zawodowych, Ligi Kobiet, Kół 
Związku Młodzieży Polskiej w yjeżdżają 
zorganizowanymi zespołami na wieś i po­
m agają  przy żniwach, organizują odczy­
ty , im prezy artystyczne, współdziałają 
przy zakładaniu i utrzym yw aniu w stanie 
używalności ośrodków maszynowych.

To znów z drugiej strony — ze wsi do 
m iasta ciągną także zorganizowane zespo­
ły starszych i młodzieży, członków orga­
nizacji społecznych i politycznych, aby 
przyjrzeć się pracy robotnika i inżyniera 
w fabrykach, hutach i kopalniach, zwiedzić 
odbudowujące się w szybkim tem pie na­
sze m iasta  i porty  —  przeżyć rzadko, na 
razie jeszcze dostępne dla- człowieka wsi 
w zruszenia tea tra lne  i kinowe.

Goście m iejscy są serdecznie przyjm o­
wani przez zorganizowane społeczeństwo 
chłopskie, jak  i wycieczkowicze ze wsi do 
m iast są serdecznie goszczeni przez śro­
dowiska robotnicze.

A kcja ta  początkowo m iała charak ter 
dorywczy. Obecnie przybiera form y pla­
nowej roboty, m ającej za zadanie poznać 
ze sobą do dziś jeszcze w wielu wypad­
kach niedostatecznie rozum iejące się śro­
dowiska społeczne.

Od daw na co praw da istn iała w spółpra­
ca i sym patia między postępowymi o rga­
nizacjam i społeczno - politycznymi m iej­
skimi i w iejskim i. Ale dopiero w Police 
Ludowej jedni i drudzy działacze i m asy 
chłopskie i robotnicze m ają  możność daw­
ny sojusz, w ynikający ze wspólniwftlozna- 
wanych krzywd i wspólnej wTalki z rodzi­
m ym  wstecznictwem, pogłębić w walce i 
pracy nad realizacją program u obozu de­
m okratycznego, program u, k tó ry  jeszcze 
kilka la t tem u mógł się wydawać zuch­
wałym  marzeniem.

W  praktyce dnia codziennego m ają moż 
pość dostrzegać błędy i niedociągnięcia 
w swoich dawnych program ach i działal­
ności politycznej. Chłopi g ru n tu ją  swój 
pozytywny stosunek do ogromnych osiąg­
nięć rewolucyjnego ruchu robotniczego, 
robotnicy m ają możność zapoznać się z 
wielkim dorobkiem radykalnego ruchu lu­
dowego w dziele uświadomienia politycz­
nego, społecznego i podniesienia poziomu 
kulturalnego wsi. P rzekonyw ają się, że 
są sobie naw zajem  niezbędnie potrzebni 
w walce z próbującym i się bronie i odra­
dzać rodzimym wstecznictwem i w pracy 
nad odbudową zniszczonego k raju .

Przez wzajem ne poznawanie i ocenianie 
swej przeszłości politycznej, przez pozna­
wanie warunków codziennej prący i co­
dziennego życia, nab ierają  dla siebie zro­
zum ienia i wzajem nego szacunku.

Do niepowrotnej przeszłości należy już 
dziś panujące do niedawna wśród części 
pracującej ludności w mieście przekona­
nie, że wszyscy chłopi to jeszcze ludzie 
ciemni, zabobonni, niezdolni do nowo­
czesnego organizowania swej codziennej 
pracy i życia kulturalnego, że to ludzie 
bezmyślnie kręcący się między podwór­
kiem  i polem, na  którym  „samo rośnie11. 
T ak samo ja k  do przeszłości należy znów 
to przeświadczenie na wsi, że ludzie m iej­
scy to same próżniaki, wykpisze i lckko- 
duchy, to  w ałęsający się w okresie żniw, 
najpilniejszej roboty gospodarskiej, „let­
nicy” . Chłopi i robotnicy dochodzą do tej 
niedającej się podważyć prawdy, że wpa­
jane, n iestety , także przez niektórych 
niedojrzałych polityków chłopskich i ro ­
botniczych i przez całą reakcję przekona­
nie, że sprzeczne są in teresy  chłopa i ro­
botnika, było wodą na młyn wstecznic- 
twa, rozumiejącego doskonale, że ścisły 
sojusz ludu pracującego wsi i m iast to 
koniec ich rządzenia i wygodnego życia 
kosztem  wyzyskiwanych m as.

Lud m iejski to w przeważającej części 
potomkowie zbiedzonyeh rodzin chłop­
skich. Już teraz i w najbliższej przyszło­
ści masowo będą odpływać ludzie ze wsi 
do pracy w mieście. Na skutek umaszyno- 
wienia rolnictwa i racjonalnej organizacji 
pracy w związku z przebudowywaną ku 
wyższym form om  gospodarzenia s tru k tu ­
rą rolną, wiele zbędnych na wsi rąk  do 
pracy zatrudnią w arsztaty  pracy w m ieś­
cie.

Ta zacieśniająca się współpraca wsi i 
m iasta, ten pogłębiający się sojusz robot­

niczo - chłopski m usiał wywołać zrozu­
miały strach  po drugiej stronie barykady 
społecznej, w obozie reakcji. Nie udało 
się robotą podzlemą, opłacaną, jak  to  w y­
kazały liczne procesy, przez światowy ka­
pitał, zawichrzyć i osłabić naszego młode­
go ludowego państw a. Odwrotnie — na­
wet ludzie chwiejni, niezdecydowani poi i - 
tycznie, przeKonywani codziennie niewąt­
pliwymi dla każdego uczciwego obserw ato­
ra  osiągnięciami we w szystkich dziedzi­
nach życia, albo przechodzą n a  naszą atro  
nę —  albo co najm niej pozostają głusi na 
krecią robotę reakcji.

Chwycono się innego sposobu: ogłasza­
n ia  listów biskupich, pełnych pogróżek 
pod adresem  dem okracji, „cudów" ciemno 
grodzkich i gróźb usuwania poza obręb 
społeczności chrześcijańskiej ludzi p rak ­
tykujących, a będących w obozie postępu 
lub sprzyjających mu.

Czym odpowiedziała postępowa część 
społeczeństwa naszego na te dywersjyjne 
działania wewnętrznego i zewnętrznego 
wroga?

Odpowiedziała podsumowaniem w spa­
niałych osiągnięć za okres p ięd u  la t is t­
nienia odrodzonego, już teraz na zawsze, 
ludowego państwa.

Nie tylko nie pozwolimy niecnym siłom 
wstecznictwa odsuwać przez otum aniającą 
propagandę mas chłopskich i robotniczych 
od Polski Ludowej, ale potrafim y w walce 
zwiększyć i zahartow ać nasze szeregi i n- 
mocnić je  w przekonaniu, że nasza sp ra ­
wa je s t słuszna i nasze je s t ostateczne 
zwycięstwo.

M. M.

POGADANKI W YCH O W AW CZE

D Z I E C I  L A T E
Kiedy w czerwcu kończy się rok szkol-, 

ny, troską rodziców m ieszkających w mie­
ście je s t zapewnienie dziecku i sobie wy­
poczynku przez oderwanie się od całorocz­
nych, jednakich zajęć przez zmianę m iej­
sca zamieszkania. Sprawa ta, zupełnie doj­
rzała w mieście i ośrodkach przem ysło­
wych, zaczyna przenikać na wieś.

Znana dawniej form a „letniaków" dziś 
już prawie nie istnieje. Mało kiedy ca'a 
l^ iz in a  jedzie n a  tzw. letnisko, budzie 
jlracy korzysta ją  z przysługującego im 
urlopu wypoczynkowego — dzieci po cało­
rocznej nauce z zasłużonych wakacji. Jed ­
ni i drudzy m ają prawo do wczasów, k tóre 
są teraz powszechnie znaną form ą wypo­
czynku.

Dorośli ludz.e pracy ko rzysta ją  z poby­
tu w domach wypoczynkowych, prowadzo­
nych przez fundusz wczasów Związków 
Zawodowych. Domy te są zazwyczaj w 
pięknych, zdrowotnych okolicach, są te re ­
nem rzetelnego wypoczynku. Niekiedy są 
domki rodzinne, gdzie cala rodzina p ra­
cownicza spędza razem  wczasy.

Takie wczasy są jeszcze rzadko stosowa, 
ne. N atom iast dorośli i dzieci spędzają la- 

-to przeważnie oddzielnie. Dla dzieci orga­
nizowane są powszechnie i masowo kolo­
nie, obozy i półkolonie. Zadanie to w z’ę o 
na siebie państwo i zapewnia licznym rze­
szom dzieci korzystanie z wczasów.

Dzięki tem u tysiące dzieci w Polsce je ­
dzie w góry, nad morze, albo przynajm niej 
na miejscu spędza dzień na półkolonii, któ 
ra  je s t urządzona w parku, lesie podmiej­
skim, poza m iastem.

Dzieci odpoczywają, czerpią siły do no­
wej pracy szkolnej oraz ciekawie i poży­
tecznie spędzają czas na wychowawczych, 
zorganizowanych zajęciach. Zm iana co. 
dziennego trybu  życia, otoczenia działa ko­
rzystnie na dziecko. Przy tym  nauczy się 
ono i zobaczy wiele. W raca do domu pełne 
dobrych wrażeń, samo jakby  lepsze, s tę ­
sknione za bliskimi.

M iasta, szczególnie duże i przemysłowe, 
są latem  jakby  opustoszałe, bez dzieci. 
Rodzice w pełni doceniają prawo dziecka 
do wczasów i korzysta ją  z nich. Chętnie 
ponoszą wydatki z tym  związane, wpłaca­
ją  na fundusz, z którego pokryw ają koszta 
pobytu dziecka na wczasach.

A jak  je s t na wsi?
Praw ie wszystkie dzieci w iejskie zostają 

na miejscu, mimo że m ają takie same p ra­
wa do korzystania z wczasów, jak  dzieci 
m iast. Dlaczego tak  się dzieje? Przecież 
dziecko wsi, szczególnie dziecko robotnika 
rolnego, mało i średniorolnego chłopa ma 
prawo w yjechać na wczasy, na wycieczkę, 
zobaczyć i poznać k ra j, znaleźć się w zor­
ganizowanej dobrze gromadzie, gdzie prze­
żyje nowe, twórcze, radosne chwile waka­

cji szkolnych. Wiele przyczyn składa się 
na to, ale najisto tn ie jsza z nich to ta, że 
mało je s t jeszcze zrozumienia na wsi po­
trzeby wczasów dla dziecka. Rodzice dzieci 
wiejskich muszą zainteresow ać się szerzej 
zagadnieniem wczasów dla dzieci. Muszą 
zrozumieć wartości i korzyści, płynące 
stąd  dla dziecka. Muszą być przygotowani 
na pewne świadczenia z tym  związane, na 
odpłatność za dziecko, przygotowanie mu 
odpowiedniego ekwipunku1 "na wyjazd. 
Przez udział w Kom itetach Rodzicielskich 
przy szkołach należy zapewniać dzieciom 
wiejskim w ykorzystanie wczasów’, które 
państwo ludowe w jednakiej mierze orga­
nizuje d!a wszystkich dzieci.

Jedną z form  wczasów dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym je s t dzieciniec. Powin­
ny tam  być dzieci małe. Tymczasem i dla 
dzieci starszych z braku innych form , jes t 
on a trak c ją  i obole małych przychodzą do 
dsiecińca starsze dzieci; bawią się, ogląda, 
ją  książki, obrazki, śpiewają. Należy ten 
pęd dziecka do współżycia w gromadzie 
w ykorzystać i w sposób zorganizowany, 
odpowiedni dla wieku i zainteresowań dzie­
ci urządzać d!a nich wczasy.

Jeżeli jednak już w tym  roku dz:ecko 
n‘e wyjedzie ze swej wsi na kolonię, to 
niech weźmie udział w zorganizowanej dla 
dzieci w iejskich wycieczce do m iast. Niech 
rodzice umożliwią to dziecku, niech nie ża­
łują choćby najciężej zdobytych paru zło­
tych, k tóre trzeba dać na podróż, na życie. 
Na pewno to się opłaci, to nauka dla dzie­
cka i zasłużona w akacyjna przyjemność.

Następnie, rozumiejąc natu ra lny  pęd 
dziecka do zabawy, należy poruszyć mło­
dzież i starszych, aby obok wielu prac, 
które się wykonywuje dla podniesienia 
kultury  wsi — zakładać place do zabaw dla 
dzieci. L atem  m iałyby one duże powodze­
nie i daw ałyby dzieciom możność godzi­
wej rozrywki.

Społeczeństwo wiejskie m usi wnikliwiej, 
serdeczniej, troskliw iej, a nade wszystko 
świadomiej spojrzeć na wychowanie mło­
dego pokolenia. Jeżeli rozumiemy i doce­
niamy naukę szkolną dziecka, musimy w 
pełni zrozumieć, docenić i zapewnić dziecku 
prawo do wypoczynku, do wczasów, do roz­
rywki i zabawy. Obowiązkiem dziecka jes t 
pilne przykładanie się do nauki w ciągu 
roku szkolnego — a latem  starsze społe­
czeństwo winno za swój obowiązek uważać 
zapewnienie dzieciom zas’użonego, w aka­
cyjnego wypoczynku na koloniach, obozach 
i wycieczkach.

O tym  m uszą wiedzieć i pam iętać rodzi­
ce i szukąe dróg do w ykorzystyw ania 
wszystkich, z roku na rok coraz większych, 
dzięki planowej pracy państw a w tym  za­
kresie, możliwości dla dobra dziecka i je ­
go rozwoju. M. 3 .

Co to jest krzywica
Od m*J» fc-r P«ńst-woTry Inrtytuł Mik! 

i Dziecku -wydaje miesięcznik ■ pnłwięcony 
zdrowiu I wychowania dziecku do lut ated- 
iniu. Pf*mo noti tytuł „ Ma t k a  i D i  I • e  
k • Przedrukowujemy artykuł l-f* m- 
meru tego pism. pA. „Go to joot kraywico" 
napieany przez Dr M. Batnkiewicza.

Wiadomo, że w krzywicy, ciy łi tzw.
gielskicj chorobie" najważniejszym obja­
wem są zmiany w układzie kostnym. Należy 
jednak pamiętać, że krzywica jest taki* 
cierpieniem ogólnym, uszkadzającym całość 
ustroju i wpływającym na gorszy rozwój 
fizyczny dziecka.

Cierpienie to występuje u dzieci w wieku 
od 3 miesiąca do 2 roku życia włącznie i 
jest wywołane brakiem niektórych witamin.

Dziecko rodzi się z pewnym zapasem
witamimr D, zaczerpniętym z organizmu 
matki w ostatnim okresie życia płodowego, 
i  a ilość witaminu wystarcza dziecku na 
okres pierwszych dwu miesięcy, ale rozwój 
ludzki może wytwarzać go także samodziel­
nie, pod wpływem promieni słońca. Na tym 
polega właśnie dobioczynńy wpływ światła 
słonecznego w zapobieganiu i leczeniu krzy. 
wicy. Lampa kwarcowa wytwarza sztuczne 
promienie pozafiołkowe i ma prawie takie 
samo działanie jak słońce. Okazuje się da­
lej, że dym, mgła i kurz zatrzymuje te pro­
mienie.

Na początku 4 mies. życia dziecka mat*
ka spostrzega, że staje się ono niespokojne, 
rozdrażnione, główka poci się silnie, tak że 
poduszka jest mokra od potu. Główki n it 
unosi, jakby należało oczekiwać po ukoń­
czeniu 3 miesięcy, przy tym  główka dziecka 
jest coraz bardziej spłaszczona i w tylnych 
częściach niejednokrotnie daj* się wyczuć 
miejsca o spoistości miękkiej. W  okolicach 
czołowych i ciemieniowych główki powsta­
ją guzy, nadające jej kształt kwadratowy. 
Ciemię jest bardzo szeroko otwarte i nie 
zamyka się w drugim roku życia, a główka 
staje s;ę większa, niż u dziecka zdrowego 
w tym samym wieku.

Opóźnienie ząbkowania i psucie się pierw 
szych zębów tylko wtedy mogą być uwa­
żane za objaw krzywicy, jeśli jednocześnie 
występują inne jej objawy.

Na klatce piersiotoej, w częściach przy- 
mostkowych, powstawać mogą zgrubienia 
żeber, znane pod nazwą różańca krzywi­
czego. M iękkość żeber wywołuje poza tym 
szereg zniekształceń klatki piersiowej, a nie­
prawidłowe wygięcia kości nadają nóżkom 
kształt łukowaty lub przypominający li­
terę x.

Dziecko mimo ukończenia 6 mies. jesz­
cze nie siedzi i po roku jeszcze nie zaczyna 
chodzić. Zjawisko to, jak zresztą część 
zniekształceń kości, zależy w dużej mierze 
od wiotkości mięśni i wiązadeł, co zawsze 
towarzyszy krzywicy. W iotkość mięśni 
sprawia, że brzuch dziecka krzywiczego sta­
je się duży i rozlany na boki (tzw. żabi 
brzuch).

Do krzywicy skłonne są przede wszyst­
kim: 1. Dzieci urodzone przedwcześnie, bo 
na skutek skrócenia okresu życia płodowe- 
go rodzą się one z mniejszym zapasem wi­
taminy D.

2. Dzieci mieszkające w wielkich mia­
stach, w złych warunkach higienicznych. 
Zwłaszcza łatwo ulegają tu krzywicy dzieci 
urodzone w późnych okresach jesieni i 
wskutek zlej pogody rzadko wynoszone na 
powietrze,

3, Niemowlęta odżywiane sztucznie, 
zwłaszcza jeśli to odżywianie pozbawione 
jest owoców i jarzyn. Dziecko krzywicze 
dzięki małej odporności jest poza tym 
skłonne do wielu chorób, które przechodzi 
ciężej niż dziecko normalnie rozwinięte. Za­
pobieganie krzywicy polega na tym, aby 
stworzyć dziecku warunki, które by sprzy­
jały tworzeniu się witaminu w ustroju, I  
więc: jak najwięcej światła i powietrza, ja­
sne, słoneczne mieszkanie, możliwość prze­
bywania przez kilka godzin dziennie na po­
wietrzu. wyjazd na wieś w miesiącach let­
nich. W ażną też rolę odgrywa sposób od­
żywiania: soki owocowe winny być poda­
wane już od 3 miesiąca życia, a odwary * 
jarzyn od 5, spożywanie bowiem jarzyn ł 
owoców wpływa na zatrzymywanie wapnia, 
a więc w pewnym stopniu przeciwdziała 
krzywicy. Dzieci karmione piersią zapadają 
na krzywicę rzadziej, niz odżywiane 
sztucznie.

W skazane jest również podawanie wita­
mina D — czy to w postaci tranu, czy też 
pewnych preparatów’ zastępczych, przepija­
nych. przez lekarza.

(
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Uznanie za zmarłego i stwierdzenie zgonn
W  czasach powojennych wytwarza się 

Zwykle wiele sytuacyj niezmiernie skom pli­
kow anych w związku z osobami, które za­
ginęły podczas działań wojennych. Stan 
taki powoduje duże trudności, zwłaszcza 
przy zawieraniu aktów  prawnych, mogących 
mieć znaczenie dla praw zaginionych, w  
takich przypadkach, jeżeli ak t zgonu nie był 
Spisany, a zachodzi prawdopodobieństwo, 
że osoba, o k tórą chodzi, nie żyje, — na­
leży przed Sądem G rodzkim  wszcząć po 
stępowanie o uznanie jej za zmarłą lub 
o stwierdzenie jej zgonu, ponieważ uznanie 
przez sąd osoby zaginionej za zmarłą lub

stwierdzenie jej zgonu powoduje skutki, 
rzeczywistej śmierci.

Przede wszystkim  należy wyjaśnić, że 
uznanie osoby zaginionej za zmarłą i stwier­
dzenie jej zgonu są to  dwie różne sprawy. 
D la uzyskania uznania osoby zaginionej za 
zmarłą, wystarcza brak wiadomości od  niej 
p i-ez  dłuższy lub krótszy  okres czasu i wy- 
nikujące stąd  przypuszczenie, że osoba t* 
nie żyje, N atom iast dla uzyskania stwier­
dzenia zgonu osoby zaginionej potrzebne są 
pewne dowody, stw :crdzające niewątpliwą 
jej śmierć, np, świadkowie obecni p rzy  jej 
śmierci.

W jakim czasie osoba zaginiona może być 
uznana za zmarłą

W  zależności od tego, w jakich okolicz­
nościach nastąpiło zaginięcie osoby, określa 
ustaw a czas, po uływie którego sąd może 
uznać ją za zmarłą. Czasokres ten jest róż­
ny  i waha się on w granicach od 10 lat do 
3 miesięcy. N atom iast wszczęcie postępowa­
nia o stwierdzenie zgonu osoby zaginionej 
jest możliwe w każdym  czasie.

Jeżeli osoba zaginiona, k ló tą  chce się 
uznać za zmarłą, przebywała w określonym  
miejscu w kraju lub zagranicą i wiadome 
jest, że w miejscu jej pobytu  n it było żad­
nych szczególnych niebezpiecznych okolicz­
ności, uzasadniających przypuszczenia jej 
Śmierci, to w takim  przypadku ustawa prze. 
w iduje czasokres 10 lat, po upływie którego 
dopiero może być ona uznana za zmarłą, 
przy czym czasokres ten liczyć należy od 
końca roku kalendarzowego, w którym  by­
ła ostatnia wiadomość o  zaginionym. Cza­
sokres ten może ulec skróceniu do lat 5, gdy 
zaginiony w chwili uznania go za zmarłego 
ukończyłby 70 lat. N atom iast zaginiony nie 
może być uznany za zmarłego przed koń­
cem noku kalendarzowego, w którym  ukoń . 
ezyłby 18 lat.

N a  przykład: jakaś osoba w wieku lat 50 
przebywała w wiadomej miejscowości \ po 
r*z ostatni dała o sobie wiadomość w maju 
1938 r  W iadom o również, że w miejscu 
jej pobytu  nie było takich niebezpiecznych 
w ydarzeń, które zagrażałyby jej życiu. 
W ów czas w następujący sposób należy ob­
liczyć czasokres, wym agany przez ustawę 
do uznania jej za zmarłą: rok kalendarzo­
wy skończył się 31 grudnia 1938 r. Po upły­
wie 10 lat, to jest dopiero po 31 grudnia 
1948 r. może być ona uznana za zmarłą. 
G d y b y  w przytoczonym  przykładzie osoba 
ta miała nie 50, a ponad 65 lat —  w ystar­
czyłby czasokres 5 lat, ponieważ w chwili 
uznania ją za zmarią m iałaby ona ukoń­
czone 70 lat.

Tnaczej przedstawia się sprawa, gdy oso­
ba zaginiona brała udział w wojnie lub prze., 
byw ała na terenach objętych działaniami 
wojennymi i w związku z tym  istnieje duże 
pradopodobieństw o, że zaginęła na skutek 
tych działań. W  takim  przypadku osoba 
zaginiona może być uznana za zmarłą już 
po uływie 1 roku od końca roku kalenda­
rzowego, w którym  zostały zakończone dzia­
łania wojenne. N p. k to  zaginął w czasie 
ostatnich działań w ojennyth, zakończonych 
jak wiadomo w dniu 9 maja 1.945 r. — mógł 
być uznany za zmarłego już w dniu 1 stycz­
nia 1947 r.

Ten sam przepis ustaw y stosuje się do 
tych osób zaginionych, które w czasie dzia­
łań wojennych były pozbawione wolności 
przez obce państwo i osadzone zostały w 
takim  miejscu, w  którym  życiu ich groziło 
poważne niebezpieczeństwo (wywiezienie 
do obozów koncentracyjnych jak Oświęcim, 
T reblinka, D achau itp.).

Inny  znów czasokres stosuje się do tych 
osób zaginionych, które w czasie działań 
wojennych zostały przymusowo wywiezione 
poza granice państwa, np. na roboty do N ie 
miec. U znan:e za zmarłe tvch osób nastanie 
może po upływie 3 lat od końca roku ka­
lendarzowego, w którym  według istnieją­
cych wiadomości jeszcze żvły. ale nie wcze- 
niej jednak, niż po upływie 2 lat od końca 
kalendarzowego, w którym  zostały zakoń­
czone d-iatan:a woienne. Praktycznie bio­
rąc, osoby takie już w 1°48 r. mogły być 
uznane za zmarłe.

I wreszcie czasokresy 1 roku, 6 miesięcy, 
a nawet 3 miesięcy w ystaiczaia do uz.na.ni*

za zmarłe osób zaginionych na skutek  szcze­
gólnych wydarzeń jak katastrofa pociągju, 
samolotu, zatonięcie okrętu itp., — o ile 
wiadomo, że osoby te zaginęły w czasie po­
dróży i w związku z katastrofą pociągu, 
samolotu lub okrętu.

Jak już wspomnieliśmy na wstępie, uzna­
nie osoby zaginionej za zmarłą powoduje 
skutk i rzeczywistej śmierci, Jeżeli istnieją 
wątpliwości, która z kilku zmarłych lub 
uznanych za zmarłe osób zmarła wcześniej— 
przypuszcza się, że wszystkie zmarły jedno­
cześnie. M a to duże znaczenie np. w przy­
padku dziedziczenia.

Gdy osoba zaginiona się odnajduje

U staw a przewiduje również taką sytua­
cję, że uznana za zmarłą osoba po pewnym 
czasie odnajdzie się. W ów czas skutki uzna­
nia za zmarłą wobec takiej osoby ulegają 
odpowiedniej zmianie lub nawet ustają. 
Przepis ten nie ma zastosowania, jeżeli np. 
jeden ze współm ałżonków uznany za zmar­
łego powróci, — kiedy już druga strona 
przed jego powrotem  zawarła nowy zwią­
zek małżeński. W  takiej sytuacji uznaje 
się, że pierwszy związek małżeński zo­
stał rozwiązany. Jednak gdyby jeden ze 
współmałżonków, uznany przez sąd za zmar­
łego, odnalazł się, a drugi nie zawarł je­
szcze nowego związku małżeńskiego, to 
wówczas pierwszy związek małżeński nie 
może być rozwiązany.

Form alności sądowe

Pozostają jeszcze do omówienia form al­
ności, jakie są wymagane do uzyskania 
uznania osoby zaginionej za zmarłą lub 
stwierdzenia jej zgonu.

Zgodnie z przepisami ustawy, sąd 
wszczyna postępowanie w omawianych 
spraw ach na wniosek osoby zainteresowa­
nej. N ie każdy więc może złożyć taki wnio­
sek, a tylko osoby zainteresowane, jak 
współm ałżonek w celu zawarcia nowego 
związku małżeńskiego, rodzeństwo dla ure. 
gulowania działów spadkow ych itp.

W niosek  do sądu może być złożony bez­
pośrednio przez osobę zainteresowaną, bez 
pośrednictw a adw okackiego, przy czym we 
w niosku należy podać adres sk ładająceri 
wniosek, jego stosunek do zaginionego ora~ 
okoliczności faktyczne uzasadniające wnio­
sek, a nadto imię, nazwisko i wiek zaginio­
nego, imiona jego rodziców i nazwisko ro­
dowe matki oraz ostatnie znane miejsce za­
mieszkania lub pobytu zaginionego.

D o rozpatrywania spraw o uznanie ospb 
zaginionych za zmarłe lub stwierdzenie ich 
zgonu właściwym jest Sąd G rodzki, okre­
ślony według ostatniego miejsca zamieszka­
nia osoby zaginionej, a gdy ostatnie miej­
sce zamieszkania osoby zaginionej nie jest 
znane, to właściwym jest sąd określony 
według miejsca zamieszkania osoby zainte­
resowanej.

W  przypadku odnalezienia się osoby za­
ginionej i uznanej za zmarłą, ten sam sad, 
k tóry  uprzednio uznał ią za zmarłą, jest 
właściwy do uchylenia swego poprzedniego 
orzeczenia, a wniosek o to uchylenie może 
złożyć w sądzie tylko zaginiony lub pro­
kurator.

Postępowanie o uznanie za zmarłego lub 
stwierdzenie zgonu osób, których zaginię­
cie pozostaje w związku z wojną rozpoczętą 
w dniu 1 września 1939 r wolne jest od 
opłat sądowych.

Ca.

SPRAWA PODATKU GRUNTOWEGO 

( W  odpowiedzi ob. P. ] .)

W  myśl przepisów podatkowych, zwol­
nione od opodatkowania są grunty pod 
drogami publicznymi, a więc W asza droga 
polna musi być zaliczona do gruntów  or­
nych.

Część gospodarstwa, będąca w dożyw ot­
nim posiadaniu przez W aszą m atkę, o ile 
jest uprawiana przez W as i W aszym  inw en. 
Perzem o m  •  ile W asza m atka prowadzi 
z W am i wspólne gospodarstwo domowe, 
wówczas podatek gruntow y oblicza się od 
całego gospodarstwa.

ULGI RODZINNE W PODATKU 
GRUNTOWYM

( W  odpowiedzi ob. R. S. w  pow. bialskim)

W  N-rze 25 naszego pisma z dnia 19.V I. 
br. wyjaśnialiśm y szczegółowo kwestię ulg 
tak  zwanych rodzinnych.

Przypom inam y, iż ulga ta przyznawana 
jest rolnikom, posiadającym  gospodarstwa 
rolne o przychodowości do 100 q żyta  D la­
tego też zniżka ta  W am  przysługuje, gdyż 
przychód W aszego gospodarstwa jest niż­
szy niż 100 q. Zniżki udziela zarząd gmi­
ny wiejskiej lub miejskiej, a nadzór nad 
właściwym stosowaniem przepisów podat­
kowych ma powiatowy pełnomocnik podat­
ku grantow ego w Białej (Starostwo).

SPOR O BUDYNKI

( W  odpowiedzi ob. 4. G .)

A żeby dać W am  wyczerpującą odpowiedź 
m usim y przede wszystkim  wiedzieć, czy 
zamiany gruntów  dokonane na podstawie 
przeprowadzonej komasacji zostały prze­
prowadzone hipotecznie, to znaczy czy no­
wy właściciel gruntu jest już w księdze wie­
czystej (hipotecznej) w pisany jako właści­
ciel? Jest to  ważne, gdyż prawo rzeczowe 
uważa właściciela gruntów  automatycznie 
za właściciela budynków , które na gruncie 
stoją. Budynki bowiem stanowią część skła­
dową gruntu. Sądząc ze stanowiska, jakie 
zajął Sąd G rodzki, poprzedni właściciel fi­
guruje w aktach hipotecznych jako właści­
ciel gruntu i dlatego Sąd przywrócił zakłó­
cony stan posiadania.

Z  drugiej strony bardzo to  nieładnie ze 
strony tego gospodarza, k tóry  korzystając 
z nieprzeprowadzonych formalnośći — u- 
trudnia świadomie wypełnienie warunków 
zawartych w protokóle scalenia, tym  więcej, 
że sam objął w posiadanie nowy grunt, po­
budow ał się a równocześnie zatrzymuje 
■stary grunt i budynki. Najlepszą dla niego 
nauczką byłoby, gdyby  hipoteczny właści­
ciel tego gruntu, na którym  się pobudował, 
zrobił mu to samo i wyeksmitował go z ner 
wowybudo-wanych budynków  i gruntów. 
W ted y  najlepiej odczułby, że trzeba postę­
pować uczciwie i dotrzym ywać zawartych 
Umów,

T o wszystko co piszemy oparte jest ty l­
ko na domysłach, że zm iany nie zostały 
zahipotekowane. D latego też bez dokładnej 
znajomości stal u faktycznego jak też i mo­
tyw ów  wyroku Sądu G rodzkiego nie mo­
żemy W am  udzielić odpowiedzi czy wnosić

SPOR O ŁĄKĘ 

( W  odpow iedzi ob. S. ] . }

W  odpowiedzi w sprawie łąki znajdują­
cej się nieopodal domu W aszego donosimy, 
że ostateczna odpowiedź zależy od tego, 
czy właściciel tej łąki, k tóry  objął gospo­
darstwo na Ziemiach Zachodnich, zatrzy­
mał własność tej łąki czy też zrzekł się tej 
łąki i reszty ziemi na rzecz Państwa w po­
liczeniu na gospodarstwo jakie otrzym ał na 
Zachodzie. W  pierwszym w ypadku, jako 
właściciel tej łąki, o tym, kom u ią wydzier­
żawi decydować będzie nadał W asz sąsiad. 
W  drugim  zaś w ypadku, państwo — wła­
ściwy U rząd Ziem ski zadecyduje komu łą­
kę przyznać.

Piszecie, że sąsiad „zdał łąkę dla mnie” . 
Jak to należy rozumieć? Czy wydzierżawił 
W am , czy sprzedał lub podarował łąkę? 
W  każdym  razie ten, co chce W am  łąkę 
odebrać, winien udowodnić swoje prawa do 
niej.

POMOC SĄSIEDZKA

( W  odpow iedzi ob. J. K . w  pow. B rzesko)

Jeśli chodzi o sprawę pomocy są®i«dz 
kiej, to  o tym  kto zasługuje na korzystanie 
z pomocy sąsiedzkiej decydują miejscowe 
władze gromadzkie i gminne. W ładze te 
jako położone na miejscu najlepiej się orien­
tują w tym kto jakiej pom ocy potrzebuje. 
Jeśli, jak piszecie, jesteście zdania, że ktoś 
nieuprawniony korzysta z pomocy sąsiedr- 
kiej, to  musicie zwrócić na to  uwagę miej­
scowemu sołtysowi wzgl. poruszyć sprawę 
w Gminnej Radzie N arodowej.

Jeśli chodzi o pobieranie opłat za pisanie 
wniosków i to w formie połowy wzgl. na­
w et 2/3 uzyskanej odpraw y inwalidzkiej, to 
mamy tu do czynienia niewątpliwie z wyzy­
skiem, który należy napiętnować.

Jeśli chodzi o staranie się o rentę inwa­
lidzką po 30 z górą łatach, to sprawa ta 
nie rokuje widoków powodzenia.

NARUSZENIE GRANICY 

( W  opowiedzi ob. W . D . w  pow. Dębica)

W  sprawie ustalenia granicy gruntów  są­
siedzkich wyjaśniamy, że naszym zdaniem 
jedynym  ostatecznym załatwieniem sprawy 
byłoby sprowadzenie geometry celem do­
konania urzędowego pomiaru gruntów  na 
podstawie posiadanych planów katastral­
nych. Ten sposób załatwienia ^prawy po­
ciągnie za sobą niewątpliwie pewne koszty; 
lecz wobec uporu sąsiada jest on jrd y n b  
skuteczny. Ażeby spowodować rozłożenie 
kosztów pom iaru na obu zainteresowanych, 
tj. również i na sąsiada, radzimy W am  
zwrócić się do niego z propozycją, żebyście 
wzięli geometrę fia wspólny koszt, albowiem 
macie w spólny interes w ustaleniu granicy. 
W  w ypadku gdyby sąsiad odmówił, mo­
żecie zawiadomić go na piśmie, że z trwagi 
na to, że naruszył granicę W aszego gruntu, 
zawezwiecie geometrę do wykonania pomia­
rów, a jeśli okaże się, że istotnie naruszył 
granice na W aszą niekorzyść, wówczas bę~ 
dzitcie się od niego domagać pokrycia 
wszelkich kosztów  związanych z pomiarem 
gruntu przez geometrę

K Ł O P O T Y  P O  K O M A S A C JI 

( W  odpow iedzi M . J. w  pow. radzyńskim )

W  odpowiedzi na list W asz opisujący, 
że na scalonej w w yniku komasacji działce 
W aszej do  dziś dnia znajdują się 4 dom y 
m ieszkalne i obory, wyjaśniamy, że jeśli 
zgodnie z planem kom asacyjnym  nie pobu­
dowali się na swych działkach w ciągu za­
kreślonych im trzech lat, to macie prawo do 
magać się opuszczenia W aszej działki. 
Przyjm ując oczywiście, że plan komasacji 
jest prawomocny. R adzim y W am  zwrócić 
się w tej sprawie do Starostwa — referat 
rolny i reform rolnych — z prośbą o inter­
wencję. A b y  ułatwić W am  załatwienie 
sprawy, podajem y treść wniosku, k tó ry  po 
przeczytaniu, jeśli treść się tgadza, trze­
ba podpisać i wysłać listem poleconym.

i>0

Starostwa Powiatoweg®

iteferat Rolny i Reform Rolnych 
Wniosek: (Wasze imię i nazwisko)
ze wsi . . . . . .  o wykonanie prawo­
mocnego planu komasacji we wsi . , , , ,

Wroku 1939 na podstawie prawomocnego pla<* 
nu komasacji przeprowadzono scalenie gruntów 
we wsd

Na podstawie tego planu w wyniku dokonane, 
go scalenia otrzymałem dizialkę gruntu scaloną 
wielkości 3 ha z tym, że na działce tej znajdowa- 
1} się 1 domy mieszkalne i 4 obory. Mieszkający 
w tych domach są-siedizi mieli w ciągu 3 lat przei- 
nieść budynki mieszkalne i gospodarcze z mego 
gruntu na swoje scalone dzialaki.

Tymczasem mija już 10 lat, a  budynki stoją 
i ich mieszkańcy nie myślą się przenosić tylko 
robią inwentrzem i drobiem szkody w moim polu 
i uniemożliwiają mi jego pełną i racjonalną upra­
wę, a tymczasem wszelkie ciężary muszę ponosić 
od całości. Proszę przeto o przysłanie na miej­
sce Komisji ze Starostwa celem zbadania całej 
sprawy i wymierzenie sprawiedliwości, żeby plan 
by! nareszcie w pełni wykonany.

(podpis)'
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S ie jm y w y k ę  o z im q
Żniwa n a  terwssle całego kraju dobiegają 

końca. Wielki czas pomyśleć o siewach 
Jesiennych. Od jesiennego siewu ozimin za 
leży bardzo wiele. Produkcja zboża w Pol­
sce by łaby  niewątpliwie większa, gdyby 
lolnicy doclinlali wage wszystkich czynno 
źci przygotowawczych przed właściwym 
•lewem. Roślina upraw iana dyktuje nam  
sposób wykonania mechanicznej uprą ,/y. 
Jedne rośliny korzenią »'ę płytko, inne głę­
boko, jedne posiadają korzeń palowy, inne 
system korzeni kępkowy. Jedne w ym igają 
ziemi odleżałej, inne znoszą świeże orki. 
Jedne muszą być zasiane stosunkowo wczsś 
nie, inne natom iast mogą być siane nieco 
później. Rzepik i wykę ozimą sieje się w 
sierpniu, żyto, pszenicę — we wrześniu a  
naw et i w październiku. N auka dotychcza­
sowa nie podaje s dokładnością dnia, kie­
dy należy siać żyto a  kiedy pszenicę. Porę 
siewu winien wybrać sam  rolnik. Zależy to 
w dużej mierze od miejscowych warunków 
glebowych, klimatycznych I gospodar­
czych. Ogólnie biorąc w środkowych czę­
ściach naszego kraju żyto winno być siane 
nie później jak do 20 września, pszenica 
zaś do 5 października. W północnych poła­
ciach Polski daty te muszą być wcześniej­
sze, na  południu późniejsze. Zbyteczne by­
łoby w tym krótkim artykuliku wymieniać 
wszystkie czynności po kolei przy uprawie 
ty ła  czy pszenicy, wszyscy Je dobrze zna­
my, a  Jeżeli chcemy pogłębić wiedzę na 
tym odcinku, to należy to robić porę* czy­
tani* fachowej lektury, bo I a  oparciu * 
w łasną praktykę.

Tutaj zajmiemy się Jedną a ro-ślin ozi­
mych dotychczas u nas zaniedbaną, a  n a  
szyra zdaniem bardzo pożyteczną. W yka 
piaskowa Jest rośliną przez wszystkich na­
szych rolników niedocenianą a  w niektó­
rych okolicach w cale nieznaną. Tymcza­
sem Jest to roślina ze wszechmim bardzo 
pożyteczna, a  przy rozwoju racjonalnej ho­
dowli po prostu lcon' eczna. Rośnie wszę­
dzie tam* gdzie żyto. W yka piaskowa Jest 
rośliną motylkową, chętnie jadaną przez

wszystkie zwierzęta gospodarskie. Odzna­
cza się dużą zawartością b iałka ł odpor­
nością na  wymarzanie. Poza tym podobiFe 
Jak łubin, koniczyna czy saradela, zasila 
glebę w azot. W ysiew ana być musi w mie­
siącu sierpniu. Siejemy Ją zwykle n a  zie­
miach. słabych ■ żytem n a  mocniejszych 
i  pszenicą.

Jeżeli wykę siejemy wcześnie, wówczas 
ryto czy pszenicę dosiewamy później.

Praktycznie prawie wszyscy rolnicy sieją 
wykę razem z żytem w pierwszej połowie 
sierpnia. Gdy zachodzi obaw a wym arzania 
żyta, przykaszamy je Jesionią lub w ypasa­
my wczesną zimą.

Ktoś mógłby zapytać, dlaczego roślina 
ta  zasługuje n a  specjalną uwagę. Otóż 
dlatego właśnie, że wczesną wiosną (maj) 
dostarcza nam  dobrej 1 soczystej pawzy dla 
Inwentarza. Wtedy, kiedy Jeszcze Inne roś­
liny n ‘e  saczęły n a  dobre rosnąć a  traw a 
jest Jeszcze m ała, to w yka ozima grubym 
kobiercem pokrywa pole.

W ykaszając codziennie wykę po kaw ał­
ku, mamy pod dostatkiem mlecznej paszy 
dla krów. Be* zielonej mieszanki trudno so­
bie wyobrazić racjonalne żywienie inwen­
tarza na wiosnę. W yka ozima w końcu m a­
ja  zwykle Jest spasiona. Po udanej mie­
szance ozimej otrzymujemy glebę spulch­
nioną, wilgotną i wzbogaconą w azot. Pole 
opróżniane przez wykę maże b /ć  jeszcze w 
tym sam ym  roku zasadzone ziemniakami, 
kapustą lub burakami, albo też obsiane gry 
t ą ,  łuLli.em słodkim lub Inną mieszanką. 
W yka ozima jest bardzo dobrym przedplo 
nem dla rzepaku ozimego, pszenicy, lub ży­
ta. Roślina ta  więc przynosi gospodarstwu 
przy rozwoju hodowli bardzo duże korzy­
ści:, a  przez swe wczesne schodzenie z pola 
wpływa pośrednio n a  intensyfikację gespo 
darstw a, ponieważ w ciągu roku pozwala 
otrzymać dwukrotne zbiory z tego samego 
kaw ałka ziemi.

Stąd też czas wielld, ażeby rolnicy po­
myśleli o siewach wyki ozimej jeszcze w

P-a

trzy •  w sprzyjające lata cztery pokolenia 
w ciągu roku. A takuje wszystkie nasze 
zboża, głównie jednak owies.

M uchy pierwszego pokolenia wystę­
pują masowo w kwietniu lub w maju. Skła­
dają jaja na oziminach i młodych jarzynach. 
W ylęgłe larwy niszczą liście sercowe roślin. 
G d v  porażenie nastąpiło wcześnie lub przez 
wiele larw, to rośliny zólkną i usychają, 
albo tworzą boczne pędy o słabych kłosach.

Drugie pokolenie pojawia się w końcu 
czerwca i początkach lipca. Zeruje na kwia­
tach gorczycy, ognichy. Jaja składa na 
bocznych pędach lub kłosach. Larwa atakuje 
ziarno lub nasadę kłosa. Rośliny porażone 
są niższe od zdrowych, a ziarno chude z lar 
wą lub poczwarką ploniarki w środku.

Trzecie pokolenie wylęgłe w sierpniu 
składa jaja na trawach samosiewach i wcze­
snych oziminach. Larwy żerują całą jesień 
i zimę, niszcząc liście sercowe roślin. Jako 
środki walki zaleca się: stosowanie odmian 
wcześnie dojrzewających, późne siewy je­
sienne a jak najwcześniejsze wiosenne, aby 
rośliny były już duże, gdy pierwsze poko­
lenie zacznie składać jaja. Poza tym zaleca 
się tępienie chwastów (gorczyca, ognicha), 
usuwanie miedz trawiastych i jak najwcześ­
niejsze przeoranie ściernisk, aby zapobiec 
wzrostom samosiewów i zniszczyć poczwar 
ki tkwiące w bocznych, suchych już 
źdźbłach.

Podobne uszkodzenia jak plonlarka po­
woduje ś m i e t k a  o z i m ó w k a ,  J ts t

ona podobna do muchy domowej. W  czer­
wcu i w ciągu całego lata składa jaja na zie­
mi pod zbożami i na ugorach. Jaja te zimu­
ją. W czesną wiosną (luty, marzec) wylę­
gające się larw y żerują na pszenicy, życie, 
perzu i jęczmieniu. la rw y  te niszczą me 
tylko liście sercowe, lecz całe rośliny, a poza 
tym przenoszą się z jednej rośliny na drugą. 
N a polu powstają golizny, W  maju larwy 
schodzą do ziemi na głębokość 1—7 cm i 
tam przepoczwarzają się Tereny silnie opa­
nowane przez śmietkę powinno się wcze­
śnie (przed czerwcem) przeorać głęboko, 
aby zniszczyć poczwarki.

Przy nielicznym pojawieniu się śmietkł 
wystarczy bezpośrednio po sprzęcie zbóż 
przeorać ściernie celem zniszczenia jajeczek. 
Ponieważ śmietka bardzo lubi ugory o 
pulchnej ziemi, należy je więc starannie u- 
prawiać, wałując i bronując wielokrotnie. 
Śmietka należy do barcLo groźnycha szko­
dników, ale na szczęście w Polsce pojawia 
się rzadko.

Jak widać z powyższego, decydujące zna­
czenie przy zwalczaniu much zbożowych 
ma jak najwcześniejsze przeoranie ściernisk, 
w odpowiednim czasie dokonane siewy je­
sienne i wiosenne, a także zlikwidowanie 
n redz trawiastych. A  zatem pamiętajcie, 
aby tuz po sprzęcie snopów wyjeżdżać z 
broną i pługiem na pole. Pospiech w tym  
.wypadku bardzo się opłaca, bo nie tylko 
niszczymy przez to szkodniki, ale polep­
szamy gruntownie strukturę naszych gleb.

F. H. R.

Chwasty na łqkaeh i pastwiskach

Muchy zbożowe i walka z  nimi
Jednym  ze sposobów podniesienia wy­

dajności naszych plonów jest zabezpiecze­
nie ich przed szkodnikami, które w wielu 
wypadkach niszczą całkowicie (w 100°/*) 
nasze zbiory.

Do najgroźniejszych szkodników naszych 
tbóż, przynoszących największe straty, na­
leżą muchy zbożowe a mianowicie: nic*
zmiarka paskowana, pryszczarek heski, plo- 
niark* zbożówka, śmietka ozimówka.

W e wszystkich wypadkach szkodnikiem 
nie jest sama mucha, lecz jej larwa, która 
żeruje na roślinach zbożowych. Znane są w 
Polsce w ypadki, kiedy muchy zbożowe spo. 
wodowały milionowe straty, niszcząc cał­
kowicie plony. N p. masowe pojawienie się 
niezmiarki w r. 1935 na Śląsku, która znisz­
czyła plony pszenicy prawie w 100°/#.

A b y  móc skutecznie zwalczać szkodnika, 
należy poznać jego rozwój i sposoby żero­
wania,

D o najgroźniejszych gospodarczo zali­
cza się ni e z m i a r k a, mala około 2 cm 
długa mucha, barwy żółtej w różnych od­
cieniach aż do brązowego, z ciemną trój­
kątną plamą na czole i pięcioma podłużny­
mi pasami wzdłuż tułowia. Daje ona dwa 
pokolenia w ciągu roku, z których pierw­
sze wczesną wiosną atakuje pszenicę jarą i 
jęczmień, składając jaja na górnej stronie 
liści zaatakowanych zbóż. W ylęgłe larwy 
wchodzą pod pochwę liściową i w dokłosie 
i wygryzają bruzdę. Roślina porażona ma 
wzrost zahamowany, kłos nie wychodzi z 
pochwy, ziarno wykształca się drobne i 
chude.

Drugie pokolenie składa jaja na ozimi­
nach. W ylęgłe larwy wgryzają się do środ­
ka młodych roślin i tam zimują.

Rośliny zatakowane są małe, mocno roz- 
krzewione, o zżółkłych lub zeschłych li­
ściach sercowych.

Niezmiarkę należy zwalczać przez: 1) sto 
Sowanie odmian wcześnie dojrzewających, 
odmian o źdźble twardym, 2) tępienie perzu 
i likwidowan’* miedz trawiastych, aby w 
nich samice nie składały jaj; 3) stosowanie 
pasów chwytnych, przez obsiewanie pól 
odmianą późniejszą i likwidowanie tych

pasów, zauim larwy opuszczą pochwy li- 
ciowe; 4) w w ypadku masowego wystąpie­
nia niezmiarki należy ściąć przedwcześnie 
zboże a ściernisko natychmiast przeorać, 
aby uniemożliwić dalszy rozwój szkodnika; 
5) i wreszcie przez natychmiastowe prze­
oranie ściernisk bezpośrednio po sprzęcie 
zboża.

N ie mniej groźnym niż niezmiarka jest 
p r y s z c z a r e k  h e s k i ,  zw. muchą 
heską. D robny owad (3—4 mm długi), bar 
wy czarnej, o nogach długich jak u komara 
i szarych owłosionych skrzydłach. A takuje 
on żyto, pszenicę i jęczmień. Pole silnie 
opanowane przez pryszczarka wygląda jak 
stratowane przez bydło. 2dźbła są połama­
ne, powyginane, leżą na ziemi. Samice 
pierwszego pokolenia składają podłużne, 
jasnoczerwone jajeczka na górnej powierz­
chni dolnych liści zbóż jarych.

W ylęgłe białe larwy wędrują między 
źdźbłem a pochwą do pierwszego lub dru­
giego kolanka i tu żerują. Roślina usycha 
lub rośnie dalej, ale łatfro się łamie lub wy­
gina w miejscu żeru. Często wytwarza pę­
dy boczne, lecz te atakowane są przez dru­
gie pokolenie. Przed żniwami larwa w oko­
licy dolnego kolanka lub w ziemi zamienia 
się w poczwarkę, z której w sierpniu w y­
lęga się mucha drugiego pokolenia. Składa 
ona jaja na oziminach lub na perzu. Rośli­
ny silnie zaatakowane schną jeszcze przed 
zimą. Larwy na zimę schodzą do ziemi.

Poczwarki pryszczarka zachowują zdol­
ność rozwoju do dwóch lat i ze słomą lub 
ziarnem mogą być przenoszone do różnych 
miejscowości. A by  więc nie rozpowszechnić 
szkodn;ka, nie wolno przenosić słomy i ziar 
na z okolic silnie opanowanych pryszczar- 
kiem. W  miarę możności stosować opóź­
niony siew jesienny, likwidować perz i mie. 
dze trawiaste. Bezpośrednio po żniwach 
przeorać głęboko ścierń, aby larwy nie w y­
dostały się na powierzchnię.

Równie szkodliwą iak poprzednie muchy 
iest p l o n i a r k a - z b o ż ó w k a ,  zwa­
na także muchą szyedzką. Mała, 2 mm dłu­
gości, czarna mucha o metalicznych 
skrzydłach i żółtych nogach. Posiada ona

Nasze użytki zielone wym agają rozmaitych 
zabiegów pielęgnacyjnych, które przyczynią 
się wybitnie do podniesienia ich wydajności. 
Czym mamy żywić nasz inwentarz, skoro na­
sze łąki są barazo zaniedbane i dają nam ma­
łą ilość lichego siana. Nie może być inaczej, 
bo na zbyt mokrych lub rzadziej na zbyt su- 
eych łąkach rosną chwasty, mchy, „trawy 
kwaśne", bezwartościowe gatunki traw  słod­
kich, a najm niej na nich niestety szlachetnej 
roślinności łąkowej, wysoko wartościowych 
traw  pastewnych i motylkowych. Chwasty pa­
noszą się na naszych łąkach i obniżają ich 
wydajność. Można przyjąć, że nasze użytki 
zielone są przeciętnie w 30 do 50% zachwasz­
czone, a zdarza się dość często, że jakaś łąka 
czy pastwisko jest wyłącznie porośnięta cnwa- 
stami.

Nie wszyscy zdajemy sobie sprawę dlacze­
go chwasty na łąkach są szkodliwe i wyma­
gają zwalczania.

Chwasty zagłuszają i zacieniają trawy, wy­
czerpują glebę ze składników pokarmowych 
i * wody. M ają one korzenie mocniejsze 1 głę­
biej sięgające niż trawy, & niektóre z nich po­
bierają dwa lub trzy  razy więcej składników 
pokarmowych niż szlachetna roślinność łąko­
wa. Na gruntach mało żyznych i nienawożo- 
nych płytko korzeniące się traw y nie m ają do­
statecznej ilości składników pokarmowych 
1 zaczynają ustępować miejsca chwastom, któ­
re dzięki silnjun i głębokim korzeniom znaj­
dują tu  jeszcze pożywienie i rozwijają się bu j­
nie.

Chwasty m ają na ogół małą wartość pa­
stewną, znacznie mniejszą niż trawy szlachet­
ne i motylkowe. Niektóre z nich jak skrzyp 
błotny, jaskry, szalej, zimowit, m ają własno­
ści trujące. Skrzyp błotny jest szczególnie 
szkodliwy dla bydła, zjadany przez krowy 
spowodować może obniżenie mleczności. Po­
spolity jaskier pstry  (Ranunculus acer) jest 
tru jący  w stanie zielonym. W sianie traci tru ­
jące własności. Tak samo występująca bardzo 
często na wiosnę biało kwitnąca rzeżucha mo­
że być szkodliwa w stanie zielonym dla bydła 
i koni.

Inne chwasty, jak  naprzykład: w ystępują­
cy na każdej łące mniszek czyli dmuchawiec 
lub równie pospolita babka, nie m ają własno­
ści trujących, a nawet posiadają pewną włas­
ność pastewną, ale obniżają one plon łąki lub 
pastwiska. Ich skupione przy ziemi liście, k tó ­
rych nie może uchwycić kosa, zajm ują sto­
sunkowo dużo miejsca.

Chwasty pogarszają wartość siana. Grube 
Ich łodygi trudno schną, a niedosuszone po­
wodować mog^ pleśnienie siana. Liście chwa­
stów często kruszą się przy suszeniu i zostają 
tylko zdrewniałe badyle, których bydło nie 
chce jeść.

Zachwaszczenie pastwisk jest zwykle jesz­
cze większe niż zachwaszczenie łąk. N iektóre 
chwasty omijane przez bydło kwitną, wydają 
nasiona i wysiewają się. Aby do tego nie do­
puścić, trzeba starannie wykaszać „niedojad- 
ki‘‘ po każdorazowym wypasieniu.

Kiedy już zdaliśmy sobie sprawę ze szkod­
liwości chwastów, trzeba zastanowić się nad 
możliwościami ich zwalczania.

Przede wszystkim, chcąc podnieść w ydaj­
ność naszych użytków zielonych i wytępić

z nich chwasty, musimy uregulować stosunki 
wodne i zapewnić szlachetnej roślinności łąko­
wej dostateczny zasób składników pokarmo­
wych w glebie przez regularne i wszechstron­
ne nawożenie.

Bezpośrednio niszczymy ehwasty różnymi
•posobamł: na łące przyśpieszamy termin ko­
szenia o dziesięć do czternastu dni, żeby nie 
dopuścić do wydania nasion. O ile łąka nie 
jest zbyt mokra, dobrze jest spasać ją przea 
jeden sezon. Ginie wtedy szereg chwastów, 
które nie znoszą zgryzania i zdeptania (np, 
świetlik, szelążnik, barszcz). Spasanie łąki 
wpłynie dodatnio na rozwój traw podszywko- 
wych i zadarnienie. Na pastwisku rosną prze­
ważnie chwasty nie znoszące zacienienia (mle­
cze, ̂ dmuchawce). Spasamy pastwisko wczesną 
wiosną, aby nie zapuścić do zakwimienia, 
a później użytkujemy pastwisko jako łąkę, 
Tępiąc systematycznie chwasty należy wyka- 
szać brzegi rowów, groble i wały. Osty, mnisz­
ki i babki, wycinamy za pomocą prostych na­
rzędzi jak motyczki, widły 1 grabkL

Z chwastami łąkowymi możemy wal czyj 
także za pomocą środków chemicznych. W tym 
celu stosujemy kainit lub azotniak pylasty, 
Na początku maja lub po pierwszym lub dru­
gim pokosie sypiemy na łąkę mokrą azotniak, 
dając 3 — C q. na ha. Tępienie chwastów bę­
dzie tu równocześnie połączone z nawożeniem, 
W doświadczeniach przeprowadzanych nad 
zwalczaniem chwastów kainitem i azotnia- 
kiem otrzymywano znaczne obniżenie ich za* 
wartości w roślinności łąkowej (np. k 44%' 
na 23%). Stosując ten sposób walki ■ chwa­
stami otrzymujemy plon lepszy jakościowo. 
Obecnie prowadzi się badania nad innymi 
środkami chemicznymi, które niszczyłyby ro­
śliny szerokolistne, nie uszkadzając traw.

Jeżeli na łące mamy w przeważającej ilo­
ści uporczywe chwasty, może być konieczna 
orka i ponowny obsiew.

Walcząc z chwastami 1 dbając o podnie­
sienie wydajności naszych użytków zielonych, 
musimy przede wszystkim zapewnić trawom 
dobre warunki rozwoju. Jeżeli trawy 1 motyl­
kowe będą miały dostateczną Ilość pożywienia 
w glebie, nie nadmierną, ale we wszystkich 
okresach dostateczną ilość wody, jeżeli łąka 
będzie we właściwym czasie koszona, a past­
wisko właściwie użytkowane, to trawy pokry­
ją powierzchnię zwartą darnią 1 nie dopuszczą 
do zbytniego rozpanoszenia się chwastów,

m. e.

WOJEWÓDZTWO RZESZOWSKIE — 
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

Woj. rzeszowskie zebrało w rb. na odbudo­
we Warszawy ok. 30 milionów zł., tj. 75 proo, 
planu rocznego.

W zbiórce przoduje Komitet Odbudowy 
W arszawy w Sanoku, który osiągnął sum# 
wyższą od zaplanowanej na cały rok.

Spośród powiatów 1 miast województwa 
największą ofiarność w y k a z u j e  ludność Rze­
szowa. Każdy mieszkaniec tego miasta wpła­
cił na SFOS w rb. 143 zł.

«



Str. 10 Nr 33

Malaria -  choro
Pastwiskowe utrzymanie zwierząt oprócz 

swoich dobrych stron, przysparza niekiedy 
rolnikowi w iele kłopotu a naw et strat. M am 
na myśli występowani" chorób związanych 
z pastwiskowym żywieniem zwierząt. C ho­
roby te nie są bynajmniej rzadkie i prze­
ważnie dotyczą większej ilości zwierząt. 
Przyczyną pośrednią choroby, może być pa­
stw isko.Rzadko lub prawie wcale nie spo­
tyka się chorób u zwierząt pasących się na 
pastwiskach zmeliorowanych i racjonalnie 
uprawianych. N atom iast pastwiska podano 
kle, bagniste, nie uprawiane i nie pielęgno­
wane są przyczyną wielu chorób pasożyt" 
niczych, zatruć, nawet chorób zakaźnych. 
W ystępow anie tych chorób powoduje do­
tkliwe straty w hodowli (zejścia śmiertelne), 
obniża wartość zwierzęcia, zmniejsza pro­
dukcję mleka i tłuszczu oraz obniża ich 
wartość. Przeto przy opisie najważniejszych 
chorób występujących przy pastwiskowym  
żywieniu zwierząt podam  właściwe sposoby 
zapobiegania szerzeniu się tych schorzeń. 
Samo leczenie zwierząt jest trudne i niebez­
pieczne, dlatego należy je przeprowadzać w 
porozumieniu z lekarzem weterynaryjnym .

Schorzenia tego rodzaju zwierząt domo­
wych stanowią ważny problem  gospodarczy, 
gdyż szerokie rozpowszechnienie w przy­
rodzie pasożytów powoduje dotkliwe straty  
w hodowli. Pasożyty przebywające w ustro­
ju  szkodzić mogą przez: drażnienie tkanek 
zwierzęęia, odbieranie pokarm u i pow odo­
wanie Wyniszczania organizmu, zatruwanie 
ustro ju  truciznami i produktam i rozpadu 
tkanek. W szystko  to zmniejsza odporność 
zwierzęcia.

D ość częstym i groźnym  schorzeniem pa­
sożytniczym zwierząt jest piroplazmoza — 
tzw. choroba leśna, zwana tez malarią zwie­
rząt. W ystępu je  ona najczęściej u bydła, 
rzadziej u owiec, kóz i koni. Powodowana 
jest przez pasożyta krwi, k tó ry  atakuje 
zwierzęta przebywające na pastwiskach, 
najczęściej wiosną i latem. Pasożyt ten 
przenoszony jest na zwierzęta zdrowo przez 
kleszcze, które wpijają się w  skórę i jedno­
cześnie pow odują zakażenie. Kleszcze i ich 
larwy (będące też przyczyną zakażenia) ży­
ją  na pastwiskach m okrych, cienistych, w 
pobliżu lasów ' krzewów i są przyczepione 
do krzewów i rośhn.

Pasożyt dostawszy się do krw i niszczy 
krw inki, co pow oduje objawy anemii i wy­
niszczenia. Przebieg choroby zwykle jest 
ostry i trwa przeciętnie 4—12 dni. Zwierzęta 
źle odżvwiane, słabe i nie tubylcze, mają 
cięższy przebieg choroby. N atom iast zwie­
rzęta młode, dobrze odżywione i miejscowe 
zwykle po dłuższym przechorowaniu (do 
3 tygodni i więcej), wracają do zdrowia, sta­
jąc się odporne na zakażenie ponowne na 
czas dłuższy. Śmiertelność w malarii sięga 
50%  i w.ęccj.

Pierwszym objawem tej choroby jest w y­
soka gorączka (do 42°), osłabienie, przy­
gnębienie i brak apetetytu. Zwykle w ystę­
puje zaczerwienienie błon śluzowych jamy 
gębowej, spojówki oka z następnym zażółce- j 
niem oraz obrzęk węzłów chłonnych (np. ’ 
podszczękowych). Zwierzęta chwieją się na 
nogach, mają slaby puls, niekiedy w ystę­
pują podniecenia ne-wowe i łzawienie. Kat 
w początku tw ardy, potem staje się papko- 
w aty ze śluzem i krwią. N a pastw isku chore 
sztuki leżą, sa osowiałe, niechętnie się p od ­
noszą. Udój mleka jest zmniejszony, p rz y  
czem mleko jest żółtawe a nawet różowe 
(krew ) i ma smak gorzki. Bardzo pom oc­
nym  w rozpoznawaniu schorzenia jest mocz, 
k tó ry  bywa koloru różowego luli ciemno 
brunatnego. Często spotkać można na skó­
rze podgardla, między udami i na kroczu 
poszczególne egzemplarze uczepionych kle­
szczy.

W obec znacznego rozpowszechnienia kle­
szczy, szerzących zarazę z roku na rok, naj­
ważniejszym warunkiem zapob:egania zaka­
żeniu jest unikan I  wilgotnych pastwisk, 
zwłaszcza wczesną wiosną. N a pastwiskach, 
gdzie stałe w ystępują kleszcze, należy po­
czynić następujące środki zapobiegawcze; 
osuszenie pastwiska, usunięcie pobliskich 
krzewów, zarażone łąki należy zapuścić na 
2 lata i skarmiać z nich tylko siano. Po 
dwóch latach kleszcze zginą i można bydło 
paść bez obawy. W  okresie zimy dobrze 
jest usuwać z pastw isk sitowie i Szuwary. 
D la usunięcia kleszczy z powierzchni ciała 
zwierzęcia stosować można zm yw ane skó­
ry  2%  kreoliną lub lizolem, ewentualnie 
spirytusem. Zwierzę zarażone należy odo­
sobnić. Niedopuszczalne jest stosowanie 
w okresie zarazy transportu zwierząt zara­
żonych. ,

M alaria u innych zwierząt (owce, kozy, 
konie) występuje rzadko. Przebieg i objawy

iba leśna bydła
są podobne do malarii bydła, a więc. gorącz 
ka wysoka, osłabienie, żółtaczka blon ślu­
zowych, krw isty mocz, zaburzenia przewodu 
pokarmowego, zaburzenia serca (slaby i czę­
sty puls) zwiększone oddychanie itp. M e­
tody leczenia tej choroby u owiec, kór i ko ­
ni są identyczne jak przy chorobie leśnei 
u bydła.

R. F itko

G ^ ly  s k u l

luli
Często niostoty *:ę zdarza że w zadaw a­

ne} d la byd ła paszy Jak m akuchy, wytło­
ki buraczane Itp. m ogą kię niwwu znajdo­
wać różne ostie przedmioty, np. odłamki 
żelaza, gwoździe, szpilki, kaw ałki drutu 
itd. Po połknięciu przez łcrow j  przedmioty 
ts. razem z pokarm em  przechodzą do żo­
łądka, gdzie nieraz pozostają naw et przez 
czas dłuższy, nie w yrząazając żadnej szko­
dy zdrowiu zwierzęcia.

Jednakże nie zawsze przechodzi to lak 
bezkarnie i połknięty przedmiot po oew- 
ry m  czao’e przechodzi do drugieero oddzia­
łu  żołądka, czyli do czepca i taro wskutek 
por” scanicr się jego ścianek przebija te 
ścianki, potem przebija i przeponę płucno- 
brzusm a i przez worek sercowy trafia do 
serca. W tedy zwierzę zaczyna niedom agać 
I w ystęp-ją  objaw y chorobowe. M anow i- 
cie chore zwierzę nie kładzie pię, postęku­
je i pr«rwużni& stoi. W  okolicy łopatek za­
uw aża się drżenie mięśni, a  w  dolnej czę­
ści . n a  piersiach 1 n a  mostku stopnio­
wo .występują chłodne ciastowate obrzęki. 
Przy naciskaniu palcam i, n a  obrzękach 
tych pozostają przez czas dłuższy ślady od 
palców.

Krowa z takimi objawam i powinna być 
odrasu uw ażana za podejrzaną o połknię­
cie Jakiegoś ostrego przedmiotu i o ile za 
parę  dni nie nastąpi popraw a, bezzwłocz­
nie pow inna być oddana n a  rreź n a  mięso, 
ponieważ spraw a jest w ogóle nie uleczał- 
na  i tylko szkoda czusu.

Co należy czynić w  razie zauw ażenia u 
krowy opisanych objawów?

Po zauważeniu podanych obrzęków nale­
ży zwierzę zatrzymać w domu, nie wypusz­
czać n a  pole, daw ać rylko poidło z otręba­
mi i gotowanym siemieniem lnianym  i ze 
3 Tazy n a  dzień lekko rozoe-ać te obrzęki 
kamforowym olejkiem. W razie gdyby kro­
w a po kilku dniaclą zaczęła stękać, prze­
s ta ła  zupełnie jeść i nie k ład ła  się. a  tak ie  
gdyby się zjawiło drżenie mięśni, n’p zwie 
kając należy ją  oddać na  rzeź, ponieważ’ 
wszelkie środki i zabiegi lecznicza w tym 
w ypadku nie dadzą żadnego w y r'k u  I kro­
w a musi paść, a  w tedy stracim y i mięso. 
W obec lego bardzo w ażną rzeczą jest za­
pobieganie połykam'u przez bydło ostrych 
przedmiotów.

Zygmunt znów
C hociaż W arszaw a w sw ojej p rzeszło ­

ści w ie lo k ro tn ie  p rzeży w ała  okresv 
w zm ożonej o d b u d o w y  i rozbudow y , 
p rzecież żad en  z nich nie m oże iść w po 
ró w n a n ;e z dzisiejszym  za ró w n o  pod 
w zględem  zasiągu, jak  i tem pa. N iejedno 
k ro m ie  bow iem  w przeszłości b u rza  w o ­
jen n a  m ocno  o ta rła  sią o m u ry  naszej 
stolicy. A le n igdy  zniszczenia nie przy- 
b ia ły  tak  p o tw o rn y ch  ro zm ia ró w  jak  te, 
k tó re  pozostaw ili po sobie h itlerow scy  
b arb arzy ń cy . N igdy też p rzed tem  całe 
społeczeństw o polskie nie p rze jaw iło  tyle 
o fiarności i zap a łu  dla odb u d o w u jące j 
sią stolicy ile obecnie . P rzed tem  b u d o ­
w ali stolicę k ró low ie , m agnaci lub  b o ­
gaci m ieszczanie. B udow ali dla siebie 
w span ia łe  pałace , u rząd zo n e  z najw iąk- 
szym  p rzepychem , podczas gdy lud ro ­
boczy m ieszkał w n ęd zn y ch .lep ian k ach , 
k tórych  sam  w ygląd zew n ątrzn y  u rągał 
sto łecznem u ch a rak te ro w i m iasta. Dziś 
w  Polsce Ludow ej lud p racu jący , chłop, 
ro b o tn ik  i in teligen t b u d u je  stolicę dla 
siebie. D latego zadziw iająco  szybko 
dźw iga sią ona z ru in , dźw iga sią jasna  
i p rzestro n n a  dla w szystkich, p iękniejsza 
niż by ła p rzed tem .

D źw igają się całkiem  now e, w ielkie 
i now oczesne gm achy. Pow stają  now e 
ulice, szerokie i p rzestro n n e , odp o w ie­
dnie dla p o trzeb  w ielkom iejskiego ruchuJ 
Pow staje now a W arszaw a — m iasto  n a -

Ażeby takim wypadkom  zapobiec, nale­
ży zawsze zwracać w ielką uw agę n a  to. a- 
żeby n a  podwórzu a  MKizególniei w pobli­
żu o b a a  także i n a  polu ni-* Pyło poroz­
rzucanych kawowców arutu, etarych gwoź­
dzi, TÓżnych odłam ków lub innych żelaz- 
nycn ostrych przedmiotów. Nie powinno się 
nigdy pasać  byd ła  w pobliżu spalonych 
budynków, gdzie m ogą się znajdować 
gwoździe mb inne drobne żelastwo od spa­
lonych budowli. Należy zwracać uw agę 
n a  czystość obierzyn z zże’~’" :aków lub in­
nej okopowizny, które daje lcrowom, a- 
żeby nie było tam  np. jakiej szpilki od wło­
sów, co często się zdarza. Dalej — przy u- 
rządzemiu drucianych ogrodzeń czy siatek 
nj<s powinno się nigdy rzucać n a  trawę ob­
ciętych kawałeczków drutu, skebelków lub 
gwoździków, co łatwo może być połknięte 
przez bydło razem  z traw ą.

Przy nawożeniu po la śmieciami z m iasta 
powinno się śmiecie te „ajpierw  składać 
do kupy kompostowej, a  po przegniciu i po 
przesianiu dopiero można wywozić n a  po­
le. Przy karm ieniu byd ła wytłokami, m aku­
chami a  także i przy *adcrwanfu pokarmu 
płynnego (pomyje, poidło), jest bardzo rac­
jonalne używanie m agnesu, ażeby w yła­
pać wszelkie żelastwa mogące się tum 
znajdować.

A więc — przy uw ażnym przestrzeganiu 
wszystkich wyliczonych tu okoliczności mo­
żemy bard*© często uchronić swoje krowy 
od połknięcia jalóegoś ostrego przedmiotu, 
a  siebie od dotkliwej straty mątwial+ief.

Z. OlszańskI

Hodowla s zc zu ra  piżm ow ego
(O b . ]■ W ieliczko, p M iędzyrzec Pódl., 

szkoła w  B rzetiu)

W  myśl ustaw y z dnia 10 marca 1932 r, 
(Dz. U st. N r 33 z dn. 20 kwietnią 1932 r. 
poz. 342) warunkiem założenia hodowli 
szczura piżmowego jest założenie odpowie­
dnich ogrodzeń zabeznieczających przed 
wvdostani^m  się ich na wolność. W obec 
rozpowszechnienia się piżmowców w całym 
kraju, warunek ten jest częściowo nieaktu­
alny. Co Jo  literatury omawiającej hodowlę 
piżmaka, to można znaleźć rozdziały w po­
dręcznikach hodowh szczegółowej. Z  bro­
szur specjalnych należy wymienić M . T ry - 
bulskiego ,,Piżmowce, ich życ'e hodowla 
i zużytkowanie” i „Chów dzikich zwierząt 
futerkow ych” Broszury te jednak są wy­
czerpane i można je znaleźć jedynie przy­
padkow o w księgarni lub bibliotece. G dy­
byście reflektowah na podręczniki w języ­
kach obcych, to o radzieckie możecie się 
zwrócić do księgarni Sp-ni „W spółpraca” 
Tow. Przyj. P.ol.-Radz„ W arszaw a, ul. Kró 
lewska 2. M. Z.

nad Warszawą
w skroś now oczesne, p e łn e  św iatła, zie­
leni i p rzestrzen i, tak  jak  w ym aga tego 
zd row ie człow ieka. A obok  tego z w iel­
kim  pietyzm em  o d b u d o w u je  sią tó w szyst 
ko z przeszłości, co drogie jest sercu każ­
dego W arszaw ian in a  i Po laka. Dziś, do 
kilku zaledw ie la tach  odbudow y , w iele 
kościołów , pałaców , zaby tkow ych  k a­
m ienic odzyskało  -swą d aw n ą  p ięk n ą  
szatą. W p rzed ed n iu  piątej rocznicy  w y­
zw olen ia  w rócił na swoje rrrejsce posąg 
K opern ika, w yrosła  z p o w ro tem  na P la­
cu Z am kow ym  ko lum na Z ygm unta, sym 
boi i n ieiako  drugi h erb  W arszaw y.

W ciągu w ieków  ko lu m n a Z ygm unta 
stopiła sią w n ie ro ze rw a ln ą  całość z W ar 
szaw ą. N iem al od  sam ego początku  W ar­
szaw y jak o  stolicy Polski ko lum na Zyg­
m unta  dzieliła  jej d ob re  i złe losy. D la­
tego też  o toczona była szczególnym  p ie ­
tyzm em  i sen tym entem  p rzez  lud W ar­
szaw y.

K olum na Z ygm unta m a sw oją ciekaw ą 
h istorią. Sam  pom ysł jej p o staw ien ia  w 
W arszaw ie  zrodził sią w głow ie Z ygm un­
ta III, k tó ry  p an o w ał trzystak ilkadziesiąt 
lat tem u. W latach  swojej m łodości p o ­
d ró żo w ał on po  W łoszech, gdzie z p o ­
dziw em  og lądał s taroży tne  budow le  i ko ­
lum ny. Gdy późn iej jak o  kró l polski 
p rzen iósł sw oią siedzibą z K rakow a do 
W arszaw y, um yślił sobie now ą stoficę 
upiększyć k o lu m n ą, p o d o b n ą  do w idzia-

I r e f o r m « r | e  o  s z k o ł t w e f t

Państwową W y ż s z a  S zk o ła  
Pedagogiczna w Gdańsku 

p rzyjm u je  kandydatów  
na nauczycieli

Ma Lurzyści wiejscy pragnący poś.yięeie Się 
zawodowi nauczycielskiemu mogą kontynuo­
wać dalszą naukę w Państwowych Wyższych 
Qzkołach Pedagogicznych.

Jedną ze szkół tego rodzaju jest P. W. S. P. 
w Gdańsku. Szkoła jeat typu nieakadeitnc- 
kiego, posiada 3 Wydziały. Humanistyczny, 
Matematyczny i Przyrodniczy. Wydział Hu­
manistyczny obejmuje sekcje: a) poioni-
styczno - historyczną, b) pc lonistyczno - sło­
wiańską. Wydział Przyrodniczy dzieli się na 
sekcje: a) biologiczna - chemiczną i b) bio-
logiczno - geograficzną. Poro p.zedmiotami 
specjalnymi w szkole obowiązuje nauka: ję­
zyków obcych, śpieyra, ćwiczeń cieleni* ych 
i rysunków, dtudia trwają trzy lata.

Absolwenci uzyskują prawo do nauczania 
w szkołach ll-letnich oraz w szkołach śred­
nich pedagogicznych, pobierają uposażenia 
absolwentów szkół wyższych o n a  posiadają 
prawo uzupełniania studiów uniwersyteckich.

Studenci niezamożni mają możność azyska­
nia stypendium oraz mieszkania w domu aka- 
demicKim.

Oprócz absolwentów szkół ogólnokształcą^ 
eych, mogą być przyjmowani kandydaci po­
siadający zaświadczenia Woj. Komisji Wery­
fikacyjne - Kwalifikacyjnych, upoważniają­
cych do studiów na P. W. S. P.

Egzamin wstępny na pierwszy rok studiów 
odbędzie się od 12 wfs eśnia do 17 września 
br. o godz. 9-tej w gmachu Uczelni, w Gdań­
sku - Wrzeszczu, ul. Sobieskiego 18/19.

Zgłoszenie i zapytania n»leży kierować na 
adres: Państwowa Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Sobieskie­
go 18/19.

Na Wydziale Humanistycznym obowiązuje
egzamin wstępny z ję-syka polskiego i historii 
iub języka rosyjskiego. Na Wydziale Mate­
matycznym egzamin z matematyki i fizyki, 
a na Wydzielę Przyrodniczym z biologii i gee 
grafii lub chemii oraz na wszą^stkich wy­
działach egzamin z nauki o Polsce współczes­
nej i egzamin z przydatności do zawodu nau­
czycielskiego.

Równocześnie Szkoła ogłasza zapisy na stu­
dium wstępne, którego ukończenie uprawnia 
do studiów na 1-szym roku studiów. Studium 
trwa rok.

Ubiegać się o przyjęcie na studium, mogą 
osoby posiadające wiadomości z zahre-u 4 kl. 
gimnazjalnych, którzy złożą egzamin ustny 
i piśmienny z języka polskiego i matematyki, 
oraz egzamin z geografii, historii i nauki 
o Polsce.

Egzamin odbedzie się w dniach od 7 — 10 
września.

nych w e W łoszech, a n a  jej szczycie p o ­
staw ić jakiegoś św iętego. P ojechał ted y  
do C hęcin pod K ielcam i, gdzie już w tedy  
w y d o b y w an o  m a rm u r i w tam tejszych  
k am ien io łom ach  długo szukał bry ły , któ 
rab y  sią n ad aw ała  na ko lum ną. Po d łu ­
gich p o szuk iw an iach  zna lazł b lok  długi 
p o d o b n o  na 60 m etrów , kazał go k am ie­
n iarzo m  ostrożn ie  o d łu p ać  i p rzew ieźć 
do W arszaw y.

T ru d n o  było  o d łu p ać  i o b ro b ;ć tak  
o g ro m n ą  bry łą, a le  tru d n ie j jeszcze p rz e ­
wieźć. Z a ład o w an o  ją  na w ozy d re w n ia ­
ne i tak  w ieziono  do W arszaw y. A le ze 
d roga była w yboista , a i w oźn ice  nie 
um iejętn ie  poczynali, k o lu m n a w  d ro d ze  
pękła. G dy król dow iedz ia ł sią o w y p a d ­
ku, zrezygnow ał z zam ia ru  w ystaw ien ia  
k o lum ny i p ęk n ię ty  b lok  kaza ł p o zo sta ­
wić p rzy  d rodze. Leżał ted y  ów  b lok  
p rzez  długie la ta  zap o m n ian y  i z  p ew n o ­
ścią d obrze  m chem  porósł, gdy p rzy p o m ­
niał s^b ie  o nim  syn i następca Z ygm un­
ta III W ładysław  IV. K azał on dłuższy 
u łom ek  pękn ię te j bry ły  p rzew ieźć do W i- 
ły, a następn ie  dostarczyć do W arszaw y. 

P ostanow ił on postaw ić p rzed  zam kiem  
ko lum nę, a na jej szczycie um ieścić w i­
ze ru n ek  jego  ojca.

Z u staw ien iem  ko lum ny  w ynik ły  jed ­
nak  n iep rzew id zian e  trudności. N a jo d ­
pow iedn iejsze m iejsce dla u staw ien ia  
k o lum ny w ypadało  na g run tach , k tó re  
w tedy  należały  do k laszto ru  b e rn a rd y ­
nek. K ról w ykupił ten sk raw ek  g ru n tu  od 
k lasztoru , kazał zbu rzyć stojące tam  s tra ­
gany  i p rzygo tow ać teren  do  u staw ień :a 
kolum ny.

f

\



N r 33 Str. l j

K U  Ż Y C I E  Ś W I A 3M l M § M

Dwie trzecie ludności Chin wyzwolone
M oskiew ski tygodnik  „Nowoje W rem ia” 

omawiając sytuację w Chinach stwierdza, 
że w w yniku wiosennej ofensywy chińskiej 
armii lud<Ave. obszary Chin, wyzwolone 
przez armię ludow ą zwiększyły się i stano­
wią obecnie ponad 30 proc. całego teryto­
rium  Chin. N a  terenach wyzwolonych 
mieszka 280 milionów ludności, czyli 60%  
całej ludności C h in ..

W  prowincjach wyzwolonych skoncen­
trowane są prawie wszystkie ośrodki prze­
mysłowe i gospodarcze Chin, ponad 80% 
sieci kolejowej i prawie 75%  zakładów 
przemysłowych.

Poważnie wzrosła siła chińskiei armii lu­
dowej, która liczy obecnie ponad 3 miliony 
ludzi. Zwiększyło się również wyposażeń'? 
techniczne tej armii. Jej oddziały w wal­
kach z oddziałami kuoir intangowskimi zdo­
były ogromne ilości broni amerykańskiej.

W  czasie wiosennej ofensywy armii ludo 
wej zostały rozgromione podstawowe ugru­
powania w ojsk Kuom intangu. Obecnie siły 
K uom intangu wynoszą zaledwie około pół­
tora miliona ludzi. Są one rozrucone na ol­
brzymim froncie i współdziałanie pomiędzy

mmi jest prawie całkowicie uniemożliwione. 
Poza tym wojska te odczuwają brak  amu- 
n i j#-

Rozprzężenie w  w ojsku kuom intangow  
skitn jest tak wielkie, że ani represje, ani 
terror władz kuom intangnwskich me są w  
stanie powstrzymać żołnierzy i oficerów od 
pr:echodzenia na stronę armii ludowej.

Reakcyjna klika kuom intangowska liczy 
jeszcze na południowe i zachodnie p ro ­
wincje Chin. N a czele K uom intangu stanął 
ponownie Czang-Kai-Szek. Premierem rzą-r 
du kuomintangowskiego został zaciekły m i. 
litarysta Yan-Si-Szan.

Plany kliki kuomintangowskiej, zmierza­
jące do przekształcenia południowych i za­
chodnich prowincji Chin w bazę umożliwa- 
jącą kontynuowanie dalszej wojny domowej 
zawodzą. W e wszystkich bowiem .prowinc­
jach, kontrolowanych przez władze Kuomin 
tangu w ybuchają powstania ludowe. R obot­
nicy i chłopi tworzą wszędzie oddziały 
zbrojne, w celu udzielenia pomocy armii 
wyzwoleńczej, która w południowych pro­
wincjach Chin wyzwoliła już 7 rejonów. W  
chwili obecnej armia ludowa kontynuuje 
swój zwycięski marsz na południe.

Rojenfi imperialistów amerykańskich
Po ratyfikacji paktu atlantyckiego impe­

rialiści am erykańscy usiłują uczynić dalszy 
krok na drodze do przygotow ania agresji 
.W  drugiej połowie ubiegłego miesiąca pre­
zydent T rum an wystosował do Kongresu 

U S A  orędzie, w którym  zażądał uchwalenia 
dodatkow ych kredytów  w wysokości 1.450 
milionów dolarów na pomoc wojskową dla 
krajów , które ratyfikow ały pakt atlantycki. 
Ponadto  T ium an domaga się uchwalenia 
ustaw y, któraby upoważniała prezydenta 
do dysponow ania tymi kredytam i i decy­
dowania o przyznaniu, lub wstrzymaniu 
pomocy na cele wojskowe z chwilą, gdy 
uzna, że dany kraj prowadzi politykę nie­
zgodną z interesem Stanów Zjednoczonych.

T e nowe żądania T rum ana wywołały 
poważne zastrzeżenia i opór zarówno w spo­
łeczeństwie am erykańskim  jak i w śród człon 
ków  Kongresu. Przeciw „pogramowi po­
mocy w ojskowej” Trum ana wypowiedzieli 
się nawet tacy członkowie senatu amery­
kańskiego jak pp. Y andenberg i Dulles, 
k tórzy dotychczas bez zastrzeżeń popierali 
politykę rządu amerykańskiego. Żądana 
przez T rum ana suma prawie półtora mi­
liarda dolarów, to suma poważna, nawet na

stosunki am erykańskie. Kryzys gospodar­
czy daje się coraz bardziej dotkliw ie od ­
czuć, skarb państwa poważnie zadłużony, 
a podwyższenie podatków  napotyka na nie­
przejednany opor większości przedstawicieli 
w obu izbach Kongresu. Również opinia 
publiczna w większości wypowiada się 
przeciw program ów’ zbrojeniowemu T ru ­
mana, uważając, że pakt atlantycki nie jest 
ani celowy ani konieczny, oraz stwierdza, że 
jedyną właściwą drogą do utrwalenia poko­
ju est wzmocnienie Organizacji Narodów  
Zjednoczonych i porozumienie pomiędzy 
mocarstwami na te ren e  Europy Najwięcej 
obaw w społeczeństwie am erykańskim b u ­
dzi projekt ustaw y o pełnomocnictwach dla 
prezydenta. Z nany publicysta amerykański 
W alte r Lippman w artykule zamieszczo­
nym na łamach nowojorskiego dziennika 
„N ew  Y ork H erald  T ribune” , wystąpił z 
ostrą krytyką programu Trum ana, stwier­
dzając między innymi, że w razie uchwale­
nia tego projektu, prezydent bez zasięgania 
opinii Senatu będzie mógł interweniować 
w konfliktach, któreby w ybuchły w jakim ­
kolwiek punkcie na kuli ziemskiej.

Poza tym  coraz mniej Amerykanów, wie-

Pom im o, że k ró l za ów  sk raw ek  ziem i 
d o b rz e  zakonn icom  zapłacił i wszelkie 
fo rm alnośc i były za ła tw ione , w sp raw ą 
w m iesza ł się nuncjusz papieski F ilonardi. 
O głosił on  u n iew ażn ien ie  w y k u p n a  
g ru n tó w  k laszto rnych , a gdy król nie z a ­
n iechał zam ia ru  w y b u d o w an ia  tam  p o ­
m n ik a , ob łożył go k lą tw ą i zagroził n a j­
cięższym i k aram i kościelnym i tym , k tó ­
rzy  k ró la  usłuchają .

W ładysław  IV um iał sobie jed n ak  p o ­
radzić. Sw ojej straży  p rzybocznej kazał 
o toczyć siedzibę nuncjusza  i nie w ypusz­
czać go do m iasta. S trażnicy  w ypełnili 
ro zk az  dok ładn ie . S iedział ted y  nuncjusz 
w  areszcie  dom ow ym  przez d ługie tygo­
dnie, tyle, ile trzeb a  było, aby  stanęła 
k o lu m n a. P rzez ten czas usun ię to  rudery  
i ustaw iono  ko lum nę. Zaś u p a rty  n u n c­
jusz F ilonard i musia} w kró tce  po tem  jak  
n iepyszny  opuścić Polskę na  zaw sze.

O d tąd  k o lu m n a  Z ygm unta dzieliła 
w szystkie losy, jak ie  p rzechodz iła  stolica. 
Podczas w alk  ulicznych, jak ich  w id o ­
w n ią  była W arszaw a w  czasie n a jazd u  
szw edzkiego , u c ierp ia ła  i ko lum na. Po­
d o b n o  k ró l szw edzki K arol G ustaw  
chciał u sunąć  z jej '.w ierzch o łk a  posąg 
Z ygm unta  III. W yznaczył on 3000 ta la ­
ró w  n ag ro d v  dla tego, kto  zw ali posąg z 
ko lum ny. N ie zn a laz ł się jed n ak  żaden  
ochotn ik .

W  ro k u  1711 k ró l A ugust U D odarow ał 
k o lu m n ę  carow i P io trow i W ielkiem u, 
k tó ry  zam ie rza ł ko lum nę ustaw ić w  sw o­
jej rezydencji. Jednakże transakcja  ta z* 
jakichś p o w o d ó w  nie doszła do skutku 
i k o lu m n a p o zo sta ła  w  W arszaw ie. Jego

syn A ugust III, k tóry  był w ielkim  m iłoś­
nikiem  sztuki, kaza ł m ocno w yszczerb io­
ną ko lum nę odnow ić.

G dy z początkiem  ubiegłego stulecia 
p rzy stąp io n o  w  W arszaw ie do budow y  
w odociągów , p rzesun ięto  ko lum nę Zyg­
m u n ta  o kilka m e tró w  dalej na  Plac 
Z am kow y. W latach osiem dziesiątych u - 
biegłegó stulecia w ym ien iono  daw n ą 
chęcińską kolum nę na  ko lum nę z białego 
w łoskiego m arm u ru . N a tej podstaw ie 
Z ygm unt p rze trw ał do roku  1944, do 
czasu, gdy ko lum na została s trzaskana 
p rzez  h itlerow skich  opryszków . Przez 
d ługie m iesiące posąg Z ygm unta leża 1 
w śród  g ru z '’-" '■'rok szczątków  pogru- 
n' ^ a n e j  kolum ny.

Po w yzw olę,, .i W arszaw y w ydobyto  
posąg spod g ruzów  i u n reszczo n o  go w  
M uzeum  N arodow ym . W p ią tą  rocznicę 
w yzw olen ia Polski Z ygm unt s tan ą ł na 
starym  m iejscu, na szczycie now ej ko ­
lum ny, k tó ra  jest d arem  polskich ro b o t­
ników . Z tego w ysokiego p o d n ó żk a  p ie r­
wszy król — W arszaw ian in  spogląda na 
o d b u d o w u jącą  się stolicę i na jej m iesz­
kańców , k tó rzy  po godzinach  p racy  tłu ­
m nie spieszą na  Plac Z am kow y i g ro m a­
dzą się u stóp kolum ny, ciesząc się jej 
w idokiem . D aleko p o n ad  dacham i d o ­
m ów  i tra są  W —Z w idać ko lum nę Zyg­
m u n ta  jak o  w ym ow ne św iadectw o tego, 
że lud p racu jący , k tó ry  w  N ow ej Polsce 
buduje  no w ą stolicę, z najw iększą czcią 
o tacza to w szystko, co w ielkiego, do ­
brego  i p ięknego  przekaz< la  m u przesz­
łość i w  oparc iu  o te w artości budu je  
przyszłość. (jk)

rzy w skuteczność i celowość wydatków na
jakąkolw iek pomoc dla Europy. Przyczy­
niły się do tego zarówno niepowodzenie 
planu M arshalla w Europie, jak  i bezsku­
teczna, a kosztowna interwencja Stanów 
Zjednoczonych w  Chinach i Grecji. Stąd tez 
— jak  to wykazała dyskusja nad kredytami 
marshallowskimi w Kongresie, w wyniku 
której zostały one mocno obcięte, A m ery­
kanie coraz mniej mają ochotę wyrzucać 
pieniądze na podobne imprezy.

Z  tych nastrojów  społeczeństwa dokła­
dnie zdaje sobie sprawę rząd amerykański. 
D latego też skwapliwie szuka sposobów 
wywarcia nacisku na opinię publiczną w 
kraju, aby uzyskać zgodę zarówno społe­
czeństwa jak  i Kongresu na proponowane 
przez siebie k redvty  na uzbrojenie uczestni­
ków paktu atlantyckiego.

Jednym  z tych chwytów rządu am ery­
kańskiego jest podróż generałów szefów 
sztabów poszczególnych rodzajów broni 
po krajach europejskich. Generałowie ci ba­
wili już w kilku krajach, które przystąpiły 
do paktu  atlantyckiego, a także i w  Niem ­
czech Zachodnich. Po powrocie do Stanów 
Zjednoczonych mają oni stanąć przed K on. 
gresem i oświadczyć, że żądane przez T ru ­
mana kredyty  są konieczne i że europejscy 
uczestnicy paktu  atlantyckiego są godni 
tego nowego w ydatku.

W izy ta  generałów amerykańskich nie 
wywołała w k-ajach zachodnro-europejskich 
entuzjazmu, ale raczej zakłopotanie. N ie­
wątpliwie przyczyniła się do ttgo  zbyt 
szczera wypowiedź jednego z nich, miano­
wicie gen. B radley’a, k tó ry  jeszcze przed 
wyjazdem ze Stanów Zjednocz, ośw iad­
czy! wyraźnie na tem at podziału ról w śród 
uczestników pak tu  atlantyckiego, że Stany 
Zjednoczone m ają dostarczyć pieniędzy, 
zaś europejscy uczestnicy — mięsa arm at­
niego. A  wiadomo, że nawet najbardziej 
zagorzali zwolennicy A m erykanów  w E u­
rop, e Zachodniej nie mają ochoty umierać 
dla interesu kapitału amerykańskiego.

N a szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
generałowie amerykańscy zanim udali się 
do stolic państw  uczestniczących w pakcie 
atlantyckim , bawdi we Frankfurcie, gazie 
przeprowadzili szereg rozmów Prasa fran­
cuska i brytyjska, która wiele uwagi po­
święca obecnej podróży am erykańskich ge­
nerałów po zachodniej Europie twierdzi, że 
am erykańskie koła wojskowe dążą do 
wskrzeszenia armii niemieckiej, k tóra z 
punktu  widzenia imperialistów am erykań­
skich byłaby pewniejsza, aniżeli np. armia 
francuska. Znane jest bowiem powszechnie 
zdecydowanie przeciwne stanowisko robot­
ników francuskich w stosunku do paktu at­
lantyckiego i zamierzeń imperialistów ame­
rykańskich.

W ysyłając swych generałów do Europy, 
Am erykanie mają jeden cel zasadniczy. 
Chcą wymusić na krajach europejskich jak 
najwięcej żołnierzy i jak  najwięcej baz woj­
skowych do dyspozycji sztabu am erykań­
skiego.

Opinia publiczna krajów  europejskich z 
uwagą śledzi podróże generałów amery­
kańskich po stolicach Europy. Siedzi je w 
tym  przekonaniu, że rachunek am erykań­
ski robiony jest bez gospodarza tj. bez zgo­
dy narodów, które zdecydowanie przeciw­
stawiają s'ę pol;tyce podżegania do wojny. 
Siły pokoju w Europie są potężne i czujne. 
Potrafią one udaremnić wszelkie próby 
agresji'lub  siania zamętu. O  tym  w szyst­
kim wiedzą w Ameryce i stąd nawet naj­
bardziej zaciekli zwolennicy różnych pak­
tów jak V andenberg wyrażają zastrzeżenia 
przeciw programowi pomocy wojskowej 
Trum ana, przewidując słusznie, że przy­
musie on w ostatecznym wyniku jeszcze 
jedno niepowodzenie polityce am erykań­
skiej. .
O  nastrojach mas ludowych w krajach za­
chodniej E uropy świadczy najlepiej fakt, 
że w czasie pobytu generałów am erykań­
skich w Londynie, w pobliżu gmachu, w  któ 
rym odbywały się narady z nimi, odbyła 
się demonstracja pokojowa, w czasie której 
rozdawano ulotki, podkreślające agresyw­
ny charakter polityki am erykańskiej, go­
dzącej w najbardziej żywotne interesy na­
rodu angielskiego.

Również w Paryżu w związku z przyby­
ciem generałów am erykańskich zapowie­
dziano demonstracje przed ambasadą ame­
rykańską. Związek kobiet francuskich ori 
głosił kom unikat, w którym  stwierdza, że 
kobiety francuskie nie pozwolą na realiza­
cję agresywnych zamierzeń generałów ame­
rykańskich.

C ze ski ! q d z  s k a z a ,.y  z a  odmowę 
usłu g  religijnych

Ksiądz Alois Fajstl odmówił udzielenia 
sakramentów 67-letniej żonie rolnika Zofii 
Paclikowej, która zachorowała ciężko na 
zapalenie pluci Eajstl •św iadczył chorej, że 
nie udzieli jej sakramentów, ponisvtii jest 
ona członkinią Czechosłowackiej Partii 
Komunistycznej.

Zofia Paclikowa, dzięki staraniom lekar­
skim, wróciła do zdrowia.

Ksiądz Fajstl został aresz towan y  i poeta* 
wiony pized sąd. W  wynikiu rozpraw y ska 
zano go na 8 lat.ciężkich robót za zdradę 
stanu. Sąd w motywach podkreślił, te de­
cyzja W atykanu w  sprawie ekskomuniki 
ma charakter polityczny a nie relig.jay. D e­
cyzja ta godzi w podstawy P epubliki Cze­
chosłowackiej, wobec czego każdy wypaJ dc 
odmowy usług religijnych ze względów po­
litycznych traktowany jest jako zdrada 
stanu.

Ś w i a t  w  c i ą g a  t y g o d n i u
Wo JSKa  HOLENDERSKIE w  INDONEZJI

DOMAGAJĄ SI? POWROTU D O  KRAJU. 
Dziennik holfr,.ders‘d  ,J9e W aorłisad" do­
nosi z Indonezji- *• wśród żołnito-rzy holen­
derskich stacjonowanych n a  Jawi* i Sum a­
trze panuje wielki# niezadowoleni*. Żoł­
nierze ci. prowadzący od blisko trzech lał 
beznadziejną wojno jcolonialną. dom agają 
się powrotu do kraju.

MASCWE REDUKCJE ROBOTTTKÓW W 
PRZEMYŚLE METALOWYM W  BEhGn. Pró­
ba belgijska donosi, o m asow yth  reduk­
cjach robotników zcrtrudiiionych w  przem y­
śle metalowym. Większość hut żelaznych 
walcowni i fabryk m etalowych zamierza 
przejść n a  5-dniowy tydzień p w y .  W skaź­
nik produkcji przemysłowej w Belgii spad ł 
w ciągu ostatniego m iesiąca o 15 proc.

WYCŁATN1CY TITO KONfEinflĄ 2 G® 
NER ALAMI AMERYKAŃSKIML Dzienniki 
w,oski o zamieściły wiadomość, że do za­
chodnich N ieurec przybyli wysłannicy TV 
to, w  celu odbycia rozmów z szefami srtabu 
am erykańskiego, którzy dokonują oóecme 
inspekcji krajów, które przystąpiły do paktu 
atl(mty|;]d s go.

DYPLOMATA BR\ TYJSIU W  BUfcAlłESS 
CIE WSPÓŁPRACOWAŁ Z PRZEMYTNIKA­
MI. Rząd rum uński wystosc .rał do m ądu 
brytyjskiego notę, w której dom aga się od­
w ołania sekretarza poselstw a brytyji.d.ego 
w F ukareszcie Sarelłi Rodrica. Nota stwioO 
dza, że dyplom ata ten został przytrzym any 
przez rumuńskie w ładze bezpieczeństwu 
wraz z b an d ą  przemytników w nocy s  25 n a  
26 lipca br. i został zwolniony po w ylegity­
mowaniu się paszportem  dyplotaałycsstyra. 
W czasie śledztwa wyszło n a  jaw, że Sa- 
relli pozostawał w łączności z b an d ą  prze­
mytników, która usiłow ała przy jego po­
mocy przekroczyć nielegalnie granicę ru­
m uńską oraz zamierzał ułatw ić przemyt do 
W iednia biżuterii, obrazów i dywanów, któ 
re przemyta.'cy ulokowali w gm achu posel­
stw a brytyjskiego w Bukareszcie.

STRAJK GENERALNY W  WENECJI. W 
dniu 4 sierpnia robotnicy wszystkich kate­
gorii zastrajkowali na  przeciąg 24 yodzin. 
Strajk ten został proklamow a ny d la  popar­
cia postulatów robotników, którzy wysunęli 
żądania podwyżki p łac oraz n a  znak pro te  
stu p n  eciw zamierzonej przez rząd pod­
wyżce opłat za prąd elektryczny.

DALSZY WZROST BEZROBOCIA W  U SA  
Amerykańskie biuro statystyczne ogłosiło 
dane, z których wynika że l;czba bezro­
botnych w USA wzrosła w lipcu br. o 317 
tysięcy w porównaniu z poprzednim mie­
siącem. P rasa reakcyjna w  Ameryce przy­
znaje, że liczba bezrobotnych w US \  prze­
kracza znacznie 5 milionów.

BRUTALNE TB AKTOV.’ANIE LUDNOŚCI 
MURZYŃSKIEJ W AFRYCE POŁUDNIOWEJ. 
Pr-edstawiclel Ligi obrony prcrw człowieka 
w Związku Południowo - Amerykańskim 
pastor Scct wystosował apel do ONZ z żą­
daniem  interwencji Rady Bezpieczeństwa 
w związku z brutalnym  traktowaniem lud­
ności tubylczej w  Południowej Afryc*. Lud­
ność ta  żyje w w arunkach urągających 
godności ludzkiej i jest traktow ana jak lud­
ność niewoln-cza.
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Warszawa w dniu bolesnej rocznicy

Bolesną, p iąta rocznicę wybuchu Powsta 
flia W arszawskiego obchodziła uroczyście 
dnia 1 sierpnia nasza Stolica. Już od rana na 
cmentarzach warszawskich snuły się tysięczne 
rzesze przybyłych, aby odwiedzić groby swych 
najbliższych, którzy zginęli w tragiczne ani 
powstania.

Znad ukwieconych grobów wznoszą 3ię 
krzyże, a na nich widnieją napisy: „Tu leży 
hi. N. — poległ w lt> wiośnie życia", „Tu spo­
czywa N. N., k tó ra  oddała życie dla Ojczyzny 
w 18 roku życia..." Tysiące grobów, tysiące 
k rz jzy  a na nich tabliczki. W szystkie mówią 
o ludziach młodych, w pełni sił, o ludziach k tó ­
rzy byliby dzisiaj tak  potrzebni Wiele z gro­
bów kry je  zwłoki nieznanych bohaterów. Wią­
zanka kwiecia «rzucona czyjąś ręką świadczy, 
że jeanak i o nich nie zapomniano.

W skupieniu i ciszy płyną słowa modlitwy, 
ehyłą się nad grobami sztandary. Nie sposób 
w te j chwili nie cofnąć się myślą o pięć la t 
wstecz. Komu Dyło potrzebne żyęfe tych ty ­
sięcy młodych ludzi? Dla jakich celów dopro-

P a w ł o w i c z a m e  o b r a d u j ą
Piękne chwile przeżyli byli wychowankowie 

Uniwersytetu Ludowego w Pawłowicach ko­
ło Sędziszowa, w woj, kieleckim, którzy zje­
chali się na pierwszy zjnzd wychowanków.

W obradach wzięli udział przedstawiciele: 
M inisterstwa Oświaty, Zarządu Głównego 
Z*5Ch„ oraz wojewódzkich i miejscowych 
władz partyjnych, samorządowych i państwo­
wych. Przybyli również delegaci innych Uni­
w ersytetów  Ludowych i szkół rolniczych.

Po powitaniach i powołaniu piezydium 
zjazdu, zebrani uchwalili wysłać depeszę do 
Frezydeirfa R. P. Bolesława Bieruta. Pracę 
i osiągnięcia w ciągu 7 la t istnienia Uniwer­

sytetu  omówił jego założyciel W aldemar Rą- 
binowicz. Wr dyskusji, jaka  się wywiązała po 
reteracie, zabrali głos absolwenci poszczegól­
nych kursów.

Na zakończenie, przyjęto rezolucję, w 
rej wycnowankow ie U. L. w Pawłowicach zo­
bowiązują się w dalszym ciągu, tak  jak  w o 
kresie studiów, realizować plany przebudowy 
państwa polskiego na zasadach socjalistycz­
nych.

U niwersytet Ludowy w Pawłowicach we­
zwał inne U niwersytety Ludowe do współza­
wodnictwa w szerzeniu oświaty i ku ltu ry  na 
polskiej wsi.

Murarze bijq rekordy
Ciągle słyszymy o nowyeh pomysłach i ulep­

szeniach jakie wprowadzają w swej pracy 10- 
botnicy. Dzięki tem u wydajność pracy się 
zwiększa bez wzmożonego wysiłku fizycznego.

Bardzo popularnym sta je  się na terenie ca­
łego k ra ju  trójkow y system  murowania, 
wproWkdzony po raz pierwszy przez warszaw- 
BK’ego m urarza Krajewskiego. Polega on na 
tym, że m urarz ma do pomocy dwóch ludzi, 
którzy nakładają zaprawę m urarską i "przy­
gotow ują cegłę a sam m urarz tylko j ^  układa.

Wyniki takiej p*acy są wielokroć większe 
ed  pracy pojedynczego, to też na różnych bu­
dowach powstały zespoły trójkow e i nie ma 
dnia. aby gdzieś w k ra ju  nie padł nowy re­

kord ilości ułożonych w ciągu 8 godzin pracy 
cegieł. Rekord ten rósł stopniowo od 6.000 
szluk cegieł i osiągnął dzjś zawrotną, cyfrę 
ponad 32.000 cegieł położonych w ciągu 8 go­
dzinnego dnia pracy.

Państw o dba o w szystkich tych, którzy 
swoją pomysłowością i wysiłkiem, przyczynia­
ją  się do przyśpieszenia odbudowy, to też 
m urarze - rekordziści często są nagradzani 
dyplomami uznania i pieniężnie.

W najbliższym ■ czasie odbędą się w Łodzi 
pewnego rodzaju zawody między najlepszymi 
zespołami trójkowym i w Polsce. Murarze 
z pewnością postarają  się o to, że padnie nie­
jeden nowy rekord.

Rozbudowa zakładów ia'ecz*rsk!ch w Warszawie
Stale w zrastająca konsum cja artykułów 

mleczarskich w W arszawie staw ia przed Cen-. 
tra lą  Spółdzielni Mleczarskich nowe zadania.

Obeeaie W arszawą, posiada jeden tylko za­
kład m’eczarski o zdolności pasteryzowania 
de 70.000 litrów mleka dziennie, podczas gdy 
zapotrzebowanie wynosi 150.000 litrów. Bu­
dowa nowych zakładów to najpilniejsze zada­
nie Centrali Spółdzielni Mleczarskich w chwili 
obecnej. Już w przyszłym roku rozpocznie 
pracę drugi zakład przy ul. Puławskiej. 
W r. 1950 zostanie rozpoczęta budowa cen­
tralnego zakładu mleczarskiego, który będzie 
pasteryzował 250.000 1. mleka dziennie. Po 
wj budowaniu dalszych filii zakładów w r. 1955

można będzie łącznie oddawać na użytek lud­
ności stolicy 450,000 1. mleka dziennie, eo 
uczyni przy ludności 850.000, 0,40 1. mleka na 
głowę,

Rozbudowane zostaną również zakłady pro­
dukujące masło i sery. Przewiduje się, że 
w 1955 r. spożycie roczne m asła na głowę wy­
niesie 7,3 kg. Ogólnie w r 1955 b ęd re  otrzy­
mywać W arszawa dziennie 31 ton masła 
i 14 ton serów.

Przewiduje się również znaczny wzrost lton- 
sumeji ja j, k tó ra  osiągnie w 1955 r. 180 sztuk 
na osobę rocznie, to znaczy, o 33 szt. więcej 
niż przed wojną. Dziennie Warszawa zużyje 
3 wagony j a t

Samolotanr --na pomoc lasom
Wiemy wszyscy ile trudu, kosztów i zabie­

gów kosztowała walka ze szkodnikiem, jakim  
je s t stonka ziemniaczana, gdy tylko ukazała 
*ię na polach ziemniaczanych. W wypadku 
zostawienia zagrożonych pól w spokoju, owad 
ten  potrafił w ciągu krótkiego okreru czasu 
zniszczyć całe łany ziemniaków.

Takim samym, niebezpiecznym owadem dla 
lasów iglastych, jest osnuja gwiaździsta, k tó ­
rą  śmiało można nazwać „stonką leśną". Wy­
starczy kilkanaście sztuk gąsienic osnui, aby 
dute  iglaste drzewo w przeciągu kilkunastu 
dni pozbawione zostało igliwia.

Osnuja poławia się w kwietniu i m aju prze­
ważnie w lasach Zagłębia Śląsko - Dąbrow­
skiego w postaci małych, podobnych do osy 
owadów, k tóre  składają liczni jajeczka na 
szpilkach sosen. Po kilku tygodniach wylę­
gają się z nich brunatne larwy. W tedy n a ­
stępuje najbardziej niebezpieczny okres dla 
lasów, W których osnuja „zamieszkuje".

W przeciągu kilku tygodni zdrowy, zielony las 
zamienia się w jakieś cm entarzysko drzewne, 
pozbawione zupełnie igliwia.

W lipcu larwy schodzą do z.emi na okres 
trzech lat, aby po upływie tego czasu prze­
istoczyć się w poczwarki i wyjść następnie 
pod postacią dojrzałych uwadów i zaczynać 
„swą robotę" od początku.

W Polsce pojau ła się osnuja po raz pierw­
szy na Śląsku w r. 1911 i od tej pory stale 
nawiedza tam te tereny. W roku 1945 zaata­
kowana przez nłą powierzchnia lasów wyno­
siła 18 tys. ha, a w r. 1948 już 35 tys. ha.

Rozmanażaniu się osnui sprzyja w wielkiej 
mierze fakt, że po zniszczeniu larów n a tu ra l­
nych sadzono wyłącznie lasy jednogatunko- 
we, a takie, w wypadku lasów sosnowych 
s ta ją  się łatwym żerowiskiem dla szkodnika

Dziś stan  ton u 'ega poprawie, gdyż sadzi 
się obecnie wyłącznie łasy  mieszane.

Państwo poświęca wiele nwagi yralce s o- 
snują. Zmobilizowany został apartłi. * 200 
osób, 9 samolotów i wielkich ilości środków 
trującycn.

ójdy tylko dopisują warunki atmosferyczne, 
eskadra samolotów udaje się nad teren zagro- 
żonj’ i z wysokości 10 m. nad drzewami, roz-

zabójczo.
W ubiegłym roku opylono trucizną 17.300 ha 

lasu. W ciągu 300 lotów zużyto 600 ton ,r- 
senlanu niszcząc w stu  procentach iarwv 
osnui i ra tu jąc  tym  samym wielkie bogactwo, 
jakim są lasy,

wadzono do barbarzyńskiego zniszczen.a mia­
s ta?  Ci, których zwłoki spoczywają na cmen­
tarzach, wieJzieii tylko o jednym, że walczą 
o wolność Ojczyzny. My dzisiaj dobrze wiemy, 
że życiem ich szafowało reakcyjne dowództw'* 
dla swoich egoistycznych zamiarów, narzuce­
nia w Polsce swojej władzy, zduszenia wszel­
kich sił postępowych.

N a cm entarz wojskowy przybyły delegacje 
W ojska Polskiego, Związku Bojowników z F a­
szyzmem, partii politycznych, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych. Za chwilę grobo­
wiec 50 powieszonych bojowników Armii Lu­
dowej i PPR  oraz kw atera żołnierzy Armii 
Krajowej toną w morzu wieńców i kwiecia. 
Również na sarkofagu gen. Karola Świerczew­
skiego złożono liczne wieńce.

Uroczystość skończyła się, lecz długo jesz­
cze wśród mogił cm entarza snuły się smutne 
postacie matek, sióstr i braci, którym  ciężko 
było oderwać się od swoich najbliższych spo­
czywających wiecznym snem w ziemi za k tó ­
rą  krew przelali.

Pt dary ed pieranów w powiecie warszawskim
W powiecie warszawskim *zoclała ostat­

nio burza z piorunami, które wznieciły licz­
ne pożary, powodując straty w inwentarzu 
żywyi„ i martwym.

W gm. W iązownra od piorunów wybuch­
ły pożary w e wsi W ielgolas w zabudowa­
niach gc spodarskich S tanisław a Główki, 
ydzle spłonęły % stodoły ze zbiorami. W o- 
sad.de DzUgciulm w zabudow aniach Józefa 
Larkusa p  orun wzniecił ogień w stodole 
i oborze. Straty .pow odow ane ogniem znacz 
ne.

W miejar-owości Reclm w gospodarstwie 
Kondrackiego piorun wzniecił ogień w do­
mu mieszkalnym. Ogień przerzucił się n a

zabudow ana gospodarcze. Spłonęła sto­
do ła  ze zbioram i.

W Hipolitowie, gm. Okuniew, piorun spo­
wodował pożar w  stodole Jana Bujalskie- 
go. Spłonęła sto io ła  i obora. W tejże miej­
scowości piorun zabił Jana Kulbarskiego, 

Trzeci pożar wyŁu-hł w goftpodav5twt,J 
S tanisław a Roma, gdzie spaliły się obora 
i stodoła. Straty znaczne.

W gm. Nowoiwiczng piorun wzniecił po­
żar w zabudowań ach Franciszka Stojezyka. 
Spłonęła stodoła. Groźny pożar zlokalizo­
w ały miejscowe straże ogniowe.

W  Zakroczym iu od p ie ru n a  zap a liły  »ię 
zabudow an ia  A lfonsa Budzyńskiego. Pożar 
u g asiły  m iejscow e straże ogniow e.

Jarosław ku crtcl Armii Czerwonej
Dnia 27 lipca 1944 r. Armia Radziecka wy­

zwoliła miasto Jarosław . P ią tą  rocznicę tego 
wielkiego wydarzenia uczciło miasto odsłonię­
ciem pomnika wdzięczności dla bohaterów A r­
mii Czerwonej.

Koszt budowy pomnika wyniósł 2,000.000 
z ł , k tóre zebrał Komitet Obywatelski, powo­

łany z inicjatywy PZPR oraz Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Pomnik postawiony na zabytkowym rynku, 
przedstawia' żołnierza Armii Czerwonej opar­
tego o 9 metrową kolumnę zakończoną pięcio­
ram ienną gwiadą.

Ob. W. Majek, w. Helenów, w pow. garwoliń- 
sk i ip ’ Piszecie, że dis pow, garwolińskiego norm a 
wym iarow a przy  p o d a tk u  grun tow ym  (ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw) wynosi 11 kwintali,  tym cza­
sem w Waszej okolicy przy  wym iarze  poda tku  sto ­
suje się p rzychodowość przeszło 13 k win lali z 1 ha. 
W  tej sprawie  drukowaliśm y a r ty k u ł  w yjaśn ia jący  
w n-rze 25 z dnia 19 czerwca. Otóż sprawa w y­
gląda tak:  Normy podstawowe dla poszczególnych 
powia tów  us>ala Ministerstwo Administracji  P u ­
blicznej «  oparciu o wnioski nadesłane przez Woj.  
Rady Narodowe. Są to norm y podstawowe, norm y 
ogólne dla poszczególnych powiatów, 7. kolei do ­
piero  k onkre tne  n o rm y  dla gmin i grom ad ustala  
Powiatową Kocnisja Po d a lk u  Gruntowego, p rz y ­
czyni Komisja  ta" różniczkuje  norm ę powsm w ową 
według stref ekonomicznych i grup pos.podarstw 
to znaczy, iż Komisja może norm ę  wyznaczoną dla 
p o w ia tu  dla poszczególnych gmin zmniejszyć lub 
powiększyć n a :wyżej o część. Np. dla powia tu  
kieleckiego wyznaczona jest  n o rm a  podstaw ow a 
na 10 q żyta z 1 ha  i tu Komisja Poda tkow a  może 
riia gminy będącej w doorych w arunkach  ekono­
micznych p o d n ie 'ć  tę norm ę o 1 /n. to jest do 12 q. 
a znów dla innej gminy o złym stanie g ospodar­
czym może zmniejszyć ją  o 1/s, to jest do 8 q. Ale 
to jeszcze nie wszystko, ho oto Komisja zalicza 
jeszcze wszystkie gromady w powiecie do grup 
gospodarstw  zależnie od tego. czy grunty  w takiej  
gromadzie  należą do najlepszych, czy dobrych luh 
też słabych i najs łabszych. .Jeżeli g rom ada  ma 
glebę dobrą, zaliczona zostaje do grupy średniej 
i wówczas przecię tną  dochodowość m ożna  p o d ­
nieść^ najwyżej o 3/-t część, a znów grunty  na j lep ­
sze powodują  podniesienie przychodowości n a jw y ­
żej o p  o’owę, W  powiecie kieleckim w gminie zali­
czonej do T strefy a więc m ające j  podniesioną 
norm ę  do 12 kwintali  żyta  może być grom ada  m a ­
jąca bardzo  dobra ziemię i wówczas dla tej g ro ­
mady norm ę 12 q  można podnieść jeszcze o po ło ­
wę, to jest do 18 q żyta  z 1 ha.
Grunty znów dobre  pow odu ją  podniesienie norm y
0 4, to jest do 15 q. a dla g n jn iów  gorszych n o r ­
my tej nie podwyższa się Przy  podziale na strefy
1 grupy gospodarstw  powiatowe komisje  winny w

razie potrzeby  wysłuchać opinii wójta  danej gminy 
i gminnego in s t ru k to ra  rolnego.

Obserwator:  Zarzuty  jakie  stawiacie  pod  adrefe .ą  
opisanej instytucji,  jeśli są prawdziwe, a. więc jeśli 
mogą być udowodnione, mogą a naw et powinny 
być w piśmie publikow ane,  gdyż p ism a istnieją  
również p o to , .ż e b y  tępić wszelkie  nadużycia  p o ­
pełn iane na  szkodę społeczeństwa. Ale Wy, Oby­
watelu, „strzelacie  ; za p ło tu '  nie  ujaw niacie  
p rzynajm nie j  dla  wiadomości swego nazwiska 
i macie pretensję,  że stawionych przez W as oskafc 
żeń nie pod trzym ujem y. A jeśli ow» instyruetą wy­
stąpi przeciwko nam na drogę sądową, to czym 
będziemy nię bronić  Gdzie będziemy szukać  do ­
wodów? W y się schowacie za ścianę a re d ak to r  
będzie siedział w koziel

Ob. P. Jęez.myk w Łam ach Wielkich, w pow. 
o lkuskim, J. Szromba w  pow. Biała Krak. A. No­
wicki w pow. Busko, A, Grula w pow. Garwolin, 
S. Jędrasik w pow. Opoczno, Fr, Mikulski w pow. 
Radom, M. Jaworski w pow. Radzyń. P. Baran w 
pow, Dębica, Z. Skwierz w pow  Krasno, W. Dztn- 
bek p-la Głogów, J. M alinow ski,w pow. Brzesko: 
Odpowiedzi przesłaliśmy listownie.

Ob. K. S, G, G,: Istnieją  insty tuc je  k tó re  re je s t ­
ru  ą wszelkiego rodzaju  wynalazki,  .ulepszenia czy 
udogodnienia,  m ające  na celu uła tw ienie  p-acy. 
Chodzi tu jednak  o p ro jek ty  konkre tne ,  mogące 
być bezpośrednio użyte, Jeśli chodzi o Wasz p ro ­
jekt, to m stytuoje  te tego rodzaju  sp raw am i się 
nie zajm ują .

Ob. M. Plata sve wsi Stadła  i ob. W. Smugacz w
Jastrzębce  Starej:  Sprawy W asze przesła liśmy na­
szemu radcy prawnem u, k tó ry  udzieli W am  odpo- 
wiedzi listownie.

Ob, A. Wnrnna w pow. Morągskim: Kursy Rolnt- 
cze, o k tóre  W am  cho-dzi, zostały zorganizowane  
przez Ministerstwo Rolnictwa. r ą to kursy trzy­
stopniowe t, zn. niższy, średni i wyższy. W zależ­
ności od posiadanych wiadomości z Wykształcenia 
ogólnego można w ybrać  sobie odpowiedni kurs. 
Bliższych informacji  udzieli Wam Departament 
Oświaty Rolniczej Ministerstwa Rolnictwa i Re­
form  Rolnych — W arszawa, ul. Filtrowa 57.
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